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VII NIEDZIELA PO ZESŁANIU D U C H A  ŚW.

L E K C J A

Z Listu św . Paw ta Apostola  
do Rzymian (6, 19—23)

Bracia: L u d zk im  sposobem p rze m a 
w ia m  dla słabości ciała waszego: Ja 
ko bow iem  wydaliście  członki wasze  
na służbę n ieczystości i n ieprawości,  
aby brnąć w  nieprawość, tak  teraz  
wydajcie  członki w asze  na. służbę  
sprawiedliwości dla uświęcenia. Bo  
kiedyście byli n iew o ln ika m i grzechu,  
w oln i byliście od s łużby  sprawiedli-  

( • wości. I cóż za p o ży te k  mieliście w ó w 
czas z tych  rzeczy, k tórych  się teraz  
w stydzic ie?  A lb o w ie m  końcem  ich 
jes t śmierć. T eraz  w szakże  uw oln ien i  
od grzechu i s taw szy  się sługami B o
żym i, macie swój p o ży tek  w  u św ię 
ceniu, a za cel — życie wieczne. A l 
bow iem  zapłatą grzechu jest śmierć. 
A laska Boża  — to żyw o t w ieczny  w  
Chrystusie  Jezusie Panu naszym.

E W A N G E L I A

Według św. M ateusza (7, 15—21)

Onego czasu: R zekł Jezus uczniom  
sw oim : Strzeżcie się fa łszyw ych  pro
roków, k tó rzy  do was przychodzą w 
odzieniu obcym, a w e w n ą tr z  sq w ilk i  
drapieżne. Po ich owocach poznacie  
ich. Czyż zbierają z ciernia w inne  ja 
gody, albo z  ostu  figi? T a k  w sze lk ie  
drzew o  dobre, owoce dobre rodzi,  a 
złe drzewo, owoce złe rodzi. Nie m o 
że d rzew o  dobre z łych  ow oców  rodzić, 
ani też drzew o złe, dobrych owoców  
rodzić. W szelk ie  drzewo, które nie ro
dzi ow ocu  dobrego, będzie w ycię te  i 
w ogień wrzucone. Tak  więc po ich
owocach poznacie ich. Nie każdy,
k tó ry  m i m ówi: Panie, Panie  — w e j 
dzie do królestwa niebieskiego. Ale
k to  w ype łn ia  wolę Ojca mego, k tóry  
jes t w  niebiesiech, ten wejdzie  do
królestwa niebieskiego.

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

Tdę w beZKresną przyszłość
zb liżającą się z szybkością la t św ietlnych
i m ijającą mnie w czasie
mierzonym sekundam i
Przyszłość

p u n k i n iesta ły  
ruchom ej rzeczyw istości 
zam kn ię te j w p rzem ija jący m  t e r a z  
co rów nież je s t nieskończonością 
P rzyszłość

zw yczajna droga 
la ta jącego  czyżyka 
p ł\ nącej wody 
i s to jące j jabłoni

W ła d y s ła w  C 'o l lc n - K o lo d z n -  j

„K to w ypełn ia  w olę O jca mego, 
k tó ry  je s t w n ieb iesiech , ten  w e j
dzie do K ró les tw a  N iebieskiego" 

(Mt. 7, 21).

Ilu to ludzi zwracało się do Chrystusa 
Pana o w ażną przepustkę do K rólestw a  
Bożego! Nikodem, bogaty m łodzieniec, uczo
ny w  P iśm ie (Łk. 10, 25). U w ielu  jednak  
m usiał Boski Zbawiciel to pytanie dopiero 
spow odować: U Sam arytanki, którą spot
kał przy studni Jakubowej; u w ielu  cho
rych i grzeszników, których uzdrowił; u 
rzesz, które nakarmił; u łotra, którego jesz
cze na krzyżu nawrócił. D la tych w szystkich  
miał Chrystus jedynie tę w iążącą odpo
wiedź z dzisiejszej Ewangelii: „Kto w yp eł
nia w olę Ojca mego, który jest w  n ieb ie
siech, ten w ejdzie do K rólestw a N ieb iesk ie
go”. Chrystus Pan musi oczyw iście w olę  
Ojca sw ego tłum aczyć w edług danych oko
liczności i jednych zobowiązać do wiary, 
drugich do zachow ania przykazań, i jeszcze 
innych do żalu i pokuty. Lecz przez 
w szystkie te tłum aczenia przew ija się jak 
złota nić w ielk ie  przykazanie m iłości; jest 
to jedyny w ażny dowód chrześcijaństw a. 
W przykazaniu m iłości przejaw ia się w ola  
Ojca, i uczynki m iłości są sprawdzianem  
naszego chrześcijaństw a. — W ięcej niż k ie
dykolw iek obow iązuje nas dzisiaj to w ie l
kie przykazanie Chrystusa Pana. Ilu  sto
jących z dala i w ątpiących staw ia sobie p y 
tanie: Co odróżnia w łaściw ie chrześcijan
od niechrześcijan? Czy tylko to, że nazw i
ska ich są w pisane w  księdze chrztów? Czy 
może to, że w niedzielę uczęszczają na Mszę 
św.? Że w ierzą w  żyw ot w ieczny? Dobrze! 
Ale jak w ygląda codzienne życie chrześci
janina? Czy różni się ono od życia innych  
ludzi? Czy chrześcijaństw o obow iązuje ty l
ko na tych kilka minut m odlitw y i nabo
żeństwa? Z takim i pytaniam i spotyka się 
słowo C hrystusowe. Lecz ludzie uwierzą je
go słow om  dopiero w tedy, gdy je w y p eł
niam y w  naszym  życiu.

M i ł o ś ć  d o  B o g a .  Staw m y sobie dziś 
to pytanie: Co my czynim y z m iłości do 
Boga? P ierw sze przykazanie Boże obow ią
zuje nas do m odlitw y. Czy odm awiasz sw o
je codzienne m odlitw y? M odlitwa ma połą
czyć duszę tw oją z Bogiem . W czasie m o
dlitw y masz stać przed Bogiem, jak dziecko 
przed sw oim  ojcem, spojrzeć mu w  oczy. 
uchw ycić się jego dłoni, nazywać go po 
im ieniu. Dusza tw oja pow inna odczuwać 
bliskość Boga. Taka m odlitw a poranna na
daje całem u przebiegowi dnia zupełnie in 
ny kierunek. W tedy m yślisz także podczas 
pracy o Bogu i pozostajesz blisko niego. 
Taka m odlitw a w ieczorna podnosi cię znów  
do Boga, chociażbyś go w w irze dnia 
naw et stracił. Twoja skrucha naprawi 
w szystkie błędy, i następnego dnia dasz do
wód sw ej odnow ionej miłości. — Twórcze 
słowo Boskie obow iązuje cię do pracy 
(Rodz. 1, 28). Ze w  pocie czoła spożyw ać m u
simy sw ój chleb, było kiedyś surową dla 
nas karą. Odkąd jednak Chrystus Pan prze
szedł przez ten św iat nie cofając się przed 
żadnym trudem, by spełnić w olę Ojca, pra
ca stała się dla nas błogosław ieństw em . 
Jakkolw iek Chrystus w  w yjątkow y sposób  
został przez Ojca w ezw any i posłany, to 
jednak każdy chrześcijanin jest przez Boga 
postawiony na sw oim  stanow isku. Od B o
ga otrzym ał szczególne zdolności i siły. W o
bec Boga jest on odpow iedzialny za w szyst
kie sw oje czyny i niedbalstw a. Całe jego 
życie staje się naśladowaniem  Jezusa, służ
bą Bożą.

Chrześcijanina obowiązuje do pracy nie 
tylko nadzieja nagrody i uznania, nie tylko 
wzgląd na utrzym anie sw ej rodziny, lecz 
zew  Boży i wola Boska. Tak w ięc trudzi 
się on od rana do wieczora, tak pracuje 
od młodości do późnej starości. Im w ier
niej, im sum ienniej w ykonuje sw oje obo
w iązki, tym lepiej i doskonalej okazuje w o
bec Ojca niebieskiego sw oią  dziecięcą m i
łość. — C hrystusowa m iłość do Ojca dopeł
niła się w  jego ofierze na krzyżu. Do m iło

ści dla krzyża zobow iązał Boski Mistrz 
rów nież sw oich uczniów, m ówiąc: „Jeśli
kto chce za mną iść, niech się zaprze sa 
mego siebie i w eźm ie krzyż sw ój i naśla
duje m nie” (Mt. 16, 24). Żaden człow iek nie 
bierze z ochotą na siebie krzyża. Również 
i Chrystus przed nim się wzdrygał mówiąc: 
„Ojcze mój, jeśli to być może, niechaj odej
dzie ode mnie ten k ielich” (Mt. 26, 39). 
Skoro jednak w  sw oim  krzyżu poznał w olę  
Ojca, kroczył m ężnie sw oją drogą krzyżo
w ą aż do krw aw ej śm ierci. Tak samo p o 
znaje chrześcijanin na sw oich drogach cier
pienia. że prowadzi go ręka Ojca n ieb ie
skiego. Przyjm uje krzyż, nie w ystępuje w o
bec Ojca z w yzyw ającym  „dlaczego", nie 
upaja się tanim i przyjem nościam i i rozko
szam i czy też rozbudzonym i nam iętnościa
mi. P łacze, w zdycha, i może naw et upada 
pod krzyżem , ale nie przeklina sw ego krzy
ża ani nim nie gardzi, gdyż w ie, że zga
dzając się na krzyż daje Ojcu dowód sw ej 
najczystszej m iłości.

S p r a w d z i a n  m i ł o ś c i .  — P raw dzi
w a m iłość Boża sprawdza się w  m iłości do 
bliźniego (I Jan 4, 20). W obec tego po 
pierw szym  pytaniu musi nastąpić drugie: 
Co czynisz z m iłości dla bliźniego? Boski 
Zbawiciel codziennym  sw oim  życiem  głębo
ko zapisał w  sercach sw ych uczniów  po
czucie w zajem nej odpow iedzialności. Opo
w iada im przypow ieść o m iłosiernym  S a
m arytaninie. Przykazanie m iłości bliźniego  
staw ia jako w ielk ie przykazanie K rólestw a  
Bożego. Skłania ich naw et do m iłości n ie
przyjaciół. Życiem  sw oim  obowiązuje ich  
do zachow ania sw oich słów. Nie przechodzi 
obojętnie obok żadnej nędzy ludzkiej, b ę 
dąc po prostu żyw ym  m iłosierdziem . Nie 
zaw sze są tu potrzebne uderzające cuda 
często w ystarcza jedno słow o, jedno sp oj
rzenie.

A my jak często przechodzim y bezm yślnie  
i zam knięci obok naszych bliźnich! Może 
naw et obok sw oich bliskich! Może odm a
w iam y im pozdrowienia, na które czekają, 
spodziewają się serdecznego słowa, a my 
m ilczym y, potrzebują naszej pomocnej d ło
ni, której im odm awiam y. Jak często pod
chodzi do nas biedak, kłopot, a może tylko 
lekkie zażenow anie naszego bliźniego, lecz 
odbija się ono od stalow ego pancerza na
szego skąpstw a i egoizm u. N asza m iłość  
jest tak zastygła, że nie wzrusza się losem  
bliźniego. Słońce nie byłoby tak w span ia
łym  ciałem  niebieskim , gdyby jego prom ie
nie i ciepło były obliczone ściśle w edług  
kresek i. stopni. Tak samo chrześcijanin nie 
pow inien staw iać sw ojej m iłości żadnych  
granic, nie obliczać i w ybierać.

Każdy bow iem  objaw  naszej m iłości od
nosi się nie tylko do biednego czy nawet 
niegodnego człow ieka, lecz do sam ego Syna 
Bożego, z którym  spotykam y się w  każdym  
człow ieku (Mt. 25, 40). — To daje nam silę  
do przebaczania. Jakie było stanowisko  
Chrystusa Pana w obec faryzeuszów: głosi
swoją naukę, a oni go podejrzewają; uzdra
w ia ich chorych, a oni twierdzą, że trzyma 
z szatanem ; odpuszcza grzechy, a oni go 
oskarżają; przybijają go do krzyża, a on 
się modli: „Ojcze, odpuść im !” Los B osk ie
go M istrza dzieli rów nież każdy jego uczeń. 
Każdy dzień przynosi mu now e nieporozu
m ienia, nowe podejrzenia, now ą krzywdę  
Lecz nasza miłość zna jeden tylko środek  
obrony, że może przebaczać! I musi to czy
nić codziennie, i w ięcej niż raz tylko na 
dzień (por. 18, 21n.), gdyż prawdziwa m i
łość nie jest kapryśna, lecz zachow uje po
staw ę godną chrześcijanina, dla którego  
zawsze i w szędzie istnieje bezgraniczny 
obowiązek: „Bądźm y tedy m iłosierni, jak
Ojciec w asz m iłosierny jest” (Łk. 6. 36). Na 
wzór Boskiego M istrza ma postępować każ
dy chrześcijanin: Kapłan w zględem  sw oich  
w iernych, rodzice w zględem  sw ych dzieci, 
przyjaciel w zględem  przyjaciela. Dopiero 
w tedy ludzkość zobaczy w  nas żywą m i
łość Boską i znajdzie drogę do Ojca, które
go m iłość nie zna początku ani końca.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



LIPCOWE ŚWIĘTO w id z im y . .

D w adzieścia dw a la ta  m ija ją  od chw ili, 
k iedy  p ragn ien ie  w olności polskiego narodu  
zostało s tw ierdzone ak tem  państw ow ym . 
D w udziestego drugiego  lipca 1944 roku , w po
w szedni dzień d rug ie j w ojny św ia tow ej, k ie 
dy ogrom ne obszary  E uropy  w ciąż jeszcze 
by ły  a re n ą  w alk i z h itle ryzm em , k iedy d y 
m iły kom iny k rem ato rió w , a śm ierć  zag ląd a
ła  setkom  tysięcy ludzi w oczy na s k ra w 
ku  ziem i po lsk ie j, osw obodzonym  przez dw ie 
zb ra tan e  w ogniu w alki a rm ie  — A rm ię  C zer
w oną i P ie rw szą  A rm ię P o lską  — naród  o b ja 
w ił sw ą w olę zbudow ania p ań stw a  nowego, 
w olnego, socjalistycznego . O głoszony w C h eł
m ie L ubelsk im  M anifest PoisKiego K om ite tu  
W yzw olenia N arodow ego był p ierw szym  
o fic ja lnym  słow em  polskim  na ziem iach po l
skich. P rzez ten doniosły a k t ziściły się m a 
rzenia P olakow , a szczególnie ty ch  synów  
po lsk ie j ziem i, k tó rzy  od w ieków  cierp ieli 
k rzyw dę, d repcząc za sochą w zgrzebnej k o 
szuli na w ychud łych  ram io n ach  i tych, k tó 
rzy w u tru azen iu  i znoju p racą  rą k  w łasnych  
na kaw ałek  suchego chleba zapracow ać nie 
byli w  s ian ie  — chłopów  i robo tn ików .

PKW N zadecydow ał o p rzebudow ie u s tro 
ju  społecznego i politycznego Polski. W ty 
siąc le tn ich  dziejach  naszego P ań stw a  m ie li
śm y różne u s tro je : m onarsze, książęce — nie 
m ieliśm y u s tro ju  dem okratycznego . P oprze
dn ie  R zeczpospolite n ie były  w pe łn i R zecz- 
pospolitym i. C ałkow ita  w olność i sp ra w ie d li
wość osiągane są jedyn ie  w u s tro ju  dem o
kra tycznym , to też słuszn ie  uznać należy 
C hełm ski M an ifest sprzed 22 la t za p ierw sze 
n iepodleg łe  słow o po isk ie j dem okrac ji, a 
PK W N  za p ierw szy  je j państw ow y ksz ta łt. 
To co przed 22 la ty  było apelem , dziś jes t 
fak tem , k tó ry  się sta ł, k tóry  tak  głęboKo 
w rósł w św iadom ość każdego P o laka , sw ym i 
na w skroś pozytyw nym i w arto śc iam i stał się 
w szystk im  nam  drogi, jak  chleb pow szedni, 
bez k tórego  życia w yobrazić sobie nie sposob.

Nie m am y zam iaru  pom niejszać czegokol
w iek co w ydarzy ło  się w naszej przeszłości. 
Na p rzestrzen i ty s iąc le tn ich  dziejów  P an slw a  
Polskiego było w iele czynów  w ielk ich , dz ia
łań  słusznych, zam iarów  sz lachetnych : sław a 
oręża polskiego za C hrobrego  i Sobieskiego, 
K azim ierzow ska i Ł ok ie tkow ska dbałość
o w szystk ie  s tany . K o n sty tu c ja  3 m aja, po 
w stan ie  listopadow e, styczniow e i w arsza 
w skie  w r 1944 — to n iek tó re  ty lko  p rz y k ła 
dy. Ale czy jak ik o lw iek  ak t na przestrzen i 
T ysiąclecia  dokonał p rzeobrażeń  lak  is to t
nych. a zarazem  lak  trw a ły ch , jak  M anifesl 
L ipcow y? Po jak ie j k lęsce P o lska  tak  szybko 
zabliźniła  rany  i odbudow ała  zniszczenia, 
w yb iegając  w iększości dziedzin g ospodar
czych i k u ltu ra ln y ch  daleko  naprzód  — .iak 
po pożodze o s ta tn ie j w ojny? Jeszcze dym iły 
zgliszcza, jeszcze K rew rjie zaschła na szań 
cach, gdy cały naród  s tan ą ł do czynu b u d o 
wy now ego życia w now ej Polsce. Z tego 
czynu, trw a jąceg o  już 22 la ta  w yrosła  nasza 
dum a — P o lska  R zeczpospolita L udow a taka , 
ja k ą  ją  w idzim y ód św ię ta  i na co dzień.

Cóż z tego, że w steczne siły p róbow ały  od 
początku  ham ow ać zapał, zm ieniać k ie ru n ek , 
siać defetyzm  i zniechęcenie? O ne i dziś jesz 
cze d z ia ła ją  w Polsce i poza je j g ran icam i, 
a sław e tn e  ..orędzie” polskich b iskupów

rzym skokato lick ich  i n ieodpow iedzialne w y 
s tąp ien ia  n iek tó ry ch  h ie ra rch ó w  są tego 
naocznym  przyk ładem .

Na szczęście n a ró d  niezależn ie  od sw ych 
p rzekonań  re lig ijnych , p o tra f ił ocenić je  n a 
leżycie. K reo w an i przez sieb ie  sam ych  „w o
dzow ie" p o h u k u ją  od czasu do czasu jak  
puszczyki w śród  ru in  w łasn e j p rzeg ran e j.

M an ifest L ipcow y sfo rm u ło w ał po raz 
p ierw szy  w naszej h is to rii now ożytnej p raw o  
P o lsk i do zagarn ię tych  nam  przem ocą Ziem  
Z achodnich  i Połnocnych  o raz  po staw ił jako  
cel naszej p o lityk i żądan ie, by O dra  i N ysa 
były  naszym i zachodnim i g ran icam i. Po w ie 
kach  odzyskane p ias tow sk ie  ziem ie są od 22 
la t in teg ra ln ą  częścią naszego p ań stw a , a 
żadne p rze ta rg i i m a tac tw a  an i sam ego p ra 
w a naszego do tych  ziem , an i za is tn iałego  
s tan u  fak tycznego  zm ienić nie są w  stan ie . 
Z su ro w ą od p raw ą  całego n a ro d u  spo tka  się 
każdy, k to  w brew  w oli n a ro d u  ap robu jącego  
p o stu la ty  L ipcow ego M an ifestu  odw ażyłby 
się know ać przeciw ko  obecnym  gran icom  n a
szej O jczyzny. T akiego zd ra jcę  n ie  osłoni nic. 
a p ostaw a jego zostan ie  surow o n ap ię tn o w a
na przede w szystk im  przez ow e 13 m ilionów  
PolaKÓw, k tó rzy  na tych  ziem iach  żyją, p ra 
cu ją , odgrzebali ze zgliszcz i ru in  zna jd u jące  
się tam  zaby tk i polskości i dziś — zjedno
czeni we F roncie  Jedności N arodu  — m yślą, 
czu ją  i chcą jednego: pokoju  i b łogosław ień 
s tw a  Bożego dla sw ej p racy.

Dla nas. w yznaw ców  i sym patyków  K oś
cioła Po lskokato lick iego . M an ifest L ipcow y 
je s t szczególnie b lisk i, poniew aż zaw iera  w ie 
le spośród  tych haseł, k tó re  p rzyśw iecały  po 
czątkom  K ościoła N arodow ego. Nie ty lko 
chłopi l L ubelszczyzny i K ieleckiego, nie 
ty lko  robotnicy  D ąbrow y G órniczej, W ielicz
ki i k rakow sk iego  „Solw eyu". lecz także in 
te ligenc ja , kupcy, rzem ieśln icy  — w szyscy 
w yznaw cy N arodow ego K ościoła doby m ię
dzyw ojennej głosili po trzebę zm iany u s tro ju  
w Polsce, dom agali się rea lizac ji sp ra w ie 
dliw ości społecznej, s tanow ili sk ra jn ą  lew icę. 
Za lo cierpieli, za to byli p rześladow ani i w łó 
czeni po aresz tach  i sądach . Nie zachw iali 
się jed n ak : p ro testow ali przeciw ko k rz y w 
dzie, przeciw ko w yzyskow i, p rzeciw ko bez
p raw iu . poniew aż w nauce C hrystu sa , w 
E w angelii znajdow ali pe łne  poparc ie  sw ych 
żądań.

Toteż, gdy w r. 1944 ogłoszono w C hełm ie 
M an ifest L ipcow y — znaleźliśm y w nim 
u rzeczyw istn iony  k sz ta łt naszych  pragn ień  
i dążeń. S tąd  zrodziła się postaw a pełnej 
życzliw ości, poparcia  i w spó łp racy  naszego 
K ościoła l W ładzą L udow ą, k tó ra  trw a  do 
dziś i trw ać  będzie tak  długo, ja k  długo 
w k ręgu  sfo rm u łow ań  M anifestu  rea lizow ane 
będą postu la ty  sp raw ied liw ości, wolności 
i pokoju  -  zawsze.

U znając w ięc L ipcow e Św ięto  za św ięto 
w łasne, nasze, cieszym y się z całym  narodem  
z osiągnięć 22-lecia, Bogu dziękujem y za Jego 
b łogosław ieństw o  w m in ionym  T ysiącleciu  
i z o tuchą  oraz gotow ością do czynu w k ra c z a 
m y w progi T ysiąclecia  D rugiego naszej Oj - 
czyzny — Po lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej.

STEFAN NOWICKI

W CZYIM IMIENIU?
Był taki czas, gdy im perialiści buszow a

li zupełnie bezkarnie po globie ziem skim . 
Ich brudne czyny n ie znajdow ały żadnego 
odporu. Przed nik im  nie potrzebowali się 
tłumaczyć. N ikt n ie  śm iał przeciwko nim  
w ystąpić. Dziś jest inaczej. Św iatow a opi
nia publiczna żyw o reaguje na brudne po
czynania im perialistów . Trzeba się z nią  
liczyć. Trzeba się uspraw iedliw iać. Szukać 
alibi. To zaś nie zaw sze się udaje. I jeśli 
się n ie udaje, trzeba poniechać sw ych za
mierzeń, trzeba ze w stydem  w ycofyw ać się 
ze sw ej drogi...

A m erykański najazd na W ietnam rozpo
czął się pod hasłam i, które m iały w prow a
dzić w  błąd opinię św iatow ą. Chodziło rze
komo o „prawo narodu do wolności", „do 
decydow ania o sw oim  łosie“, „o obronę 
przed kom unistyczną infiltracją", której 
lękał się podobno naród w ietnam ski, Re
żim południowego W ietnamu stanow ił do
godny parawan dla agresyw nych poczynań  
Pentagonu. Reżim  w ystępow ał w  roli 
przedstaw iciela narodu, w  roli jego repre
zentanta. W szystko działo się rzekomo 
zgodnie z prawam i narodów. N ie było na
jazdu, było tylko przyjacielskie udzielanie  
pomocy na prośbę narodu. K łam liw e slo
gany o pomocy, o w olności m iały ukryć 
brudne oblicze agresorów.

Jednak w  miarę upływ u czasu coraz bar
dziej ujaw niała się prawda o am erykań
skiej agresji. M arionetkowe rządy w  po
łudniow ym  W ietnam ie ustępow ały jeden  
po drugim. Było rzeczą oczyw istą, że n ie  
reprezentują one narodu. Ich szefow ie nie  
są wybrańcam i narodu, nie są jego repre
zentantam i, a le są po prostu najem nikam i 
obcego m ocarstwa. Ich zadaniem  jest fir
m ow anie najazdu obcych wojsk. Gen. Ky 
jest ostatnim , chociaż n ie  jedynym  tego 
przykładem . Jego spotkanie z prezydentem  
Johnsonem  znalazło głośną oprawę rekla
m ow ą w  prasie am erykańskiej. Chciano 
pokazać go św iatu jako człow ieka n ie
zw ykłych zalet i n iezw ykłej wartości. Ja
ko bohatera, cieszącego się poparciem na
rodu w ietnam skiego, jako jego zbaw cę n ie
omal.

Tym czasem  praw ie nazajutrz po uroczy
stościach naród w ietnam ski coraz bardziej 
zdecydow anie zaczął objaw iać sw ój praw 
dziwy stosunek do gen. Ky. I stosunek ten  
był zdecydow anie negatyw ny. „Bohater" 
nie znajdow ał uznania, poparcia, zrozum ie
nia, zaufania. Całe prow incje w ypow iadały  
mu posłuszeństwo. Gen. Ky ukazał sw e 
oblicze. Kazał bombardować tereny zajęte  
przez opozycjonistów. Chciał „zdobyć za
ufanie" przy pomocy bomb. Skutek jest 
wiadom y. Naród w ietnam ski m ów i przez 
usta sw ych przedstaw icieli to, co od daw 
na m yślał: „Przed krw aw ym  atakiem  na
Da Nang byliśm y gotow i zgodzić się, aby 
rząd gen. Ky zorganizował wybory. Dzi
siaj n ie godzim y się już na to, bow iem  nie  
m ożem y m ieć zaufania do tego rządu. Do
m agam y się tylko jednej rzeczy: aby po
dał się do dymisji".

W czyim  w ięc interesie i w  czyim  im ie
niu w ystępują Am erykanie w  W ietnamie? 
Na pewno n ie w interesie i n ie  w  im ieniu  
narodu w ietnam skiego, który ma dosyć 
w ojny, dosyć obcego panoszenia się na 
w ietnam skiej ziem i, dosyć agresji. A m ery
kańska w ojna jest brudną wojną. Rozu
m ieją to naw et am erykańscy sprzym ie
rzeńcy. Podczas w ojny koreańskiej udało 
się zm ontować Am erykanom  jakąś pozor
ną przynajm niej reprezentację Narodów  
Zjednoczonych, teraz i tego osiągnąć nie  
potrafią. Zjednoczeni sojusznicy w alczący  
w W ietnam fe to niem al w yłącznie tego ty
pu najem nicy jak reżim poludniow ow iet- 
namski. N ikt jaw nie n ie ma odw agi po
przeć agresji. Przed św iatow ą opinią m u
szą się ugiąć rów nież am erykańscy agreso
rzy.



bieżącym  ro k u  K ościół R zym sko
k a to lick i w  Polsce obchodzi „M i
len ium ", czyli ty s iąc lec ie  is tn ie 
n ia  łac ińsk iego  ch rześc ijań stw a  
w  naszym  k ra ju .
Na każde w yd arzen ie  m ożna 

rozm aicie  pa trzeć  w zależności od osobistych  
przeżyć i poglądów . R ów nież n a  tak  zw a
ny „chrzest M ieszka”, czy łac iń sk i „chrzest 
P o lsk i” m ożna spo jrzeć  różnym i oczam i. P o 
n iżej p rzed staw iam y  w y d arzen ia  sp rzed  ty 
siąca la t p rzed staw io n e  przez k ro n ik a rza
n iem ieckiego piszącego w  p ierw szych  la tach  
X I w ieku , m ianow icie  sław nego b iskupa
T h ie tm ara .

Z pow odu złąm anego  w  dziec iństw ie  nosa 
i zn iekszta łconej szczęki n ie  n ad aw a ł się  do 
s ta n u  rycersk iego , w ięc p rzeznaczono  go na  
księdza. Jak o  o p a t k la sz to ru  W albeck  tow a
rzyszy ł w  1007 r. a rcy b isk u p o w i M ag d eb u r
ga, T ag inow i, w  w y p raw ie  w o jen n e j przeciw  
B olesław ow i C hrob rem u . W ojskam i n iem iec 
k im i dow odził w tedy  sam  arcy b p  T agin  w  
im ien iu  cesarza H en ry k a  II  (Św iętego). 
W 1009 r. został T h ie tm ar b isk u p em  M er- 
seburga . W n astęp n y m  ro k u  b ra ł udział (na 
k on iu  z b ro n ią  w  ręku ) w d ru g ie j w ypraw ie  
w o jenne j p rzeciw  Polsce, a w  1012 r. b ro 
n ił p rzed  C hrob rym  g ro d u  m iśn ieńsk iego . 
B ył św iadk iem  podp isyw an ia  poko ju  w  M er- 
sebu rgu  pom iędzy C hrob rym  i H en ry k iem  II. 
P ięć la t później znow u się  b ił z P o lakam i. 
Z m arł 1 g ru d n ia  1018 r. m ając  43 la ta .

H isto rię  N iem iec zaczął p isać w  1012 r. w  
fo rm ie  K ron ik i. O b ją ł n ią  o k res  od 908 r. 
o p ie ra jąc  się na  źród łach  p isanych  i n a  opo
w iad an ia ch  naocznych  św iadków . K ro n ik a  
jes t dziełem  obszernym , podzielonym  r a  
osiem  ksiąg . Języ k iem  je j je s t łac in a  ś re d 
n iow ieczna. kościelna. A u to r n ie  u k ry w a o- 
g rom nego uw ie lb ien ia  d la  N iem iec i N iem ców  
i w yn iosłe j pogardy d la  S łow ian. W ychw ala 
tych s łow iańsk ich  w ładców , k tó rzy  z pokorą 
uznaw ali germ ań sk ie  jarzm o, n iechęcią , a 
n aw e t n ienaw iśc ią  darzy  s łow iańsk ich  k s ią 
żą t w alczących  o po lityczną od N iem iec n ie 
zależność. T aka stronniczość n ac jo n a lis ty cz 
na  T h ie tm a ra  jes t w idoczna zw łaszcza w 
opisach  w y d arzeń  zw iązanych  z Polską.

O księc iu  P o lan . M ieszku I, w spom niał po 
raz  p ierw szy  w księdze d ru g ie j w  ten  spo
sób: „M arg rab ia  M arch ii W schodniej. Gero, 
p odporządkow ał zw ierzchn ic tw u  cesa rsk ie 
mu... M ieszka w raz  z jego p o d d an y m i”. P o l
scy uczeni w ykazali, że T h ie tm ar zn ie
k sz ta łc ił tu ta j opow iadan ie  „D ziejów  saskich  
W id u k in d a” , z k tó rych  korzysta ł. O kazu je  
się, że W idukind . p isząc o M ieszku, m ów i 
w p raw d zie  o jego k lęsce , lecz n ie  ze stro n y  
N iem ca G erona, lecz ze stro n y  słow iańsk ich  
R edarów , k tó ry ch  n a  „Po lskę” prow adził 
g ra f sask i, W ichm an. D zięki d y w ersji R ed a
rów  m a rg ra b ia  G ero mógł bez trudności 
opanow ać k ra j s łow iańsk i Ł użyczan. W ich
m an działał bez  upow ażn ien ia  cesarza  O tto 
na  I. w ięc pokonany  M ieszko zw rócił się ze 
sk a rg ą  na tego a w a n tu rn ik a  do cesarza  i 
w tedy  dobrow oln ie  — a n ie  pod nacisk iem  
G erona — zaw arł z cesarzem  przym ierze  
podobne do s ta ro rzy m sk ich  p rzym ierzy  ce
zarów  z w odzam i g e rm ań sk im i (foedus ini- 
quum ). T ak ie  p rzym ierze  pociągało  za sobą 
p łacen ie  tr y b u tu  (daniny), lecz k ro n ik a rz  
W iduk ind  w yraźn ie  nazyw a M ieszka „a'mi- 
cus im p e ra to ris” , czyli p rzy jac ie lem  c e sa r
skim , a nie w asalem .

K iedy to się działo? Pow szechnie  się p rzy 
jęło p rzekonan ie , że k lęska  M ieszka m iała 
m iejsce, w  963 r. O sta tn io  w szakże uczeni 
polscy (no. G. L abuda) w ykazali, że w y p ra 
w a R edarów  W ichm ana na „P o lskę” n a 
stąp iła  w  la tach  964—966. Z a tem  układ  
M ieszko — O tto  I został zaw arty  nie w  
963 r., lecz raczej późn iej, m oże w 966 r.

T h ie tm ar n ie  w spom nia ł, czy „podporząd
k ow any  zw ierzchn ic tw u  ce sa rsk iem u ” M iesz
ko by ł ju ż  ch rześc ijan inem , czy jeszcze nie. 
A le m usim y przy ty m  zw rócić uw agę na  
jedną  rzecz. T h ie tm ar by ł b iskupem , s p r a 
w y rozw oju  ch rześc ijań stw a  bardzo  m u le 
żały  n a  sercu , a p rzecież o chrzcie  M ieszka 
pisze dopiero  na  końcu  księgi czw arte j, tuż 
po op isie  śm ierc i cesarza  O tto n a  III w 
1002 r.. chociaż „ łac iń sk i” ch rzes t m ia ł po
dobno m iejsce około cz te rd z ie s tu  la t w cześ
niej. T h ie tm a r u sp raw ied liw ia  się, że w raca  
ty le  lat w stecz i zaznacza, że robi to do

w p ro w ad zen iu  do sw o je j k siążk i „różnych 
zm ian”. W ynikałoby  z tego. że początkow o 
w ogóle nie m iał z am ia ru  p isać o „chrzcie 
M ieszka" może dlatego, że nie w iedzia ł o 
tym  fakcie  n ic  ko n k re tn eg o , a ustne  re lac je  
były  n ie ra z  sprzeczne i b rzm ia ły  iak  ludow a 
legenda.

Z acy tu jem y  całą w ypow iedź T h ie tm ara  o 
„chrzcie M ieszka”. „D latego p rzedstaw ię  
resz tę  czynów  znakom itego  księcia P o lan . 
M ieszka, o k tó ry m  p isałem  szeroko w  p o 
p rzedn ich  księgach . W czesk iej k ra in ie  pojął 
on za żonę sz lache tną  siostrę  B olesław a 
S tarszego , k tó ra  okazała  się w  rzeczyw istości 
tak ą , jak  b rzm iało  je j im ię. N azyw ała się 
bow iem  po sło w iań sk u  D obraw a. co w  ję 
zyku n iem ieck im  w y k ład a  się dobra. Owa 
w yznaw czyn i C h rystu sa , w idząc  sw ego m a ł
żonka pogrążonego  w w ie lo rak ich  b łędach  
pogaństw a , z a s tan aw ia ła  się usiln ie nad  tym . 
w  jak i sposób m ogłaby  go pozyskać d la 
sw o je j w ia ry . S ta ra ła  się go zjednać  na 
w szelk ie  sposoby nie dla zaspoko jen ia  trzech 
żądz tego  zepsutego św ia ta , lecz dla k o 
rzyści w yn ik a jący ch  z ow ej chw alebne j i 
p rzez  w szystk ich  -w iernych pożądanej n a g ro 
dy w  życiu przyszłym . U m yśln ie  p o stęp o 
w ała  ona przez  jak iś  czas zdrożnie, aby 
później m óc długo działać debrze. K iedy 
m ianow icie  po zaw arc iu  w spom nianego  m a ł
żeństw a nadszed ł ok res W ielkiego P o stu  i 
D obraw a s ta ra ła  się złożyć Bogu dobrow olną
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o fia rę  p rzez  w strzy m an ie  się od jedzenia  
m ięsa i u m artw ien ie  sw ego ciała, je j m a ł
żonek nam aw ia ł ją  słodk im i ob ie tn icam i do 
złam an ia  p o stanow ien ia . O na zaś zgodziła 
się na  to  w tym  celu, by z kolei móc tym  
ła tw ie j zyskać u n iego posłuch  w  innych  
sp raw ach . Je d n i tw ie rd zą , iż ja d ła  ona m ię
so w  o k res ie  jednego  W ielkiego P ostu , inni 
zaś. że w trzech  tak ich  okresach . D ow ie
działeś się p rzed  chw ilą  czy te ln iku  o jej 
p rzew in ie , zw aż te raz  jak i owoc w ydała  
je j zbożna in ten c ja . P raco w ała  w ięc nad  
naw rócen iem  swego m ałżonka i w ysłucha ł 
je j m iłościw y S tw órca . Jego  n ieskończona 
ła sk a  sp raw iła , iż ten , k tó ry  Go ta k  srogo 
p rześladow ał, p o k a ja ł się i pozbył n a  u s ta 
w iczne nam ow y sw ej ukochane j m ałżonki 
ja d u  przyrodzonego  pogaństw a, ch rz tem  
św iętym  zm yw ając  p lam ę grzechu  p ie rw o 
rodnego . I n a ty c h m ia s t w  ślad  za g łow ą i 
sw oim  um iłow anym  w ładcą  poszły u łom ne 
do tąd  członki spośród  lu d u  i w  szatę  godo
w ą p rzyodziane  w  poczet synów  C h ry stu so 
w ych zostały zaliczone. Ich p ierw szy  b iskup  
J o rd a n  ciężką m iał z n im i p racę, zanim , 
n iezm ordow any  w w ysiłkach , n ak ło n ił ich 
słow em  i czynem  do u p raw ian ia  w innicy  
P ań sk ie j. I cieszył się w spom niany  m ąż i 
sz lachetn i?  jego żona z ich legalnego już 
zw iązku, a  w ra z  z n im i rad o w ali się w szy
scy ich p o ddan i, iż z C h ry stu sem  zaw arli 
m ałżeństw o. P o tem  urodziła  zacna m a tk a  
syna b ard zo  do  n ie j n iepodobnego, sp raw cę  
zguby w ie lu  m atek , k tórego  n azw ała  im ie
niem  sw ego b ra ta  B olesław a i k tó ry  
trzeb a  to  pow iedzieć — je j p rzede w szy st
k im  okazał sw ą złość do czasu  u k ry w an ą , 
następ n ie  zaś srożył się przeciw  k rew nym , 
jak  to jeszcze p rzed s taw ię  poniżej. K iedy 
m a tk a  B o lesław a u m arła , jego o jciec p o ślu 
b ił bez zezw olenia K ościoła m niszkę z k la sz 
to ru  K albe, k tó ra  b y ła  có rką  m arg rab iego  
T eoredyka. O da — było  je j im ię i w ie lka  
b y ła  je j p rzew ina , a lbow iem  w zgardziła  
B oskim  ob lub ieńcem  d a jąc  p ierw szeństw o  
p rzed  n im  człow iekow i w o jny , co spo tkało  
się z po tęp ien iem  ze s tro n y  w szystk ich  do- 
sto jn ikow  K ościoła...” .

Z pow yższego op isu  w idać , że w ażn ą  w 
znaczeniu  ogó lnoch rześc ijań sk im  sp raw ę 
„chrztu  P o lsk i"  b p  T h ie tm ar w pló tł w  opis

m ałżeńsk ich  k łopotów  M ieszka, k tó ry  rzek o 
mo n a jp ie rw  zakochał się w  D obraw ie. a 
n astępn ie  w  zakonnicy O dzie. W ynikałoDy 
z tego. że ty lko  dzięki ślepej m iłości M iesz
ka  i kobiecej p rzeb ieg łości D obraw y p rzy 
ją ł nasz  k ra j v, ia rę  C h rystu sa  k tórego  
p rzed tem  M ieszko podobno „tak  srogo p rz e 
śladow ał" . U w aga T h ie tm ara , że D o b raw a  — 
w b rew  ów czesnym  przep isom  postnym  — 
żyła z M ieszkiem  po m ałżeńsku  albo 
..W okres ie  jednego  W ielkiego P o stu ” , albo

jak  m ów ią „inn i" — że „w trzech tak ich  
o k resach ” w skazu je  na n iepew ny, p lo tk a rsk i 
racze j c h a ra k te r  tego. co k ro n ik a rz  słyszał
o ..chrzcie M ieszka” .

A jak  było n ap raw dę?
M ałżeństw o M ieszka z D o braw ą zostało 

zaw arte  — zdaniem  w iększości h is to ryków
— w 965 r. K ro n ik a rz  czeski z P rag i, K os- 
m as. po d k reś lił, że D obraw a w  chw ili za- 
m ążpójścia  b y ła  już s ta rą  pan n ą , n ie  cie
szącą się n a jlep szą  opin ią . M ieszko w ziął 
ją  za żonę n ie z m iłości .lecz ze w zględów  
politycznych . C hciał ty m  m ałżeństw em  p rz y 
p ieczętow ać p a k t p rzy jaźn i z C zecham i 
przeciw  R edarcm . W ieletom  i m arg rab iem u  
G eronow i (937—965). H isto rycy  nic nie w ie 
dzą o srogim  p rześ lad o w an iu  ch rześc ijan  
przez  M ieszka, chyba, że ow i ch rześc ijan ie  
to N iem cy lub ich m isjonarze  łacińscy. 
T h ie tm ar n ie  m ów i k iedy i gdzie M ieszko 
„pozbył się jad u  przyrodzonego  p o g ań stw a” 
an i k to  chrzcił zarów no jego jak  i jego 
„ułom ne członki spośród  ludu" . K aże się do 
m yślać. że sta ło  się to  w  jak iś czas po ś lu 
b ie  z D obraw ą i że chrzcił b isk u p  Jo rd an . 
Inne  — po lsk ie  źród ła  podają  daty  różne, a 
h is to rycy  — różnych  b iskupów  i różne 
m iejsca  tego w y darzen ia .

I tak  „R oczniki Ś w ię tok rzysk ie" poda ją  
rok  „ch rz tu ” 967. R ocznik K ap itu ln y  K ra 
kow sk i — ro k  966. J a n  D ługosz pow iada, że 
M ieszko się ochrzcił 5 m arca  965 r. w  
G nieźnie , a h is to rycy  w spółcześni p rzy p u sz 
czają , że łac ińsk i chrzest, odbył się na W ie l
kanoc 966 r. gdzieś za g ran icam i Polski, 
może w N iem czech, przy  czym jed n i są za 
m iastem  K olonią, inn i — za R atysboną. 
R ac ją  tych  przypuszczeń  jes t średn iow iecz
ny łac iń sk i zw yczaj chrzczen ia  w odzów  p le 
m ion pogańsk ich  w yłączn ie  przez łac ińsk ich  
b iskupów , a zgodzono się pow szechnie, że w  
966 r. n ie  było  jeszcze w °o lsce"  b isk u p a  
łacińsk iego  — choć m ogli być b iskup i o b 
rząd k u  słow iańskiego.

To. co pisze T h ie tm ar o bp ie  Jo rd an ie , 
odnosi się do la t następ n y ch . .Spom inki 
G n ieźn ieńsk ie” o raz  „R oczniki P ra s k ie ” po 
w iad a ją . że bisKup Jo rd a n  p rzybv ł do „P o l
ski" dopiero  w  968 r. W brew  tw ierd zen iu  
T h ie tm ara . jakoby  bp  Jo rd a n  podlegał a r 
cyb iskupow i n iem ieck iem u w M agdeburgu  
n iem ieck i uczony P. K eh r oraz  polski h is to 
ry k  W. A braham  w y k aza li że bp  Jo rd an , 
jako  łac iń sk i b isk u p  m isy jny , podlegał 
w p ro st papieżow i. S fa łszow ana b u lla  pap. 
J a n a  X III  z 9*8 r. m ów iąca o zależności 
Jo rd a n a  od M agdeburga po w sta ła  dopiero  w  
la tach  1004— 1012.

N aszym  zdaniem , w 965 czy 966 ro k u  
m ogło nie być żadnego ch rz tu . M ieszko I 
mógł zostać ch rześc ijan inem  n ie łac iń sk iin  
znacznie w cześn iej — może już w  siódm ym  
ro k u  życia, co su g e ru je  K ro n ik a  G alla  A no
n im a. Mógł go ochrzcić jeden  z b iskupów  
o b rząd k u  słow iańskiego. D latego  M ieszko nie 
m usia ł n igdzie w y jeżdżać  po łac iń sk i chrzest. 
W la ta c h  965—967 zostało zaw arte  w s d o -  
m niane  w yżei p rzym ierze  pom iędzy M iesz
k iem , a cesarzem  O ttonem  I. Jed n y m  z 
w a ru n k ó w  p rzym ierza  m ogło być w p ro w a 
dzenie do „Polski" łac iń sk ie j m isji. Tę zgodę 
T h ie tm ar nazw ał „pokajan iem  się i pozby
ciem  ja d u  pogaństw a" d la tego , że M ieszko 
p rzes ta ł p rześladow ać ch rześc ijan  o b rząd k u  
łac ińsk iego  (Niem ców).

K to  tę sugestię  odrzuca, m usi się zgodzić, 
że M ieszkiem  n ie  pow odow ała w tedy  an i 
m iłość dla D obraw y , ani m iłość d la ch rześ
c ijań s tw a  cesarsko -pap iesk iego . lecz w y łącz
nie w zględy po lityczne  taKie jak  zlikw ido
w an ie  n iebezp ieczeństw a  W ieleck iego i r e -  
darsk ieg o  oraz un ieza leżn ien ie  się od  akc ji 
m isy jne j ze strony  N iem iec, Donieważ M iesz
ko s ta ł się „przy jac ie lem  cesarza".

D alsze uw agi o K ronice T h ie tm ara  p o d a
my w odc inku  następnym .

Ks. S. WŁODARSKI

W
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BISKUP HODUR PR ZEC IW K O  P R ZEŚLA D O W A N IU  KOŚCIOŁA  

NARO D O W EG O  W  POLSCE M IĘD ZYW O JEN N EJ KOCHANY

Z będną rzeczą je s t dow odzić, że w  Polsce 
m iędzyw o jennej P o lsk i N arodow y K ato lick i 
K ościół by ł p rześladow any . W ystarczy  sp o j
rzeć n a  w ym izerow ane  w ięz ien iam i i 
a resz tam i sy lw etk i narodow ych  księży, aby 
się p rzekonać , że m usie li p rze jść  w  p rze 
szłości gehennę c ie rp ień . Jeś liby  k to ś sp isa ł 
p am ię tn ik i ty ch  księży — z regu ły  sk ro m 
nych i p ro s ty ch  — o trzy m ałb y  o b raz  m a r ty 
ro log ii ty ch  ludzi, k tó rzy  za to  ty lko , że 
głosili ew angelię  i o d p raw ia li n abożeństw a  
n ie  na leżąc  rów nocześn ie  do u p rzy w ile jo w a
nego w P olsce san acy jn e j K ościoła rz y m 
skiego — b y li szykanow an i, w ięzien i i szk a 
low ani. Te sam e c ie rp ien ia  ponosili w y 
znaw cy K ościoła N arodow ego.

B iskup  H odur, jako  zw ierzchn ik  K ościoła 
N arodow ego w  USA  i w  P olsce w ie lo k ro tn ie  
sk ład a ł p ro te s ty  n a  ręce  w ysokich  'u rz ę d n i
ków  san acy jn e j Po lsk i. •

W  zw iązku z V Synodem  K ościoła P o lsko- 
kato lick iego , postanow iłem  opub likow ać  n ie 
znany  dotąd  p ro tokó ł z w izy ty  ks. b p a  F r. 
H o d u ra  u d y re k to ra  D e p a rta m e n tu  W yznań 
M.W.R. i O .P., h r. F ran c iszk a  Potockiego 
z d n ia  22 g ru d n ia  1932 r. O to  tre ść  p ro to 
kołu :

„B iskup  H o dur przychodzi w to w arzy 
stw ie  ks. Padew sk iego , m ów iąc, że od 3 
tygodni ob jeżdża tu  sw e p a rafie , żali się na 
p rześ ladow an ia  i p rosi o  uznan ie  orzez P a ń 
stw o jego K ościoła, zapow iada złożenie m e

m o ria łu  o „ u c is k a - i  p rześ lad o w an iach ” , k tó 
ry ch  doznaje .

D yr. P o tock i: stanow czo  p ro tes tu ję , że
u c isk u  i p rześ lad o w an ia  n ie  m a i. że jeśli 
w tym  sensie m a być p row adzona rozm ow a, 
to  lep iej ją  p rzerw ać .

B p. H o d u r: da le j m ów i o poszczególnych 
w y p ad k ach  zdejm ow an ia  su k n i duchow nej, 
k o n fisk a tac h  p rzez  po lic ję  p a ram en tó w  itp . 
n ak azy w an y ch  przez sędziów  (np. p rzez  sę
dziego... z R adom ia  trzy k ro tn e  ta k ie  za rzą 
dzenie w zględem  k s. P adew skiego), a  n a s tę p 
n ie  w  ap e lac ji kasow anych . P ro s i o  pozw o
len ie  na  p o w tó rn ą  au d ien c ję  d la  złożenia 
m em oria łu .

D yr. P o tock i: m ów i — że p o sta ra  się go 
p rzy jąć , a .m em oria ł, o ile będzie p isany  
rzeczow o i o b iek tyw n ie , p rzes tu d iu je .

W  dalszym  ciągu  rozm ow y b o  H odur w y 
ja śn ia  's p ra w ę  ks. F a ro n a  i ks. B a rtn ic k ie 
go, k tó ry  dzia ła  w  B razylii.

D yr. P o tocki żadnych  o b ie tn ic  pod  żad 
nym  w zględem  b isk u p o w i H odurow i n ie  dał 
i ab so lu tn ie  n ie  w ypow iedzia ł żadnych  po
glądów , an i na  m ożliw ość u znan ia  K ościoła 
N arodow ego przez  P ań stw o , an i na  m ożli
w ość jak ich k o lw iek  re z u lta tó w  zapow iedzia
nego m em oria łu .

R ozm ow a trw a ła  od godz. 10 do 10,45 i 
b y ła  p row adzona w  nap ięc iu , gdyż b p  H o
du r je s t dobrym  o ra to rem  i d y p lo m atą”.

Z tre śc i p rzy toczonego p ro to k o łu  p isanego

Święta obaom daję mi preemiłę olcatjp eto wyrażeni* Koch 

Panu Hrabienu i Jego Przezeonaj IZałiotJCe es Ja ic ze r  atyoh ty a 

wzeelkiej  ęomjnuoźc i  , o r t i  do zapewnienia o mojej  głpbok l 

c z c i  dla J ł e l c e  SiaroWiycb P a i * t ' a  RrabioaŁwa.

D s ia ła ln o ś ć  Xoebsnego Pana H rab ieg o  w chodzi w O p a tr tn o l i  

s p lo t  otynBilcźw , k tń r a  budować a a ję  K ró le stw o  C hryatuaow e i 

u l  ,  & * naa iem  a p o ła c ia ia tw i*  , p a ty n a  J m l< j  w jeg o  apog*«: 
>-

1 taaiarłe] dneboan q r j ^ o i . a a J |  sprowadzić Odrodrinii  w Chrj; 

Panu, dl* dobra Ojciyeny naszej . S i e lk i e  redania , ' 7»agaJ|  

leko i i ę g a j ę c e j  Ź l i , dal ekewzroc an a j p o l i t y k i, g łp b o lc ie j  wij 

niezachwianego B«*rolenia z Chryatuaem Panei.  Do t e j  d i i a ł a !  

Bćg p o ^ o łs ł  P a n a  Hrabiego,a tam aaiem d a ł  iwiadectwo o te« ,  

C*i nę&tl o *w}a Wybrańcu. On t a i  da 'obc ię ć  i  wykonać".  N] 

Bóg pomagg i  n e i e g ć l t ?  swę o taa ia  Kocbantgo Pana Hrabiego t 

Dc J a f r ie  Tialraninega i$C«p wyr*ey t a j g ł e b a i e j  ezei  i oddani* a i |

PAKA HRiBISGO F .POTOCKIPGO, w Chrystual* Panu

[■■YSR.roiu MPi.™vmTU rczii/ji, r . . . X

* .',a ra2 B « i«  ,

zresz tą  rę k ą  sam ego dyr. Potockiego, w y n i
ka, że w ładze  P o lsk i m iędzyw o jennej by ły  
in fo rm ow ane  o  p rześ lad o w an iach  K ościo ła  
N arodow ego w  Polsce, lecz  w ładze te  p rz e 
śladow ań  ow ych zan iechać n ie  chciały . F a 
w oryzow any  b y ł jedyn ie  K ościół rzy m sk o 
ka to lick i, a  jego b isk u p i sła li do tego  sam e
go d y re k to ra  lis ty  pe łne  czci i poddaństw a . 
R ep ro d u k u jem y  obok lis t b isk u p a  łuck iego  
jako  jeden  z licznych  przyk ładów . W iadom o, 
że p rzy jem n ie j było słuchać  p o ch leb stw  
rzym skiego  n o m in a ta  o w y b rań stw ie , a n i
żeli słów  gorzk iej lecz rze te ln e j p raw d y  p o 
chodzących z ust po lsk iego  b isk u p a  i p a tr io 
ty  — F ran c iszk a  H odura .

P R Z Y M I O T .  K T Ó R Y  H A Ń B I

W śród w ie lu  haseł rzu ca jący ch  

się w  oczy licznym  p ielg rzym om  

p rzyby łym  n a  uroczystości m i

len ijn e  do C zęstochow y, jedno 

w  sposób szczególny zw racało  

uw agę. N a w a łach  ob ronnych  

Ja sn e j G óry w ie lk im i lite ra m i 

w id n ia ł n ap is  „C ały N aród  w  

n iew olę  M ary i” . W ielu p ą tn ik ó w  

zasugerow anych  w sp an ia ły m i 

d ek o rac jam i i p u rp u ra m i h ie 

ra rc h ó w  n ie  zastan aw ia ło  się nad  

tre śc ią  tych  słów. W ielu  s k a n 

dow ało słow a, k tó re  donośnym  

głosem  przez m ik ro fon  re c y to 

w a ł p rzeor pau linów . W śród w ie 

lu zdań  w tekśc ie  ślubow an ia  

na  jedno zw róciłem  szczególną 

uw agę — W ielka B ogarodzico, 

podda jem y  Tobie w  niew olę c a 

ły  N aród . Nie w szyscy jed n ak  

u leg li sugestii w sp an ia łe j d y k 

cji p rzeo ra . N ie w szystk ie  u sta  

o tw ie ra ły  się, aby  p ow tarzać  

spon tan iczn ie  „p ięk n e” słow a 

ślubow an ia , k tó rych  tre ść  b u 

dziła w ie le  zastrzeżeń . D la b a r 

dzo w ie lu  słow o „n iew o la” k o ja 

rzyło  się z geh en n ą  o k u p ac ji 

h itle ro w sk ie j, z p rzem ocą, g w a ł

tem  i ucisk iem . C złow iek z n a 

tu ry  sw ej p rag n ie  w olności i

d la  je j u trzy m an ia  czy też  po 

je j s tra c ie  d la  odzyskan ia  zdol

ny  je s t do na jw ięk szy ch  p o 

św ięceń  aż do o fia ry  z życia. A 

już um iłow an ie  w olności szcze

gólnie cechu je  nasz  naró d . C ała 

n asza  ty s iąc le tn ia  h is to ria  jest 

tego po tw ierdzen iem .

P rzy p isy w an ie  M ary i p rzy 

m io tu  K ró low ej n iew oln ików  

(bo przecież o fia ro w an o  J e j w  

niew olę n a ró d  polski) je s t o b ra 

zą sp raw ied liw o śc i i m iłości 

N iepoka lane j. M ary ja , ja k  m o

d lim y się w  litan ii je s t Z w ie r

c iad łem  S p raw ied liw ośc i i K ró 

low ą P oko ju . W J e j k ró le s tw ie  

n ie  może być m iejsca  n a  n ie 

wolę.

W  naszej częstochow skiej p a 

ra f ii, ja k  i w  w ie lu  in n y ch  p a 

ra f ia c h  po lskoka to lick ich  ró w 

nież uroczyście sk ładano  hołd 

M atce B ożej K ró low ej P o lsk i w  

d n iu  3 m aja . T reść nabożeństw  

sp row adza ła  się jed n ak  do 

uw ie lb ien ia  Boga p rzez  M ary ję . 

K ap łan i n a s i i  lu d  w ie rn y  dz ię 

kow ali B ogu za łask i, k tó re  z sy 

ła ł n a  n a ró d  od  z a ran ia  jego 

dziejów . N ie pośw ięca liśm y  M a

ry i w  n iew olę  naszej ojczyzny, 

a le  p rosiliśm y  z ufnością , aby 

w y jed n a ła  u  S yna b łogosław ień 

stw o p o ko ju  i m iłości w  p rzy sz 

ły m  tysiąc lec iu .

KS. SZOTMIIXEK
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(REPORTAŻ Z W IZYTACJI DUSZPASTERSKIEJ KS. BISKUPA JULIANA PĘKALI)

W  m ajow e, ch łodne i deszczow e p o p o łu d 
nie (28.V.1966) k u r ia ln a  ,.W ołga” n iosła  nas 
(Ks. B iskupa  Ju l ia n a  P ęk a lę  i a u to ra  r e 
portażu ) na  północny zachód z „zaw ro tną" 
szybkością  80 k m  godz. M onotonię drogi 
p rze ry w ało  początkow o „w ielk ie uderzen ie  
w y d obyw ające  się z ra d io a p a ra tu , a po ja 
k im ś czasie fa le  rad io w e  p rzyniosły  tre śc iw e  
przem ów ien ia  w yg łaszane  podczas c e n tra l
n e j ak ad em ii w  Z ie lonej G órze w  p rz e d 
dzień dorocznego św ię ta  ludow ego.

P ie rw szy  e tap  nasze j podróży kończył się 
w  B ydgoszczy, lecz n ie  om ieszkaliśm y  o d 
w iedzić T o run ia . P a ra f ia ln a  k ap lica  po lsko - 
ka to lick a  m ieści się tu ta j  p rzy  ul. P o n ia to w 
skiego 1 — w  b loku  — na p a rte rze . W ejście 
n iezby t zachęcające , a  szkoda, bo sam a  k a 
plica  urocza, obszerna , n a p ra w d ę  n a s tro jo 
w a. D u szp aste rzu je  tu  ks. J a n  Z ielińsk i.

P rzed  40 la ty  p isa ła  „P o lska  O drodzona” w 
sposób n a s tęp u jący : „ P a ra f ia  N arodow a w 
T o run iu , aczkolw iek  je d n a  ze s ta rszych , nie 
rozw inę ła  się  tak , ja k  je j późniejsze sio - 
strzyce  w  G ru d z iąd zu  lub  B ydgoszczy. Z ło 
żyły się n a  to ró żn e  w a ru n k i, a p rzede 
w szystk im  fak t, że T o ru ń  je s t m iastem  u -

rzędn iczym , n ie  robo tn iczym . R obotnicy  są 
w ięcej z ah a rto w an i w  w alce , niż b ez rad n i 
u rzędn icy , k tó rzy  d rżą  ciągle z obaw y  u tr a 
ty  posady. P o lic ja  p rzez  d ług i czas w p ro st 
te rro ry zo w a ła  w yznaw ców  K ościoła N a ro 
dow ego. Co n iedz ie la  i św ię to  s ta ło  p rzed  
k ap licą  k ilk u  po lic jan tó w  z nasadzonym i 
b ag n e ta m i i sp isyw ali n azw isk a  w chodzą
cych osób, a po tem  ciągano ich n a  p o ste 
ru n k i, do śledztw  i w yrzucano  z p racy . Nie 
by ło  od początku  po tężne j m asy  zdecydo
w an y ch  b o jow n ików , a le  garść  sp o ra  w y 
trw a ła  i n ie  da się z łam ać” . (Rocznik 5 
(1927 r.) n r  5, s. 10).

N ie znaczy to , że w spółczesny  nam  T o ru ń  
całkow icie  po-został te n  sam  — sprzed  cz te r
dziestu  la t. Z m ieniło  się w n im  w iele. D rogi 
tych  zm ian  w y tycza  zarów no U n iw ersy te t 
im . K o p ern ik a  ja k  i w ie lk i p rzem ysł (elana 
to ru ń sk a) o dsuw ający  tw a rd e  p ie rn ik i w  
cień. Jed n ak że  n a  m ajow ym  nab o żeń stw ie  
(w sobotę!) k ap lica  po lsk o k a to lick a  n ie b y ła  
p rzepe łn iona , chociaż przed n ią  n ie  sto ją  
oscbnicy  z b ag n e ta m i i n ik t  n ie  sp isu je  n a 
zw isk  w chodzących do n ie j ludzi.

P a ra f ia  w Bydgoszczy liczy sobie c z te r
dzieści jeden  la t. K ro n ik i zap isały , że w 
p aźd z ie rn ik u  1925 r . n a  nab o żeń stw a  n a ro 
dow e p rzychodziło  tu  około dw a tysiące 
p ięćse t osób, a  w  ro k u  n as tęp n y m  — ponad  
4 tys., chociaż szykany  ze stro n y  w ład z  
ad m in is tra cy jn y ch  n ie  były  m niejsze niż w  
T o ru n iu . To tu ta j ,  w  d n iu  9 g ru d n ia  1926 r. 
Sąd O kręgow y sk aza ł naszego księdza (S ta 
n is ław a  M. Z aw adzkiego) na dw a m iesiące  
i dw adzieśc ia  dn i w ięz ien ia  za to , że na  k a 
zan iu  zaprzeczył, jakoby  p ap ież  by ł n ie 

om ylny. O becnie n ie  chce się nam  w  głow ie 
pom ieścić fa k t, że na  straży  n ieom ylności 
b isk u p a  R zym u s ta ła  po lic ja  B ydgoszczy i 
p ro k u ra to r  (p. M etelski).

Do B ydgoszczy za jecha liśm y  późno (po 
19-tej), a p rzecież w ita ł n as serdeczn ie  nie 
sam  proboszcz, ks. dziekan  F ran c iszek  K oc, 
lecz ró w n ież  spora grom adka p a ra f ian . 
Z p rzep row adzonej m iędzy n im i a ks. B isk u 
pem  rozm ow y zorien tow ałem  się. że są to 
w szystko  ludzie „od n iep am ię tn y ch  czasów ” 
zw iązan i z K ościołem  P o lskokato lick im . U by
w a ich z ro k u  n a  ro k ; w y m ie ra ją . P rz y 
szłość p a ra f ii  zależy od tego, czy p o tra f i 
ona być n a d a l tak  a tra k c y jn a  jak  d o ty ch 
czas, czy zw łaszcza zdoła p rzyc iągnąć  i za
trzy m ać  m łodych  ludzi, dzieci i um u k i w ie r 
n ych  „narodow ców ” .

G ościnny proboszcz bydgosk i n ak a rm ił nas 
i p rzenocow ał, a w  dalszą d rogę do S ta ro 
g a rd u  — przydz ie lił n am  swego w ik a r iu 
sza, ks. E d w ard a  P aruszczaka .

K ilk an aśc ie  m in u t p rzed  jed en a stą  w  d n iu  
Z ielonych Ś w ią t u jrze liśm y  w  całe j o k a z a 
łości S ta ro g a rd  Szczeciński, w  k tó ry m  p a ra 
fia  p o lskoka to licka  m ieści się p rzy  ul. N a d 
b rzeżnej. K ościołek  n iepozorny , z n iz iu tk ą  
w ieżą, w ięc trzeba  go było  tro ch ę  szukać. 
Z budow ali go p rzed  sześćdziesięciu  la ty  tu 
te jsi sta ro k a to licy . W  czasie działań  w o je n 
nych został m ocno uszkodzony. P rzy  jego 
odbudow ie n ap raco w a ł się n iem ało  ks. F ra n 
ciszek R ygusik . obecny proboszcz, a  zarazem  
dziekan  szczecińsko-koszalińsk i.

P rzed  kościo łem  u roczyste  p o w itan ie  ks. 
B isk u p a  (chlebem , so lą , w ierszykam i, p rz e 
m ów ien iam i, kw ia tam i). U derza  obecność 
w ie lk ie j ilości dzieci. K ilkanaśc io ro  z n ich  
p rzy s tęp u je  dziś po ra z  p ierw szy  do K o m u 
n ii św. — w ie le  — do S a k ra m e n tu  B ie rz 
m ow ania . P roboszcz  w ita  ks. B iskupa d łu ż 
szym  przem ów ien iem . Nie zapom ina dodać 
k ilk u  uw ag  o tru d n o śc iach  zw iązanych  z 
n ie to le ran cy jn o śc ią  i fan a ty zm em  m iejsco 
w ych  rzym sk o k ato lik ó w  źle w ychow yw anych  
przez sw oich duszpaste rzy . Jed n ak że  z d ru 
giej stro n y  zw raca m i d y sk re tn ie  uw»agę, 
bym  w  sw oim  Kazaniu (hom ilijnym ) un ika ł 
a tak o w an ia  K ościoła R zym skokato lick iego  w 
m yśl zasady: „K to na ciebie kam ien iem , ty  
n a  n iego ch lebem ”.

Ze w zg lędu  n a  dzieci (będące n a  czczo) i 
na późną dość porę  ks. B isk u p  polecił mi 
kazać ty lko  dziesięć m in u t. Bez spog lądan ia  
na zegarek  zdołałem  p rzekonać  (jak  sądzę) 
s ta ro g ard zk ich  po lskonato lików , że p rzed  
dw om a ty s iącam i la t w  W ieczern iku  g o re ją 
cym  o gn is tym i językam i p o w sta ł K ościół J e 
zusa C h ry stu sa , K ościół P ow szechny , k tó re 
go cząstk am i są w szystK ie K ościoły k ra jo w e , 
narodow e i ka to lick ie . K ośció ł P o lsk o k a to - 
lick i został o rg an izacy jn ie  sform ow any 
n iedaw no , lecz jego idea, jego duch  p ow sta ł 
p rzed  se tk am i la i tam , w  W ieczern iku . Nie 
znano ta m  ni rzym sk iego , n i jerozolim skiego 
pap ieża  (nie by ł n im  Ap. P io tr), a każdy  
k an d y d a t n a  ch rześc ijan in a  w o ła ł w  zachw y
cie: „JaKŻe w ięc  słyszym y i to  każdy  z nas 
sw ój -własny język, w  k tó ry m  się u ro d z iliś 
m y ?” (Dz. Ap. 2, 8).

Z aw sze m nie w zrusza  w idok  dzieci p rz y j
m u jących  K om unię  św . po ra z  p ierw szy , 
chociaż dziew czynki w ted y  są za ję te  racze j 
sw oją  now ą su k ien k ą , a chłopcom  p rze szk a 
dza św ieca. Ju ż  później dow iedzia łem  się, że 
n ie k tó re  z tych  dzieci przeży ły  p rzed  k ilk u  
dn iam i sw ego ro d za ju  trag ed ię , gdy rz y m 
skokato lick i p roboszcz nie chcia ł ich dopuś
cić do S to łu  P ańsk iego  b ądź  z pow odu  ro 
dziców  (że ta tu ś  n ie  chodzi do rzy m sk o k a to 
lickiego kościoła) bądź  z pow odu s t ro ju  (że 
su k ien k a  n ie  tak a , ja k ą  opisał ks. k a te 
cheta).

C erem onie zw iązane z udzie lan iem  S a k ra 
m en tu  B ie rzm ow an ia  tch n ą  re lig ijn ą  m ocą i 
do jrza łośc ią  w ia ry . P rzy s tęp o w ali do n iego

n ie  ty lko  ludzie m łodzi, lecz i k ilk a  s ta r 
szych osób. Ich  ro d z in j cały czas pozosta
w ały w  św ią ty n i w praw dzie  n iew ie lk ie j, lecz 
p rzepe łn ione j. N a chórze zaopatrzonym  ty l 
ko w  fish a rm o n ię  p rod u k o w ał się dobrze 
p rzygo tow any  chór. O rg an is ta  - n a  pozio
m ie. Ogólne w rażen ie  z uroczystości jak  
n a jb a rd z ie j dodatn ie .

P rzed  nabożeństw em  nie m ieliśm y czasu 
zauw ażyć, że tu ta j n ad  O drą, w  p rzeciw ień 
stw ie do stron  nad w iślań sk ich , p a n u je  p ię k 
na  w iosenna  i słoneczna pogoda. T o w arzy 
szyła nam  ona  do Szczecina, dokąd  p rz y je 
chaliśm y  o godzinie p ią te j po po łudniu . 
Z grom adzen i na  m ajow e nabożeństw o liczni 
w ie rn i u staw ili się p rzed  sty low ą, zaby tko 
w ą św ią ty n ią  pod w ezw . A postołów  P io tra  
i P a w ła  przy  ul. W yszaka 33, n ie m a l w  są 
siedztw ie m onum en ta lnego , średn iow iecznego  
zam ku  p ilnu jącego  p rzep raw y  przez O drę. 
O dbyło się u roczyste  pow itan ie  ks. B iskupa 
i w prow adzen ie  do jasnego kościoła, w  k tó 
ry m  rzu ca  się w  oczy o łta rz  głów ny, p rz y 
s tro jo n y  w7 na ro d o w e  b a rw y  b ia ło -czerw one. 
M łody, p o p u la rn y  tu  ad m in is tra to r  p a ra fii, 
ks. Z dzisław  Z arem ba, w ygłosił k ilk a  p ło 
m iennych  zdań pod ad resem  Czcigodnego 
G ościa i zapow iedział nabożeństw o  m ajow e, 
k tó re  m a odn raw ić  t>rzybyły z ks. B iskupem  
ks. d r Szczepan W łodarsk i i w ygłosi m a 
ry jn e  kazan ie . Po  nabożeństw ie p rzem ów ił 
od o łta rza  rów nież  ks. B iskup , zapow ie
dziaw szy tre ść  k azan ia  inw okac ją  litan ijn ą : 
„K rólow o A postołów , m ódl się za n a m i”. 
G dyśm y się uda li na p leban ię , usłyszałem  
uw agę naszego k ierow nicy , p. S te fan a : 
„O bydw a k azan ia  b y ły  tego ro dza :u , że 
s łucha łem  z w ie lk ą  uw agą i dziw iłem  się, 
że o M atce Bożej m ożna aż ty le  pow iedzieć 
bez po w ta rzan ia  się”.

Na p leb an ii zg rom adził się cały ak ty w  
p a ra f ia ln y  na pogaw ędkę z ks. B iskupem . 
Szczecińską p a ra f ię  odw iedziłem  p ierw szy 
raz. w ięc nie znałem  stąd  nikogo, a p rz e 
cież w k ró tce  zap rzy jaźn iłem  się z w ie lu  p a 
ra f ia n a m i dzięki a tm osferze  n iem al ro d z in 
nej. R ej w iodą państw o  G e rtru d a  i W łady
s ław  W iśniew scy, k tó rzy  razem  z w ie lu  in 
nym i (jak np . z p. L eonem  D ah lerem ) są człon
kam i p a ra f ii  po lskoka to lick ie j od  przeszło  
dw udziestu  lat. Na szczególne uznanie za
słu g u je  p a n i G enow efa P aw elczyk , n ie 
zw ykle o fia rn a , zw łaszcza w u trzy m an iu  
p iękna  św ią ty n i (kw iaty  z w łasnego  ogród
ka). T ow arzystw o  N iew iast A.N.S. w zięło  na  
siebie odpow iedzia lność za rozp o w szech n ia 
nie p o lskoka to lick ie j p rasy . R odzinna a tm o 
sfe ra  u ła tw ia  rozw iązan ie  k ilk u  tru d n ie j
szych p rob lem ów  tak ich  jak  sprow adzen ie  
ław ek  do kościo ła, założenie w  nim  św ia tła  
( in s ta lac ja  stała), u rządzen ie  o g rzew an ia  n a  
po rę  zim ow ą, postaw ien ie  am bony i o rg a 
nów . W  d y sk u s ji dochodzi czasem  do k ró t
k ich  spięć, a le ks. B iskup  szybko in te rw e 
n iu je  przy pom ocy sw oich h um orem  tc h n ą -  
cych uw ag i d a je  ro z tro p n e  ra d y , a zw łasz
cza jed n ą : „Nie chcie jm y  w szystk iego  zrobić 
sam i, zostaw m y coś i  p rzyszłym  pokoleniom  
do ro b o ty ” . S tw ierd za , że p a ra f ia  m a dw ie 
zasadnicze rzeczy : p iękny  kościół i dobrego, 
łub ianego  duszpaste rza .

Gdy na  d rug i dzień w raca liśm y  do W a r
szaw y p rzez  G orzów  i Poznań , w ieźliśm y ze 
sobą p rzek o n an ie  w yrażone  słow am i ks. 
B isk u p a : „Z rob iliśm y  ch y b a  d ob rą  robo tę
zarów no d la  zw izy tow anych  p a ra f ii , jak  i 
d la  całego K ościo ła”.

Ks. S. WŁODARSKI



BISKUPI PROSILI O WYBACZENIE... ZA CO?

K iedy m em orandum  E w angelick iego  K o
ścio ła N iem iec w yw ołało  dyskusje , k tó re  
w  N R F i NRLi b y ły  jeszcze dalek ie  od za
kończen ia , zw łaszcza ze w zględu  n a  w iny  
N iem ców  w o sta tn ie j w o jn ie  i u tr a tę  te r y 
to riu m  n a  w schodzie  jako  k a rę  B oską, św ia t 
z e lek tryzow ała  w ieść o o rędz iu  po lsk ich  
b iskupów  rzy m sk o k ato lick ich  do ich „b raci 
w  C h ry s tu s ie” w N iem czech z apelem : 
„P rzebaczam y i p rosim y  o p rzebaczen ie” . 
K ażdy  p rzec ię tny  i rz e te ln y  człow iek w szę
dzie na  ca łym  św iecie m usia ł zadać sobie 
p y tan ie : D laczego i za co b isk u p i polscy 
p roszą  o p rzebaczen ie?! O dpow iada na to 
a u s tria c k i ..S a lzburger N ac h ric h te n ” : b i
sk u p i polscy (MK) „w sw oim  liście do b i
skupów  n iem ieck ich  odw ażyli się w skazać  
na  to, że w in a  leży ró w n ież  po s tro n ie  P o 
laków ... T ym  sam ym , jak  się n am  w ydaje , 
obalone  zostało  ta b u  obow iązu jące  za
rów no  w  Polsce, jak  i w  całym  św iecie”. 
R ów nież siostrzyca  „S a lzb u rg e rk i” — „O be- 
ró s te rre icb isch e  N ac h ric h te n ” zauw aża, że 
n aw o ły w an ie  do w zajem nego  w ybaczen ia  
m ieści w  sobie „p rzyznan ie  do w łasn e j w i
n y ”.

„ W e s tfa e lisc h e  R u n d s c h a u ” n a to m ia s t  p isz e : . .J e ś li 
r ó w n ie ż  s t r a s z n e  w s p o m n ie n ia  p rz e s ie d le ń  z n a jd u ją  
m ie js c e  w  ty m  szk ic u  h is to ry c z n y m , to  ró w n ie ż  
in a c z e j o d c z y tu je  s ię  z b ro d n ie  N ie m ie c  n a ro d o w o -  
s o c ja l is ty c z n y c h  a n iż e li w  d o ty c h c z a s o w y c h  je d n o 
s t ro n n y c h  w e r s j a c h ” . A ty g o d n ik  „ D e r  S p ie g e l” 
z a m ie ś c ił fo to k o p ię  u lo tk i  w y d a n e j  p rz e z  Z io m k o - 
s tw o  N ie m c ó w  S u d e c k ic h  w  138000 e g z e m p la rz y , w
k tó r e j  c z y ta m y  n a  w s tę p ie  „ m o d li tw ę ” : ......I o d p u ść
n a m  n asze  w in y  ja k o  i m y  o d p u s z c z a m y  n a sz y m  
w in o w a jc o m  P o la k o m , k tó r z y  w  p rz e d e d n iu  w o jn y , 
p o c zą w szy  od k rw a w e j  n ie d z ie li  w  B y d g o szczy , 
w y m o rd o w a li  56000 N ie m c ó w . m ę ż czy z n , k o b ie t  i 
d z ie c i . . .” P r a s a  n ie m ie c k a  ze sz c z e g ó ln y m  e n tu z ja z 
m e m  w y c h w a la  „ z r o z u m ie n ie ’1, j a k ie  e p is k o p a t  p o l
s k i  w y k a z a ł d la  c ie rp ie ń  N ie m c ó w  w y s ie d lo n y c h  
z z ie m  n a d  O d rą  i N y są  i je g o  a p e l o w y b a c z e n ie .  
F r a g m e n t  o rę d z ia  b is k u p ó w  p o ls k ic h  rz y m s k o k a 
to l ic k ic h :  „ P rz e b a c z a m y  i p ro s im y  o p rz e b a c z e n ie ” 
c y tu ją  w s z y s tk ie  d z ie n n ik i.

R ozum iem y teraz, dlaczego w ..o rędziu” 
n ie  żąda się od bisK upów  n iem ieckich  u zn a
n ia  g ran icy  na  O drze i N ysie, lecz „d ia lo 
gu... b ra te rsk ie j rozm ow y” . W odpow iedzi 
n a  zaproszenie  do d ialogu  dzienn ik i zachod- 
n ion iem ieck ie  z uznan iem  ap ro b u ją  s ta n o 
w isko za ję te  p rzez  b iskupów  n iem ieck ich  
„O w szem  z w dzięcznością  p rzy jm u jem y  
w y c iąg n ię tą  d łoń b isk u p ó w  polskich , ale 
sp raw ę  g ran icy  pozostaw iam y w ładzom  p o 
litycznym  naszego k ra ju ” .

O dpow iedź n iem ieck ich  b iskupów  rz y m 
skokato lick ich  ep iskopa tow i po lsk iem u  po
przedziły  d ług ie  sondaże w  b o ńsk ich  k o 
łach . O sondażach  tych  szczegółowo p o in 
fo rm ow an i b y li ka to liccy  p rzesied leńcy , a 
rów nież  n iek tó rzy  spośród  ich p rz e d s ta w i
cieli w  B undestagu . „N eue R hein  Z ei-
tu n g ” podk reś la , że ..... b ra k  w  o rędziu
jak iegoko lw iek  pow o ływ an ia  się na  p raw n e  
podstaw y , na  k tó ry ch  o p ie ra  się obecność 
Po laków  na  ty ch  ziem iach. N ie żąd a jąc  w y 
raźn ie , ażeby N iem cy zrezygnow ali ze sw ej 
a rg u m e n ta c ji p raw n e j w  o d n ies ien iu  do 
g ran icy  na  O drze i N ysie — paste rze  n a ro 
du, sk ładającego  się w  97 proc. z k a to li
ków , p roszą o podjęcie dyskusji, o „ se r
d eczną rozm ow ę” rów n ież  n a  te m a t sp o r
nych p roblem ów  g ran icznych , k tó re  ciążą 
dziś n a  s to su n k ach  m iędzy obu  n a ro d a m i” .

W tak ie j sy tu ac ji zm ien ili — rzecz ja sn a
— zdanie  p ro te s tan c i w  N iem czech. W w y 
w iadzie  dla ty godn ika  „W elt der A rb e it” 
p rzew odn iczący  R ady  K ościoła E w an g e li
ckiego, K u r t S ch arf. w ypow iedzia ł z n a m ie n 
ne słow a: „U cieszyliśm y się, że po lscy  b i 
skup i kato liccy ... poddali pod d y sk u s ję  sp ra 
w y in te re su jące  n a ró d  polski... N azyw ając  
p rob lem am i zarów no kw estie  h is to rii P o l
ski, jak  też  lin ię  p rzeb iegu  g ran icy , d a ją  
oni w y ra z  sw ej gotow ości do d y sk u to w an ia
o ty ch  sp raw ach . R ów nież d la  n ich  ow e de
cyzje po lityczne  n ie są żadnym i decyzjam i 
o sta tecznym i...” I tu  trzeb a  przyznać , że 
b isk u p i rzy m skokato liccy  w  Polsce, w ie rn i 
tra d y c ji od 966 r., go rliw ie  w y k o n u ją  n a 
kazy  W aty k an u , bow iem  i W atykan  u trz y 
m u je  n a d a l stanow isko , że n iem ieck ie  g ra 
n ice na  w schodzie  m uszą być u s ta lo n e  w 
pow szechnie uznanym  tra k ta c ie  p o ko jo 

w ym  zgodnym  z p raw em  m iędzynarodo 
w ym .

T ak ie  stanow isko  po o ręd z iu  ep isk o p a tu  
polskiego rzym skokato lick iego  za ję li dobrzy 
N iem cy, a sek u n d u je  im  z go rliw ością  god
n ą  sp raw y  zbaw ien ia  św ia ta  — W atykan . 
W łosy s tan ę ły b y  zapew ne na  głow ie k ażd e 
m u czy te ln ikow i, jeże libyśm y zaczęli cy to 
w ać te dzienn ik i, k tó re  n ie k ry ją  b y n a j
m nie j n ac jo n a lis ty czn e j e ty k ie ty  i to p rzy 
taczać  ty lko  sam e ty tu ły . Np. „N ationa l 
Z e itu n g  und  S o lda ten  Z e itu n g ” pozw olił 
sobie na  postaw ien ie  zn ak u  ró w n an ia  m ię 
dzy e w ak u ac ją  N iem ców  z ziem  n a d o d rzań - 
sk ich  a O św ięcim iem  i n a d a je  a rty k u ło m  
w stęp n y m  tak ie  to w yzyw ające  ty tu ły : 
„Szw indel z kom oram i gazow ym i zdem a
sk o w an y ”, „P raw d a  o p ry szn icach ”. Z a 
trzy m a jm y  się w ięc n a  chw ilę  p rzy  kaźn i 
ośw ięcim sk ie j, k tó r ą . n ac jo n a liśc i n iem ieccy  
z całą czelnością, n a  ja k ą  ich stać , p o ró w 
n u ją  z „c ie rp ien iam i” przesied leńców  za 
O drę. Z an iecham y  n a  raz ie  dalszej „podró 
ży” po p ra s ie  zachodn ion iem feck ie j, a  u d a 
m y się z „w ycieczką” do O św ięcim ia.

A u to r a r ty k u łu  u d a ł się n a  zw iedzenie 
m uzeum  m arty ro lo g ii naro d o w ej w  dn iu  
13 lu tego  b r. W grup ie  zw iedzających  z n a j
dow ała  się m łoda, około d w udziesto le tn ia  
N iem ka (b londynka, jak  p rzysta ło ). W y d a
w ało  się, że to, co w idzia ła , w y w arło  na 
n ie j w strzą sa jące  w rażen ie .

O św ięcim  — m ogiła ludzi 26 narodów  — 
m usi w  jak iś  sposób choć n a  chw ilę  w y 
w rzeć  p rzy g n ęb ia jące  w rażen ie  n aw e t na 
za tw a rd z ia ły m  ss-m an ie . R ysunk i, p lansze, 
zd jęc ia  w y konane  p ry m ity w n y m  sposobem  
i p o ta jem n ie , ob razy  od tw orzone na  p o d 
staw ie  zeznań ocala łych  w ięźniów , a u te n 
tyczne  zd jęc ia  znalezione w  k an ce la rii kaźn i 
w  O św ięcim iu  pom ordow anych  osób w  
k ró tk im  czasie po o sadzen iu  ich w  obozie
— w szystko  to m a sw oją w ym ow ę. R esztę 
uzu p e łn i p rze jśc ie  się po b lockhausach . W i
zję zaczn iem y od ram p y  „w y g ru żen ia” w 
B rzezince.

N ajw idoczn ie jszy  pom nik  n iem ieckiego 
b es tia ls tw a  — k re m a to r ia  zo sta ły  w ysadzo 
ne  przez ss -m an ó w  w  p rzed ed n iu  ucieczki. 
S te rczące  gdzien iegdzie  k o n s tru k c je  s ta lo 
w e p o zw ala ją  dom yśleć się o „p rzep u s to 
w ości” pieców  w  trzech  k re m a to r ia c h ; poza 
ty m  znana  je s t dok ładna liczba p om ordo 
w anych  ludzi. W obozie k o n cen tracy jn y m  
O św ięc im -B rzez inka  zginęło 4000000 osób 
od la ta  1940 r. do 20 styczn ia  1945 r.

B lockhausy  — p ię tro w e  b u d y n k i z p o d d a 
szam i, k tó re  natłoczone m u sia ły  pom ieścić 
25—300 ludzi. C odziennie co raz  b a rd z ie j w y 
n ędzn ia li i u zu p e łn ian i „n u m e ra m i” (w ob o 
zie nie było ludzi, by ły  „ n u m ery ” , k tó ry m i 
oznaczano  każdego p rzyw iezionego  do obo
zu od chw ili k ąp ie li pod uk ropem  albo lo 
d o w atą  w odą, obcięc iu  w łosów  i zupełnym  
w ygoien iu), p ada li tru p e m  w yczerp an i p r a 
cą ponad  siły. Z m arłych  czekał apel w ie 
czorny, a lbow iem  liczba „n u m eró w ” z a p e 
lu  po rannego  m usia ła  się zgadzać z liczbą 
„n u m eró w ” n a  ap e lu  w ieczornym . T ru p y  
m iały  w yznaczone m iejsce w  p rzed łu żen iu  
szeregu  jeszcze ży jących ; w W igilię b y w a 
ła  to „gw iazdka” pod choinką. C ho ru jących  
d łużej an iże li trzy  tygodn ie  czekała  se lek 

cja i w yeksped iow an ie  na  ta m te n  św ia t po 
przez kom orę gazow ą i p iece k rem a to ry jn e .

W la ta c h  1940—1943 czynne było k re m a 
to r iu m  sto jące  do dziś dn ia  n a  dziedzińcu  
m uzeum  w O św ięcim iu, z zachow anym  
u rządzen iem  w e w n ą trz  o „p rzepustow o
ści” p ieca na  1200 osób na  dobę; ogółem  
spalono w  n im  ok._ 70 tys. osób (liczba ta  
po d aw an a  je s t p rzypuszczaln ie , n a jp ra w 
dopodobniej s tan o w i ty lko  część fak ty czn e j 
ilości o fiar).

K iedy  w  lipcu  1940 r. k o m en d an t obozu 
Rudollf H oess o trzy m a ł ta jn y  rozkaz od 
H im m lera  g ładzen ia  Ż ydów  po dw óch ty 
godniach , księży po m iesiącu  p o b y tu  w  
obozie, a w szystk ich  innych  po trzech  m ie
siącach , n ie  w iedzia ł, w  jak i sposób u śm ie r
cać „ h u m a n ita rn ie ” o fia ry . D opiero  p róba  
z gazem  „cyk lonem ” rozw iąza ła  prob lem . 
U m ieszczono dośw iadczaln ie  p ierw szych  
skazanych  n a  śm ierć  w  szczelnej kom orze, 
w rzucono  przez jed y n y  o tw ó r pew ną  za
w arto ść  gazu  „cyk lonu” i o tw ór h e rm e ty cz 
nie zam knię to . Po  trzech  dn iach  w eszło do 
w n ę trza  dw óch ss -m an ó w  w m askach  g a 
zow ych i stw ierdz ili, że n ie k tó re  o fia ry  ży 
ją  jeszcze. W tedy w rzucono  dodatkow ą 
p o rc ję  „cyk lonu”. Po te j daw ce już n ik t 
w ięcej się nie po ruszy ł. O d tąd  m ach ina  
śm ierc i p raco w ała  b ezaw ary jn ie .

S tosow ano rów n ież  różnego ro d za ju  to r 
tu ry , ja k  np . za kom b in ac je  z ch lebem  g ro 
ził całonocny poby t w  k arcerze , w  k tó ry m  
zaledw ie s tać  m ożna było, n a s tęp n ie  w ięź
n ia  czekała  całodz ienna p raca ; stosow ano 
rów n ież  w ieszan ie  za ręce  i nogi, pow odu
jące  zerw an ie  k ręgów  pacierzow ych . K ob ie
ty  m usia ły  po k ilk a  godzin k lęczeć w  b ło 
cie, n a  deszczu, trzy m a jąc  ręce  do góry; 
potem  Każda z n ich  m us ia ła  n ieść po cztery 
cegły na  rozbudow ę obozu. W yczerpanych  
fizycznie przez to r tu ry  ludzi odsy łano  na 
blok śm ierci, gdzie o głodzie, chłodzie i p r a 
gn ien iu  przez  k ilk a  dn i w yczek iw ali sw oje j 
ko le jk i do k re m a to r iu m . Ci, co przeżyli 
p iekło  O św ięcim ia, o p o w iad a ją , że z b loku  
śm ierc i bard zo  często  w ydobyw ały  się jęki, 
w y staw a ły  kościste  d łonie żebrzące o wodę. 
Co się ta m  działo w  rzeczyw istości, tego 
n ik t n ie  je s t w  s tan ie  pow iedzieć; sam tąd  
n ie  w raca ło  się do żyjących.

Z łap an y ch  podczas ucieczki w ięźniów  
sp row adzano  n a  dziedzin iec obozu, gdzie 
przez cały  dzień k u  ostrzeżen iu  innych  s ta 
li pod słupem , a w ieczorem  b y w ali ro z s trz e 
liw an i. W obozie u rządzano  także  kom edię 
z sądzen iem  ludzi. Z achow ała  się cela 
„ so n d erg e rich tu ” , z w iszącym  n a  ścianie 
w ize ru n k iem  H itle ra . P rzy p row adzonych  do 
sąd u  ludzi o sk arżan o  o b y le  co, np. o o b ra 
zę „ F u h re ra ” i bez w zg lęd u  n a  to, czy czy
nu  tego m ożna było  dow ieść, czy też nie, 
zaw sze zap ad a ł w y ro k  śm ierci. Sesje  „son
d e rg e r ic h tu ” trw a ły  reko rdow o  k ró tk o ; w  
tak im  tem p ie  „osądzano” se tk i sp raw  w 
ciągu  dnia . Tegoż dn ia  w szystk ich  sk aza 
nych  rozs trze liw ano .

Z w iedzanie  k o n cen tracy jn eg o  obozu 
śm ierc i w  O św ięcim iu  kończym y p rzy  p ie 
cu k rem a to ry jn y m . O bok stoi jako  w idom y 
znak  zw ycięstw a sp raw ied liw ośc i i odpo 
w iedzia lności za b e s tia ls tw a  w o jen n e  za
chow ana n a  w ieczne czasy szubien ica, n a  
k tó re j zaw isł w  k w ie tn iu  1947 r. k o m en 
d a n t O św ięcim ia — R u do lf H oess.

Czyż w  N iem czech n ik t n a p ra w d ę  nie 
w iedzia ł w  czasie w o jn y  o dokonyw anym  
ludobó jstw ie  w  O św ięcim iu , M ajdanku , 
T reb lince  i dz ies ią tkach  in n y ch  obozów 
k o n cen tracy jn y ch  n a  z iem iach  polsk ich? To 
k łam stw o  i- to w ie ru tn ie  bezczelne. B ank  
R zeszy o trzy m y w ał sz taby  zło ta  z p rz e to 
p ionych  obrączek , kolczyków , złotych zę
bów , zło tych  ru b li, m arek  itp . (zw ożeni ze 
w sząd g rom adn ie  do O św ięcim ia ludzie, 
m. in. i Żydzi, jech a li rzekom o n a  now e 
o sied len ie , d la tego  też zab ie ra li ze sobą rz e 
czy osobiste  i dom ow ego gospodarstw a), 
rodziny  obarczone licznym  po tom stw em  
o trzy m y w ały  odzież dziecięcą, b u ty , droższe 
su k ien k i, w łosy ludzk ie  oddaw ano  do ro z 
m aity ch  w y tw ó rn i jako  su row iec do w y ro 
b u  m ateraców , w łosiank i, ifabryki m ydła 
o trzy m y w ały  tłuszcz ludzk i (R IF -re in  jii- 
disches F e tt :  czysty tłu szcz  żydow ski). Z a 
k ład y  „ F a rb e n in d u s tr ie ” k o rzy sta ły  z d a r 
m ow ego ro b o tn ik a -n iew o ln ik a .

M. KOLEDYŃSKI



W  dn iu  12 czerw ca 1961) r. Po lska 
Rada E kum eniczna  zorganizow ała 
u roczyste  obchody T ysiąclecia  
P aństw ow ości i C h rz tu  Polski. 
Wzięli w  nie.i udział Z w ierzch 
nicy i P rzed staw ic ie le  K ościołów  

zrzeszonych w P olsk iej R adzie E kum en icz
nej. księża, zakonnice, w iern i, zaproszen i 
goście z k ra ju  i zagran icy . Na p ro g ram  ob
chodów  złożyły się:

a) u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  e k u m e n ic z n e  u* k o śc ie le  
ś w  T r ó jc y  p r z y  P lacu  M a ła c h o w sk ie g o .

b) a k a d e m ia  T y s ią c le c ia  P a ń s tw o w o śc i i C h rz tu  
P o lsk i w  sa li k o n c e r to w e j  F i lh a r m o n ii  N a ro d o w e j  
p r z y  ul S ie n k ie w ic z a .

N abożeństw o rozpoczęto  odśp iew aniem  
pieśni: Boże w ielk i, p e łnyś chw ał: W ielbim
T w ą Potęgę. P an ie !” , po czym do o łta rza  zb li
żyli się  ks. biskup Gołębiow ski (ze S ta ro k a 
to lick iego  K ościoła M ariaw itów ), ks. Trenkler 
(z K ościoła E w angelicko -A ugsbu rsk iego ) i 
ks. dr K linger (z A utokefalicznego K ościoła 
P raw osław nego), k tó rzy  ce lebrow ali n ab o 
żeństw o. K ap łan i m odlili się. lekcje  odczytał 
st. prezb. Kircun (z K ościoła C hrześc ijan  B ap 
tystów ). a ew angelię  st. prezb. K rakiewicz (ze 
Z jednoczonego K ościoła E w angelicznego). P re  
zes P o lsk ie j R ady E kum enicznej, ks. J. N ie- 
wieczerzał w ygłosił k ró tk ie  Słow o Boże. Ks. 
p rezes m in . pow iedzia ł:

..W naszym  codziennym  życiu m am y do 
czyn ien ia  ze w spółżyciem . Poza b ra te rs tw em  
rodzinnym  is tn ie je  siln ie jsze  b ra te rs tw o  d u 
cha. B ra te rs tw o  to  zdolne je s t tw orzyć  w a r
tości. k tó re  h is to ria  zap isu je  iako  szczytow e 
osiągnięcia ducha, s taw ia jąc  je za w zó- po
koleniom ...

Czego m ożem y sobie życzyć zgrom adzeni 
dzisia j w te j św ią tyn i?  Ab'- Bog zechciał nam  
błogosław ić. Ab'- w e jrza ł na naszą n iedosko
nałość i aby zechciał w zm ocnić naszą n ad z ie 
ję. w ia rę  i m iłość. Aby zechciał uczynić nas 
uczestn ikam i dobrudzie istw . k tó rvm i zostaną 
obdzieleni w szyscy św ięci.

O jczyzna nasza p rzyw o łu je  nas. byśm y je j 
szczęścia żądając, prosili o p rzyob iecane  Bo
że b łogosław ieństw o.

N asz k ra i rodzinny  obchodzi św ięto  — ty 
sięczny rok  is tn ie n ia  państw ow ości

W ielkość i m iłość, radość  i sm u tek , szczęś
cie i n iedola  — oto h is to ria , nad  k tó rą  czuw a 
Bóg. o d d a jąc  nam  po stra szn e j w o jn ie  nasz 
k ra j.

Co uczynim y z tą naszą O jczyzną? Czy bo
dziemy- pom nażać je j w arto śc i?  K ażdy z nas 
tuta.i zgrom adzonych odpow iedzia ł na te p y 
tan ia .

N iechaj i .dziś p rzed tron  Boga pó jdą  nasze 
prośby, k iedy  p rzypom inać  będziemy- n a j
dalsze la ta  i św ię tow ać ten  dzień. T ak ja k  
różnice dzielące n as w  sp raw ach  w ia ry  nie 
przeszkodziły  nam  zgrom adzić się. tak  n iech  
ta nasza jedność  w yda owoce b ra te rs tw a  ku 
pożvtkow i w szystk ich . P ozdraw iam  w duchu 
b ra te rs tw a  i w itam  p rzew odn ików  K ościołow  
i duchow nych , p racow n ików  n a  n iw ie P a ń s 
k iej, S io stry . Gości z k ra ju  i zagran icy , w szy
stk ich . k tórzy  tu ta j p rzyby li.

Z anieście pokój Boży, .miłość ku ziemi n a 
szej, ku  w szystk im  m ieszkańcom  naszego 
k ra ju . O jczyzny, zanieście do dom u owego 
ducha nadziei. S łużcie za p rzek ład em  P ana  
jedn i d rug im  i bu d u jc ie  W spólny Dom w ie 
dząc, że my sam i budow ać się w inn iśm y."

W czasie nabożeństw a  zgrom adzeni odm ó
wili w spó ln ie  w yznan ie  w ia ry  i m od litw ę  
„Ojcze nasz".

K a z a n ie  p o ś w ięc o n e  T y s ią c le c iu  P a ń s tw a  i  C h rz tu  
j P o ls k : w y g ło s ił ks. b is k u p  p ro f . d i A n d rz e j W an tu ła  

w  o p a rc iu  o c y ta t  z P ism a  S w . S ta re g o  T e s ta m e n tu  
z K s ie g : P r o ro k a  D a n ie la , ro z d z ia łu  II. w k tó ry m  od 

| w ie rs z a  21) — 22 c z y ta m y : ..A  m ó w ią c  D a n ie l rz e k t.  
N ie ch  b ę d z ie  im ię  B oże b ło g o s ła w io n e  o d  w ie k u  az  
na  w ie k i a lb o w ie m  m ą d ro ś ć  j m o c  je g o  je s t .  o n  
sam  o d m ie n ia  c za sy  i c h w ile , z rz u ca  k ro lo w  : s t a 
n o w i k ró ló w , d a je  m ą d ro ś ć  m ą d ry m , a u m ie ję tn y m  
ro z u m . O n o d k ry w a  rz e cz y  g łę b o k ie  s k ry te ,  zna, 
co je s t  w  c ie m n o śc ia c h , a ś w ia tło ś ć  z m m  m ie sz k a

Ks. biskup W antuła m.in. pow iedział:
My, jako  ch rześc ijan ie  zrzeszeni w  P o ls

kiej R adzie E kum enicznej, zb ieram y się t u 
ta.i. aby obchodzić ty siąc lec ie  P ań stw a  P o ls
kiego i C h rz tu  Polski.

B ós je s t źród łem  żvcia, P anem  n ieba  i zie
mi. z Jego  ręk i żyjem y, Jem u należy się 
p ie rw szeństw o  Z w racam y  się ku N iem u, aby

jak o  polskie dzieci oddać Mu hołd. chw ałę i 
dziękczynienie.

M am y za co być w dzięczni. T ysiąc la t dzie
jów  n a rodu  to  szm at czasu M ożem y tu  ty lko  
przytoczyć frag m en ty  w spom nień.

M yśl nasza za trzy m u je  się na O jczyźnie. 
O jczyzna to w spólny  dom w szystk ich  obyw a
teli. Być bezdom nym  to w ie lk ie  nieszczęście. 
Mieć w łasny  dom to w ielk ie  szczęście. N asz 
dcm  o jczysty , o Którym w te j chw ili m yślim y 
ton ie , jeśli chodzi o jego początk i, w  m rokach  
przeszłości. To co nas dziś in te re su je  to fa k t, 
te  jego zrębv p rzed  tysiącem  la t znajdow ał> 
się nad O drą.

J e s t fak tem  h is to rycznym , że przed t j s i ą -  
cem la t z szum em  fal od rzańsk ich  m ieszała 
się m ow a słow iańska , m ow a polska. G dy so
bie uśw iadom im y, że tam  na zachodnich  r u 
bieżach naszej O jczyzny ro zb rzm iew ała  po ls
ka m ow a, o g arn ia  nas w zruszen ie . P rzy p o m i
n a ją  nam  się słow a D an ie la : „Sam  Bóg od 
m ienia  czasy i chw ile"

G dy sobie to  w szystko  uśw iadom im y, m o
żemy zaw ołać z P ro ro k iem : .Niech będzie
im ię Boże b łogosław ione od w ieku  aż na 
w iek i” .

Z tą  p ie rw szą  m yślą łączy się n as tęp n a . My 
w iem y, że początk i sw oich dziejów  u p ięk sza 
ją  n a rody  w  sza tę  legend i podań. P o d an ie  
głosi, że p ierw szym  w ładcą był K o łodziej- 
P iast. K ołodziej, a w ięc tak i, k tó ry  w y k o n u je  
różne p rzedm io ty  z d rzew a. K iedy pa trzym y  
na dzieje n a ro d u  polskiego to nam  się p rzy 
pom ina fa k t n a js ta rszy  sym bol ludu  po l
skiego — pług. N arodu nie stan o w ią  w ładcy, 
w ład c r się zm ien ia ją , s ta ły  e lem en t stanow i 
lud  i on je s t tą  s-ubstancją. z k tó re j się u trz y 
m u je  w ciągu  w ieków  ciągłość narodow a. 
P atrzym y  w tedy  i u św iadam iam y  sobie, że 
ten  lua by! e lem en tem  sta łym  w dziejach  n a 
rodu. W ładcv o rzem ija ja  czasy i chw ile  się 
zm ien ia ją , u stró j społeczny p rzeksz ta łca  się, 
a le  lud ten  sam  trw a.

Na państw o  nasze p rzychodziły  k a ta s tro 
fy L ud jed n ak  trw a ł i od radzał się Za to 
łask aw e pow odzenie n arodu  polskiego, za to 
że m ożem v obchodzić tysiąc  la t dziejów n a 
szego n a ro d u  chcem y za D an ie lem - P ro ro 
kiem  w ołać: „Niech będzie im ię Boże błogo
sław ione  od w ieku, aż na w iek i"

K iedv my ch rześc ijan ie  obejm ujem y m yślą  
ty s iąc le tn ie  dzieje n a rodu  zauw ażam y, że z 
h is to rycznym i początkam i p aństw a  łączy s ę 
rocznica C h rz tu  Polski. My w iem y, że C hrzest 
Po lsk i to był d łu g o trw a ły  proces historyczny 
O gólnie m ożem y pow iedzieć, że to p ierw sze 
tys iąclecie  dziejów  k sz ta łtow ało  się pod zn a 
kiem  krzyża. D zisiejszy człow iek skłonny  
je s t nie doceniać C hrztu  N aw et ch rze śc ija 
nie tak  robią C h rzest je s t podstaw ow ym  d a 
rem  Bożym dla człow ieka. P rzez  C hrzest 
w stęp u je  w życie człow ieka, a p rzez  człow ie
ka w życie narodu , sam  C h ry stu s P an . W raz 
z C h rz tem  rozpoczyna się w człow ieku dzieło 
Boże. Boże czyny u ra b ia ją  nas w ew nętrzn ie . 
Z nich p łyn ie  uśw ięcen ie  i rodzą się n a jp ię k 
n iejsze k w ia ty  życia. Tym  darem  łask i Bożej 
nasycone było w ciągu tysiąca la t życie n a 
rodu. N ajp ięk n ie jsze  ow oce zrodziły  się z 
obecności C h ry stu sa  w naszej po lsk ie j O j
czyźnie. K iedy to sobie uśw iadom im y, w tedy  
za D an ie lem -P ro ro k iem  zaw ołam y: „Niech
będzie im ię Boże b łogosław ione" T ak  chcem y 
w ołać m y w szyscy w spóln ie  dziś tu  zg rom a
dzeni, chociaż jak o  ch rześc ijan ie  re p re z e n tu 
jem y  różne w yznan ia  i różne trad y c je . 
C h rzest łączy  nas tak . że s tanow im y  jed n ą  
rodzinę w  tym  o rzy b y tk u .

K o śc ió ł P ra w o s ła ,w n y  s ta n o w i n a  z ie m ia c h  p o ls - 
k 'c h  n a js ta r s z a  fo rm ę  c h rz e ś c ija ń s tw a , k tó ra  s ię  na 
ty c h  z ie m iac h  p o ja w iła  z a n im  w  P o lsc e  o f ic ja ln ie  
z o s ta ło  z a p o c z ą tk o w a n e  c h rz e ś c ija ń s tw o .

In n e  K o śc io ły  w n io s ły  ró w n ie ż  sw ó j w k ła d ,  i t a k  
e w a n g e lic y  c h lu b ią  s ie  d z ie łe m  re fo rm y . D la  e w a n 
ge lik ó w  R e fo rm a c ja  to  by ł p o w ie w  w io s e n n e g o  p o 
w ie trz a .  pod w p ły w e m  k tó re g o  taudzi s i ę  n o w e
«ycie

C hcem y  m v  w sz y scy  u b o g a c a ć  dom  o jc z y s ty , bo 
c z u je m y  s ię  w sp ó łg o sp o d a rz a m i teg o  d o m u . I za to , 
że w ty m  d o m u  m ie s z k a m y  c h c e m y  B ogu  d z ię k o 
w ać.

U ro c z y s to ść  ty s ią c le c ia  d a n e  n a m  je s t  o b c h o d z ie  
w  P o lsc e  L u d o w e j.  P o  k o s z m a rn y c h  p rz e z y c ia c h  
o s ta tn ie j  w o jn y  z o s ta ł n a m  d a n y  n a  n o w o  n a sz  w o l
n y  w ła s n y  d o m  o jc z y s ty .  W c iąg u  20 ła t  z a b ł iz n iły  
s ię  r a n y  z a d a n e  w  c za s ie  w o jn y .

C hcem y uśw iadom ić sobie, że naród  polski 
p rag n ie  żyć w pokoju , w  zgodzie z są s ia d a 
mi, abv móc pracow ać nad co raz  lepszym

UROCZYSTOŚCI Z 
PAŃSTWA I CH

u rządzen iem  dom u. I m y chrześc ijan ie  do 
tego dom u w n ieśliśm y  sw ój w k ład  i w  p rzy 
szłości będziem y daw ać w k ład . B yłoby to bo
w iem  stra szn e , gdyby  k iedyś pow iedziano , ze 
nas zab rak ło  p rzy  budow ie dom u.

W za ran iu  dziejów  p o jaw iła  się koncepcja 
m isji. Sym bolem  te j koncepcji był św. W oj
ciech Poszedł on do P ru s  po to, aby im s łu 
żyć św ia tłem  E w angelii C h rystu sow ej. Do te] 
koncepcji naw iązu je  w spółczesne ch rześc i
jań s tw o . M isją K ościoła je s t nie to, żeby p a 
now ać nad  d rug im i, a le żeby służyć. C hcem y 
służyć narodow i i chcem y być w  narodzie .

W znosim y m yśli do Boga, aby Mu dzięko
w ać za to cośm y w  ciągu ty s iąca  la t w zięli. 
C hcem y Go prosić , abyśm y w ła sn ą  m isję  
um ieli pojm ow ać i w prow adzać  w  życie. By 
nasze K ościoły n ie  naw o ływ ały  do k ru c ja ty

W tym  oto kościele Sw. Trójcy odbyło się 
uroczyste nabożeństwo ekum eniczne. (Foto J. 

K uruliszw ili)

przeciw ko kom ukolw iek , ale by naw oływ ały  
do poko ju .”

Ks. biskup W antuła zaapelow ał, aby złożyć 
o fia rę  na budow ę szkół i in te rn a tó w .

Na zakończenie  n ab ożeństw a  ks. prezes 
N iew ieczerzał obm ów ił m od litw ę. M odląc się 
pow iedzia ł:

W szechm ogący Boże, w iek u is ty  P an ie , s k ła 
dam y dzięki za T w ą ojcow ską m iłość. D zię
k u jem y  Ci P an ie  za dob ro d z ie js tw a  przez 
w iek i O jczyźnie naszej okazyw ane, żeś o ta 
czał ta rczą  opieki nasz  k ra j. W ejrzy j ła s k a 
w ie na uniżoność naszą, o taczaj Sw ój w ie r
ny lud, dodaj m ocy, m ęstw a duchow ego, b ło
gosław  jedność  ciucha naszego, b łogosław  P a 
nie O jczyznę naszą w  Je j dalszym  życiu. 
N iech pokój s trzeże  b ram  naszego w sp o in e - 
go dom u. W zm acniaj i nasze słabe siły  na 
chw ałę  T w o ją  i ku pożytkow i b liźnich. S p raw , 
aby w szyscy obyw ate le  O jczyzny naszej m o
gli jednoczyć się w  m iłości.

O b łogosław ieństw o , ch leb  i w olność dla
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całego rodu  ludzkiego prosim y. Tobie niech 
będzie chw ała na w iek i. A m en.

Na zakończenie Z w ierzchnicy  K ościołow  
udzielili od o łta rza  w spólnego b łogosław ień
stw a.

W godzinach popołudniow ych  odbył się 
dalszy ciąg uroczystości w  F ilh arm o n ii N a
rodow ej. Sala  F ilh a rm o n ii nie m ogła pom ieś
cić w szystk ich  p rzyby łych  na tę  uroczystość.

Na w stęp ie  ks. prezes Jan N iew ieczerzał 
p rzy w ita ł w  im ien iu  P o lsk iej R ady E kum e
nicznej p rzyby łych  Z w ierzchn ików  K ościo
łów, duchow ieństw o, p rzedstaw ic ie li w ładz 
p aństw ow ych , w iernych  oraz zaproszonych 
gości.

Ks. p rezes m .in. pow iedzia ł:
. . P r a g n i e m y ,  a b y  ten c z a s  w s p ó l n i e  s p ę d z o n y  o-  

k a za l  s ie  g o d n y m  zapa m iętan  :a. D z ;eń d '  s i p ł s z r  tn

w sp ó ln e  ś w ię to  K o śc io łó w  M am y  p o w o d  do ra d o ś 
ci. Ż y jem y  w  cza s ie , k ie d y  po  w ie k a c h  c o ra z  p e łn ie j  
ro z u m ie m y  p ro ś b ę  J e z u s a :  . .A b y  w sz y scy  b y li  jeci- 
n o "  W p o c z u c iu  n a jg łę b s z e j w ię z i p o z d ra w ia m  
w s z y s tk ie  K o śc io ły  k r a ju  n a sz e g o  w  p rz e k o n a n iu  
że m a ją  d o b ro  k r a ju  n a  o k u . P o z d ra w ia m y  W ład ze  
P a ń s tw a  n a sz e g o  i ty c h . w  rę k a c h  k tó ry c h  s te r  rz ą . 
d ó w  s ię  z n a jd u je .  Ł ą c z y m y  d ło n ie  m ie s z k a ń c ó w  
m ia s t  i w s i w  b ra te r s k im  u ś c is k u  r a d o ś c i.  W  d n iu  
ś w i ; t a  Jeć.ne] M a ik i — O jc zy z n y . P r a g n ie m y  z lozvc 
ś lu b o w a n ie  na  w ie rn ą  sluzbe  Bo*;u i O Jc;:y:!n 'e 
P r a g n ie m y  b y ć  w sz e d z ie  ta m . g d z ie  p o trz e b a  T en  
w sp ó ln y  t ru d  i d z iś  p ra g n ie m y  s k ła d a ć  w  o f ie rz e  
d la  d o b ra  n a ro d u  i p a ń s tw a .  P ra g n ie m y  p o z d ro w ić  
b ra c i  i s io s tr y  ty c h  k ra jó w , k tó ry m  n ie  d a n e  je s t  
k o sz to w a ć  w o ln o śc i. Ż y czy m y  p o m y ś ln o śc i i t r w a 
łeg o  p o k o ju  w ła s n e m u  k r a jo w i” .

N astępn ie  ks. prof. dr W oldem ar Gastpary,
re k to r  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicz
nej w ygłosił obszerny  re fe ra t, w  k tó ry m  uw 
zględnił w k ład  R efo rm acji w  k u ltu rę  i n aunę 
polską.

Ks. re k to r  m .in. pow iedzia ł:
— W tym  roku  obchody m ilen ijn e  osiąg

nęły sw ój p u n k t szczytow y. S zanu jący  się 
n aród  obchodzi sw e w ie lk ie  roczn ice z pow a
gą. Z pow agą obchodzim y ty siąc lec ie  P olski i 
ch ry s tian izac ji.

N aród polski w yróżn ia  się spośród innych  
n arodów  tym . że pr^.ez w ieki m usia ł w alczyc

0 sw o ją  egzystencję . N aród polski zachow ał 
sw ą n arodow ą św iadom ość, .k u ltu rę  i obycza
je  P ow stan ie  p ań stw a  i p rzy jęc ie  C h rztu  w 
czasie są bnrdzo blisko. P rzy jęc ie  C hrztu  
przez  księcia polskiego nie oznaczało w cale  
C hrystian .zacji całego narodu.

W śród ludu p ie lęgnow ano długo jeszcze 
p rad aw n e  zw yczaje pogańsk ie . H iera rch ia  
kościelna w yw iera ła  ogrom ny w pływ  na ca
ło k sz ta łt życia. D ochodziło do konflik tów  
m iędzy m onarchą  i h ie ra rch ią .

K ościół w  średn iow ieczu  położył w .e lk ie  
zasługi na  polu k u ltu ry .

K s. re k to r  m ów ił 0 w ielk im  w kładzie  R e
fo rm acji w k u ltu rę  i n au k ę  polsKą N astęp 
n ie  pow iedzia ł:
— W spom inam y to co n ap aw a nas radością . 
W spom inam y i to  co bolesne. Na p rzes trzen i 
ty siąc lec ia  zm ien iła  się s t ru k tu ra  św ia ta . O b
chodzim y ty siąc lec ie  jak o  n a ró d  w olny i n ie 
podległy.

W g ra n ic a c h  P o ls k ie j  R z e c z y p o sp o lite j L u d o w e j 
z n a la z ły  s ie  s ta r o p o ls k ie  z ie m ie  o d e rw a n e  od  P o l
s k i w s k u te k  n a sz e j s ła b o ś c i i n a iw n o ś c i.  C h w ata  
P a n u . że ch o ć  n ie  m a m y  w y s o k ie j  s to p y  ż y c io w e j, 
a le  n ie  m a m y  te ż  g ło d u .

K a żd e  ro z w ią z a n ie  n a d  p rz e sz ło ś c ią  je s t  c j lo w e  
je ś l i  p o tr a f im y  w y c ią g n ą ć  w n io s k i n a  te ra ź n ie js z o ść
1 p rz y sz ło ść .

N ie  ty lk o  c h le b  n ie w o li był g o rz k i, a le  C hleb 
p ie rw s z y c h  la t  w o ln o ś c i by ł tw a r d y  i c ze rs tw y

W róciły do M acierzy ziem ie zachodnie i 
północne i rad u jem y  się z tego. Jak że  często 
O jczyzna nasza bv ła  pobojow isk iem , na k tó 
rym  śc iera ły  się potęgi. To n iebezp ieczeństw o  
zagrażało  szczególnie z Zachodu. W ytyczona 
g ran ica  nie je s t żadną rek o m p en sa tą  za he- 
ka tom be krzvw d. G ran ica  ta  n iech  św iadczy
0 Polsce, że P o lska  nie chce być i nie bedzie 
ty lko  przedm io tem  po lityk i dom niem anych  
czy rzeczyw istych  potęg. P oznaliśm y s tra sz l i
w e sk u tk i w o jny  Jeżeli będzie pokoi, będzle
1 przyszłość. Jeżeli nie będzie pokoju, nie bę
dzie i przyszłości. P ragn iem y  pokoju.

K to przez k ra ty  i d ru ty  p a trzy ł przez la ta  
całe, zazdrościł p takom  lotu. zazdrościł im, 
że m ogą lecieć, ten um ie cenić sw o ją  w olność, 
cieszyć się nią.

Jes teśm y  z całym  narodem  polsk im  i tą  
częścią ludzkości, k tó ra  m iłu je  wolność. J e s 
teśm y  z w alczącym  narodem  w ietnam sk im .

Jeże li dziś ludzie  są głodni, to w sku tek  za
tw ardz ia ło śc i innvch  Nie pow iem y ze jest 
nas m iliony w Polsce, a le je s te śm y  synam i 
tych . k tórzy  na tej ziem i w yrośli, gdzie po ls
ka b rzm ia ła  m ow a. Jesteśm .' synam i tych . co 
to polski in d y g en a t zdobyw ali w  kopaln iach  
S vb iru , w K ościuszkow skiej in su rek c ji, pow 
stan iach . k tó rzy  w arm iach  zaborców  m u sie 
li w alczyć przeciw ko  sobie. W szystkie drogi 
do Polski znaczone są k rw ią  polskiego żoł
n ierza  w szystk ich  w v zn ,jn.

Jes teśm y  narodem , k tóry  nie upodlił się i 
n ie  s tra c ił w iary  ani nadziei.

św iad ec tw o  Bożej łask i na  p rzes trzen i ty 
siąclecia  pozw ala nam  przekroczyć próg ty 
siąc lec ia  z ufnością. Nie sk ład am y  ślubow an 
n ie  czynim y zgiełku, dzieliliśm y sm u tk i 
c ierp ien ia , dzielim y radość. My, osiem  w yz
nań  dow ied liśm y, że p o tra fim y  s tan ąć  obok 
siebie w  każdej dobrej sp raw ie .

N ie będziem y py tać  — ja k  Boga chw alic , 
by Bogu i 0 ’czyźnie służyć.

P o lska  je s t nam  drcga i je s t nam  skarbem . 
D la niej in n i um iery li, my będziem y d la  nie] 
żyć i pracow ać.

Z kolei ks. mgr Pawlik odczy ta ł tre ść  d e 
pesz, k tó re  zostały  w ysłane  do P rzew o d n i
czącego R ady P ań stw a  E d w ard a  O chaba i 
P rezesa  R ady  M in istrów  Józefa  C y ran k iew i
cza W depeszach tvch  P rezyd ium  Polskiej 
R ady E kum enicznej p rzesła ło  pozdrow ien ia  i 
zapew niło  o sw ej jedności z całym  spo łe 
czeństw em .

N astępn ie  p rzem aw ia li Z w ierzchn icy  K oś
ciołów  zrzeszonych w P olsk iej R adzie E k u 
m en icznej: Ks. Arcybiskup M etropolita S te 
fan Rudyk — w  im ien iu  K ościoła P ra w o s ła w 
nego, Ks. B iskup Julian Pękala — w  im ien iu  
K ościoła Po lskokato lick iego  i S ta ro k a to lic 
kiego K ościoła M ariaw itów  i ks. doc dr W i
told B enedyktow icz w im ien iu  w szystk ich  
K ościołów  p ro te s tan ck ich .

Ks. Biskup Pękala pow iedzia ł:
„W im ien iu  duchow ieństw a  i ludu Kościoła 

P o lskokato lick iego  i S ta ro k a to lick ieg o  M aria 
w itów  w PR L  sk ładam  n in ie jszym  ośw iad 
czenie treści n a s tęp u jące j:

W ym ienione K ościoły łączą się z całym  N a
rodem  P o lsk im  w uroczystych  obchodach 
1000-lecia po w stan ia  P ań stw a  P olskiego p rzy 
padającego  na bieżący, 1966 rok. Jak o  P o la 
cy i ka to licy  cieszym y się z danego nam  
przez O patrzność  udzia łu  og lądan ia  n a jd ro ż 
szej naszym  sercom  Ju b ila tk i -  O jczyzny, 
k tó ra  poprzez  dziesięć s tu lec i sw ej ch w aleb 
nej, chociaż n ie w olnej od o fiar i łez h is to rii, 
zjednoczona z p rap o lsk im i zachodnim i zie
m iam i p iastow sk im i, su w eren n a , p o tężna  i 
m łoda duchem  rozw ija  się i um acnia .

Czcim y pam ięć zastępów  Polek  i P o la 
ków . k tó rzy  w  se tk ach  bitew , na  polu chw ały  
oddali sw e życie za Je j w olność. Od potyczek 
M ieszka I z W ieletam i, poprzez Psie  Pole, 
G runw ald , liczne p o w stan ia , aż do rozgro
m ien ia  h itle row sk iego  naieźdźcy  czesc i 
sław a boha te rom  N arodu!

Cześć i s ław a ty m  w szystk im , k tó rzy  w 
ciągu w ieków  w alczy li o w olność, rów ność i 
sp raw ied liw ość  społeczną, u rzeczyw istn ioną  w 
ak tu a ln y m  u s tro ju  PR L. a n ak azan ą  w  
E w angelii p rzez  Jezusa  C hrystu sa .

N aieży tu  podkreślić , że w śiód  re a liz a to 
rów  tych  szczy tnych  haseł K ościoły nasze od 
za ran ia  sw ego is tn ien ia  kroczyły  w p ie rw 
szych szeregach , a b iskup  F ran c iszek  HODUR 
rozsław ił w  tym  w zględzie im ię P o lsk i w  S ta 
nach Z jednoczonych A.P., K anadz ie  i B ra 
zylii, u fam y, że o b iek tyw na  h is to ria  odda je 
m u i jem u podobnym , zw łaszcza w ie lk im  
m ężom  doby O św iecenia, należny  hołd.

Jak k o lw iek  ch rześc ijań stw o  w  Polsce liczy 
ju ż  sobie dużo ponad  1.000 la t, to jed n ak  nic 
n ie  sto i na przeszkodzie, aby stw ierdzić , że 
w szystk ie  K ościoły ch rześc ijań sk ie , zrzeszo
ne w P.R.E. i te  k tó re  do P.R E. n ie  należą —
0 ile ty lko  dzia ła ły  w czystej in ten c ji s łuże
n ia  Bogu, N arodow i i Polsce — m a ją  wobec 
P o lsk i n iezaprzeczalne  zasługi, pon iew aż 
uczyły sw ych w iernych  żyć po Bożem u, w 
m iłości do b liźn ich  i O jczyzny. T ak w zras ta ł
1 d o jrzew ał rze te ln y  polski i ch rześc ijań sk i 
pa trio ty zm , k tórego  hasłem  były zaw sze sło 
w a: Bóg i O jczyzna.

D ziękując Bogu za tę  łaskę  , za sposobność 
w ykonyw an ia  do tychczas obow iązków  wobec 
O jczyzny p rag n iem y  w ejść w  now e ty s iąc 
lecie z pe łną  gotow ością do służby, do jak ie j 
nas Bóg i O jczyzna pow ołają.

P ragn iem y  w szyscy jednom yśln ie , w  je d 
ności i zgodzie budow ać nasz  w spólny  dom, 
staw ać  zaw sze w jego obronie, w spom agać 
nasz R ząd i W ładze P o lsk i L udow ej o fia rn o ś
cią naszych um ysłów , serc i rąk . ze w szy stk i
m i ludźm i dobrej w oli być w  jednym  szere
gu, w alcząc o najw iększe  dobro  nasz>ch cza
sów . pokój na św iecie,

D ziękując Bogu za m in ione 1 000 la t naszej 
h is to rii — będziem y nad a l w znosić m odły, 
aby n as tęp n em u  1000-leciu P o lsk i obficie b ło 
gosław ił Bóg: „O jczyznę w olną pobłogosław , 
P a n ie ”.

Na zakończen ie p ierw szej części akadem ii 
p rzem ów ił jeszcze ks. prezes N iew ieczerzał. 
P ow iedział m .in.:

M iłość, życzenie najlepsze, je s t w łaściw ie 
ty lko  czczym  słow em , gdy nie m a rea inego  
pok ry c ia  w  czynie. Ten czyn każdy  z nas bę
dzie m u s ia ł u tw ierdz ić  p rzy  sw oim  w arsz ta 
cie, w szędzie tam . gdzie ten  w spó lny  dom  
w ym aga  od nas p racy . Po w ojn ie , k ied y  m ias
ta stan o w iły  ru in y , w ów czas n aród  sw oje 
serca zw racał ku  tem u  co służy odbudow ie, 
rozw ojow i i u trw a le n iu  O jczyzny. I tak  co 
ro k u  po w staw ały  now e dom y, now e zak łady  
p racy , co raz  to liczn iejsze zastępy  m łodzie
ży w stępow ały  do szkół, by ten  w spólny  dom  
w zbogacić m ąd ro śc ią  i w iedzą.

10 czerw ca na posiedzeniu  P rezy d iu m  P o ls
kiej R ady  E kum enicznej postanow iliśm y  p o 
tw ierdzić , że n asze  słow a m a ją  i będą  m iały  
pokrycie  w  miłości ku całem u spo łeczeństw u.

K s. p re z e s  o d c zy ta ! t r e ś ć  u c h w a ły  P r e z y d iu m  P o l
s k ie j  R a d y  E k u m e n ic z n e j d o ty c z ą c e j  p rz e k a z a n ia  
e k u m e n ic z n e g o  d a ru  m ile n ijn e g o  w  k w o c e  10 0  ty 
s ięc y  zł. n a  rz ecz  S p o łe c z n eg o  F u n d u s z u  B u d o w y  
S zk ó l i In te rn a tó w . Z e b ra n i  n a  s a li  g ło ś n y m  o k la s 
k a m i z a a k c e p to w a li  t r e ś ć  u c h w a ły . T y m  a k te m  d o b 
r e j  w o li z a k o ń c z o n o  p ie rw s z ą  część  a k a d e m ii.

W d ru g ie j części odbył się k o n ce rt, na k tó 
ry  złożył się w ystęp  chóru  „H arfa ’ pod b a tu 
tą  prof. A dam a K ołaczkow skiego o raz  kon
ce rt na organy , w ykonany  przez prof. Feliksa  
R ączkow skiego (k)



W dn iu  14 czerw ca 1966 r . w  kap licy  
Polsk iego  K ościoła C h rześc ijan  B ap ty stów  
w  W arszaw ie . C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  
T eologiczna zo rganizow ała ses ję  nau k o w ą  
pośw ięconą M ilen ium  P a ń s tw a  Polskiego 
i M ilen ium  C h rz tu  Polsk i. P odczas sesji 
w ygłoszono n as tęp u jące  w yk łady : „N urt
słow iańsk i w  ch ry s tian izac ji P o lsk i” w y 
głosił ks. adiunkt dr Jerzy K linger i 
„W kład R efo rm acji do k u ltu ry  p o lsk ie j” 
w ygłosił prof. dr Oskar Bartel.

Sesję  n aukow ą o tw orzy ł re k to r  C hA T  ks. 
prof. dr W oldemar Gastpary. Po czym  ks. 
K lin g er p rzy s tąp ił do w yg łoszen ia  w yk ładu .

W ykładow ca n a  w stęp ie  zw rócił uw agę, 
że tem at, k tó ry  m a zam iar om ów ić jest 
k o n tro w ersy jn y .

M ów ca m. in. pow iedzia ł:
„Św ięci C y ry l i M etody by li G rekam i. 

K iedy  podczas sw ej m isji n a p o tk a li na  
opór ze s tro n y  duchow ieństw a  n iem ieck ie 
go, w ted y  ud a li się do R zym u, gdyż B izan 
cjum  było daleko, a ponadto  cesarstw o  za
chodnie w rogo było usposobione do B izan 
cjum . P rzeliczy li się jednak , pap ież  nie 
chcia ł im  udzielić d osta tecznej pom ocy. W 
sam ym  zw rócen iu  się do R zym u nie było 
jed n ak  niczego złego. B racia  n ie  w iedzieli 
jeszcze o w ym ian ie  ek skom un ik  m iędzy p a 
pieżem  a Focjuszem . K iedy  pap ież zakazał 
M-etodemu o d p raw ian ia  nabożeństw  w  ję 
zyku słow iańsk im , ten  n ie u słucha ł papieża. 
R az jeszcze u d a ł się do R zym u p o d p ro w a
dzony przez  księc ia  S w ia to p e łk a  i w  R zy
m ie uzyskał za tw ie rdzen ie  litu rg ii s ło w iań 
skiej. P od  koniec życia udał się do K on
stan tynopo la .

J a k ie g o  ro d z a ju  l i tu r g ię  s tw o rz y li  C y ry l i M e to 
d y ?  N a  te n  te m a t  n ie  m a  z g o d y  m ię d z y  u cz o n y m i. 
J e d n i  u w a ż a ją ,  że by l to  o b rz ą d e k  b iz a n ty js k i  z j ę 
z y k ie m  s ło w ia ń s k im . B ir k e n m a je r  u w a ż a ł s p ra w ę  
o b rz ą d k u  m e to d ia ń s k ie g o  za  n ie ro z s t rz y g n ię tą .  W e
d łu g  k s . U m iń s k ie g o  o b rz ą d e k  m e to d ia ń s k i n ie  by ł 
a n i b iz a n ty js k im  a n i rz y m s k im  lecz  o d rę b n y m  o b 
rz ą d k ie m .

P e w n y m  je s t ,  że l i tu r g ia  s ło w ia ń s k a  n ie  m oże  
m ie ć  in n e g o  ź ró d ła  n iż  m e to d ia ń s k i  o b rz ą d e k .

Sw . C y ry l i M eto d y  n ie  b y li e m is a r iu s z a m i B i
z a n c ju m . b y li ta k ż e  w ro g a m i im p e r iu m  f r a n k o ń 
sk ieg o . B y li o n i p re k u r s o ra m i  K o śc io łó w  a u to k e f a 
l ic z n y ch .

W C zechach litu rg ia  s łow iańska  u trz y 
m uje się do końca X IV  w. w n iek tó ry ch  
k lasz to rach . M etropolia  św . M etodego z 
Czech zosta ła  p rzen iesiona  do P o lsk i i w 
Polsce o siad ł n astępca  M etodego G orazd i 
s tąd  u G alla  n o ta tk a  o is tn ien iu  w  Polsce 
d rug ie j m etropolii.

Doc. W arta łow ska łączy o d k ry tą  w  W iśli
cy m isę chrzcie lną  z podbiciem  przez S w ia 
topełka  w  X w . M ałopolski.

O ukrycia  archeolog iczne p o tw ie rd za ją  
is tn ien ie  ob rządku  słow iańsk iego  na te r e 
nie M ałopolski. W ielkopolski i w  ogóle na 
te ren ie  całego k ra ju .

Je s t z as tan aw ia jący m  'fakt, że o chrzcie 
M ieszka nic n ie  w iem y. W zm ianki źró d ło 
we nie m ów ią -  czy sta ło  się to  w  k ra ju , 
czy za g ran icą . C hrzest k sięcia  w ym agał 
w ie lk ie j cerem onii. S tanow isko  k sięc ia  w y 
m agało , aby  ch rz tu  udzie la ł b iskup . W żad 
n e j k ron ice  eu ro p e jsk ie j n ie  m a bliższych 
danych  o tym  w ydarzen iu . G all i T h ie tm ar 
z a jm u ją  się m ałżeństw em  D ąbrów k i z 
M ieszkiem , ale o jego chrzcie  n ie  m a b liż 
szych danych . D ookoła ch rz tu  M ieszka jes t 
jak aś  ta jem n ica . W ątp liw e w y d aje  się, aby 
ch rześc ijań sk a  księżn iczka w ychodziła  za 
m ąż za pogan ina . B rak  w zm iank i o okolicz
n o śc iach . ch rz tu  n ap ro w ad za  na  to, że 
M ieszko podczas zaw ieran ia  m ałżeństw a  z 
D ąb ró w k ą  n ie  by ł ju ż  poganinem . M ieszko
— w  zapiskach  jem u  w spółczesnych  — nie 
je s t nazw any  pogan inem  lecz pogrążonym  
w  b łędach  pogańsk ich .

B ie law sk i p rzy jm ow ał, że M ieszko p rz y 
ją ł ch rzest w  o b rząd k u  słow iańsk im  lecz
o w iele  w cześn ie j p rzed  zaw arc iem  zw iązku  
m ałżeńsk iego . Z achodzi tedy  m ożliw ość, że 
M ieszko mógł być ochrzczony p rzez  m eto - 
d ianów .

O brządek  słow iańsk i ru g o w ał św . W oj
ciech, e n tu z ja s ta  g reck o -rzy m sk ich  zasad  i 
d latego  z C zech go w ypędzono. B olesław  
C hrob ry  po śm ierc i św . W ojciecha w ygnał 
m nichów  słow iańsk ich  z k ra ju . W  m ie jscu

k u ltu  św. Jerzego  w szed ł k u lt św. W ojcie
cha. C h rob ry  p rzypuśc ił a ta k  n a  o rg a n iz a 
cję K ościoła słow iańsk iego  na  te ren ie  M a
łopolski. C h ro b ry  p rześ ladow ał ob rząd ek  
s łow iańsk i i ty m  sam ym  zask a rb ił sobie w 
R zym ie p rzyw ile je  (koronę kró lew ską).

Po śm ierc i M ieszka II  n a s tą p ił o k re s  za
m ętu . W ystępu je  n a  w idow nię  dziejow ą 
B olesław  Z apom niany , w ykreślony  z h is to 
rii. Z achodzi p y tan ie  — dlaczego n ie  z a li
czono go w  poczet w ładców , dlaczego u su 
n ię to  go, jak ie  zDrodnie popełn ił?  K ro n i
k a rz  n ie  chcia ł w idocznie, aby  tego czegoś, 
co dokonał B olesław  Z apom niany , n ie  p rz e 
kazano po tom nym . Pon iew aż B olesław  Z a
pom niany , g in ie w  n ieznanych  okoliczno
ściach, n ap ro w ad za  to badaczy  n a  p o s ta 
w ien ie  h ipotezy, że B olesław  Z apom niany  
złączony by ł z n u rte m  s łow iańsk im  i to 
by ła  ta  jego zbrodnia .

W  zap iskach  spo tykam y w zm ianki, że 
„pogan ie” z ag a rn ia ją  św ią tyn ie . N ie chodzi 
tu  o pogan, gdyż ci o d p raw ia li sw oje n a 
bożeństw a pod gołym  n iebem , chodzi tu  o 
w yznaw ców  o b rząd k u  słow iańskiego. A 
w ięc n aw ró t pogaństw a, o jak im  m ow a w  
h is to rii, to n ic  innego  jak  n aw ró t ob rząd k u  
słow iańskiego.

G all w  sw ojej k ron ice  m ów i o „ fa łszy 
w ych ch rześc ijan ach ”. K im  są  ci „fałszyw i 
ch rześc ijan ie”? B enedyk t IX  w  1046 r. w y 
sy ła  lis t do b isk u p a  A arona  o p a ta  ty n ie -
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ckiego i w  liście tym  n a d a je  m u ju ry sd y k 
cję nad  w szy stk im i p a ra f ia m i s ło w iań sk i
mi, k tó re  są w  k ró lestw ie . N iek tó rzy  h is to 
ry cy  nie p rz y jm u ją  tego lis tu  z a ' a u te n 
tyczny.

S p raw a  ze św . S tan is ław em  S zczepanow - 
skim  jes t rów nież  k o n tro w ersy jn a . N ie m a 
żadnego św iad ec tw a  stw ierdzającego , że 
k ró l zabił S tan is ław a , a p rzecież tak i fak t, 
gdyby m iał m iejsce, odno tow ano  by  w  E u ro 
pie. Są to czasy  w a lk i G rzegorza V II z 
H en ryk iem  IV  o in w esty tu rę . B olesław  
Ś m iały  u lega papieżow i i z tego pow odu 
w y p raw ia  się n a  R uś, także  odbudow u je  
m etropo lię  gn ieźn ieńską . S tan is ław  Szcze- 
panow sk i, k tó ry  by ł w zm ow ie z W ład y sła 
w em  H erm anem , by ł w rog iem  kró la . B ole
sław  Ś m iały  skazał b isk u p a  Szczepanow - 
skiego n a  śm ierć. W yrok b y ł w ydany  na 
podstaw ie  orzeczen ia  sądu. A rcyb iskup  B o
gum ił z G niezna opuścił m e tropo lię  w  tym  
sam ym  roku , w  k tó ry m  opuścił tro n  B o le
sław  Ś m iały  i udał się na  puste ln ię . Z tego 
w niosek, że ten  a rcy b isk u p  w ied z ia ł u p rze 
dnio o w y ro k u  w ydanym  przeciw ko  b is k u 
pow i. T ak i w yro k  n ie  m ógłby zapaść bez 
w iedzy i zgody papieża, tego w ielk iego  
G rzegorza V II. bo w  p rzec iw n y m  raz ie  b y 
łaby  rzucona ek skom un ika  n a  k ró la  p o l
skiego, a śladów  rzu cen ia  tak ie j ek sk o m u 
n ik i n ie  m a  w  k ro n ik ach  (zapiskach).

T ym czasem  W ra ty s ła w  z C zech za ją ł w  
ty m  sam ym  czasie M ałopolskę i chcia ł r e 
sty tu o w ać  pań stw o  słow iańsk ie , a  tym  sa 
m ym  i ob rząd ek  słow iańsk i. To decyduje
o zm ian ie  po lityk i W ładysław a H erm an a .

Do X III  w iek u  is tn ie ją  ślady  ob rząd k u  
słow iańsk iego , k tó ry  sw ój początek  w zią ł 
od C yry la  i M etodego.

D rug im  p re leg en tem  by ł p ro f. d r O skar 
B arte l. P ro f . B a rte l w ygłosił obszerny  w y 
k ład  <y w k ład z ie  R efo rm ac ji do k u ltu ry  p o l
sk ie j. W ykład n a  ten  te m a t w ygłosił p ro 
feso r na sesji ChAT, zo rgan izow anej przez 
R adę U cze ln ianą  Z rzeszen ia  S tu d en tó w  
P o lsk ich  (streszczenie w ykładu zostało za
m ieszczone w  22 n-rze „Rodziny”, strona 
12-13).

P o  w y g ło s z e n iu  w y k ła d ó w  o d b y ła  s ię  d y s k u s ja ,  
w  d y s k u s j i  g ło s  z a b ie r a l i :  k s . d o c . d r  W ito ld  B e- 
n e d y k to w ic z , k s . d r  K o n s ta n ty  O s tro w sk i,  p ro f .  d r

O sk a r  B a r te l ,  doc . d r  A n to n i N a u m cz y k , k s . d r  
S z c z e p a n  W ło d a rsk i i k s . d r  J e r z y  K lin g e r .

K s. doc . B e n e d y k to w ic z  p o w ie d z ia ł, że s łu c h a ją c  
p ie rw s z e g o  w y k ła d u  b y ł ja k  w ię k sz o ść  s łu ch a c z y  
po d  o s trz a łe m  n o w y i;h  h ip o te z , p o d z iw ia ł sw o b o 
dę, z j a k ą  w y k ła d o w c a  p o ru s z a ł s ię  po  h is to r i i .

Doc. A. N aum czyk  p o ch w alił w y s tą p ie 
n ie  re fe re n ta  i pow iedział, że tru d  pod ję ty  
przez ks. d r K lin g e ra  op łaca łby  sią, gdyby 
w y k ład  ten  m ożna opublikow ać, n ie  lę k a 
jąc  się, że n ie k tó re  h ipo tezy  m ogą być 
śm iałe , ryzykow ne. W iadom o, że K ościół 
rzym skokato lick i u rab ia ł p rzez  la ta  op in ię  
ogółu  w  Polsce i że now e postaw ien ie , n o 
w e o św ietlen ie  h is to rii, będzie d la  s łu ch a 
jących  szokujące. D ocent w y ja śn ił, że za 
poznał się z a rty k u łem  kopenhask iego  
p ro feso ra  n a  tem a t tra d y c ji m e tod iańsk ich  
w  Polsce. A u to r tego a r ty k u łu  sto i n a  s ta 
now isku , że tam  gdzie m ow a je s t o n a w ro 
cie pogaństw a  w  h is to rii Po lsk i, na leży  r o 
zum ieć jako  n a w ró t do o b rząd k u  s ło w iań 
skiego. W iem y, że po śm ierc i B olesław a
C hrobrego  p ien ia  n ad  g robem  zm arłego
k ró la  odp raw iono  po łac in ie  i w  języ k u  sło 
w iańsk im .

D y sk u ta n t zw rócił także  uw agę, że o b 
rząd ek  słow iańsk i p ew n ie  n ie  kończy się 
w  X III  w ., gdyż jes t p rzekaz , z k tó rego  
d ow iadu jem y  się, że k ró low a Jad w ig a
uczęszczała do kościo ła w  K rak o w ie , w  
k tó ry m  m odły od p raw ian o  po polsku.

P ro f .  B a r te l  p o d k re ś l i ł  w  d y s k u s j i ,  że m a te r ia ły  
je ś l i  c h o d z i o C h rz e s t  P o ls k i  s ą  s k ą p e , w y c ią g a n ie  
d a le k o  id ą c y c h  w n io s k ó w  je s t  n ie b e z p ie c z n e . H is to 
ry c y  w ie d z ą  — p o w ie d z ia ł  d y s k u ta n t  — że im  m n ie j 
je s t  ź ró d e ł,  ty m  w ię c e j  s ię  o ta k ic h  z a g a d n ie n ia c h  
p isze . M a te r ia ły  a rc h e o lo g ic z n e , n a  k tó r y c h  o p ie ra ł  
s ię  w y k ła d o w c a  d la  h is to r y k a  m a ją  z n a c z e n ie  
m n ie js z e j  w a g i, n iż  m a te r ia ły  p iś m ię n n e .

Ks. dr W łodarski pochw alił w ystąp ien ie  
ks. K lin g e ra , d latego  że p re leg en t sp row o
kow ał n im  h is to ry k ó w  do now ego p rzem y 
ślen ia  w ie lu  sp ra w  zw iązanych  z p rzesz ło 
ścią ch rześc ijań stw a  w  Polsce, jednakże  to 
p rzed staw ien ie  początków  ch rześc ijań s tw a  
m usi się odznaczać rze te lnośc ią . Ze w sp a 
n ia łych  h ipo tez  n ie  na leży  w yciągać  p rz e d 
w czesnych pew ników .

M ów ił także  o ak tu a ln o śc i tego tem a tu  
w naszych  polsk ich  w aru n k ach . P o lsk a  b y 
ła p rzed  ty s iącem  la t pom ostem  m iędzy 
W schodem  a Z achodem  i je s t ty m  pom o
stem , n igdy  jed n ak  n ie  by ła  p rzedm urzem  
ch rześc ijań stw a . O brządek  słow iańsk i w ią 
żący e lem en ty  rzy m sk o -b izan ty jsk o -s ło - 

w iań sk ie  je s t rów nież  p ro to ty p em  ru c h u  
ekum enicznego, k tó ry  szuka o p arc ia  w  la 
ikacie, głosi służbę K ościoła dla la ików , 
p o trzebę  u s tęp s tw a  z rzeczy  n ie is to tn y ch  na  
rzecz jedności, n iezależn ie  od im peria lizm ów  
i pap ies tw a . T ak ie  ch rześc ijań stw o  przyszło 
do P o lsk i p rzed  ch rześc ijań stw em  ła c iń 
skim  i ta k ie  ch rześc ijań stw o  re p re z e n tu ją  
w  Polsce K ościoły  należące  do P o lsk ie j R a 
dy E kum enicznej.

Przed tysiącem  lat to chrześcijaństwo  
ekum eniczne przegrało, gdyż m iało prze
ciwko sobie: a) K ościół łaciński, b) w ładzę 
państw ow ą. Obecnie te czynniki odpadają, 
gdyż K ościół rzym skokatolicki rów nież 
głosi ekum enizm , a Państw o Ludowe u ła 
tw ia nam  rozwój w artości, jakie reprezen
tuje ruch ekum eniczny w  Polsce.

N a k o n ie c  g ło s  z a b r a ł  k s . a d iu n k t  K lin g e r ,  k tó r y  
m . in . p o w ie d z ia ł:  — N ie  m a  ś c is łe j g ra n ic y  m ię 
d z y  ty m  co p e w n e  a  ty m  co h ip o te ty c z n e .  P a n  p r o 
fe s o r  B a r te l  z a rz u c ił  m i, że m a te r ia ł  ź ró d ło w y  do 
ty c z ą c y  p o c z ą tk ó w  c h rz e ś c i ja ń s tw a  je s t  b. s k ą p y . 
T o  je s t  m o im  z d a n ie m  p o ję c ie  w z g lę d n e . W y d a je  
m i s ię , że j a k  n a  t e  c za sy , n ie  je s t  on  s k ą p y .  S am  
G a ll d a je  n a m  o rę ż  do  rę k i ,  a  co m ó w ić  o in n y c h .  
C zy zaś  m a te r ia ł  a rc h e o lo g ic z n y  je s t  m n ie j  w a r 
to ś c io w y  o d  in n y c h  m a te r ia łó w  n ie  s ąd z ę , g d y ż  m a 
te r ia ł  a rc h e o lo g ic z n y  to  je s t  k o n k r e t .

Ks. rektor Gastpary podziękow ał p re le 
gentom , p. nacze ln ikow i S. K iry łow iczow i i 
słuchaczom  za udzia ł w  sesji i dokonał 
zam knięcia  sesji n au k o w ej (g).



W 33 ROCZNICĘ 
HANIEBNEGO 
UKŁADU
(Konkordat między Niemcami 
'hitlerowskimi a Watykanem)

W p rzy k ry , ale n a d e r  w ym ow ny sposób 
sz tuka  słynnego  już p isa rza  zachodn ion ie - 
m ieckiego R olfa  H o ch b u th a  pt. „N am ie
s tn ik ” u św iadom iła  ludziom  potw orność  
zb rodni dokonanych  pod reż im em  n az is to w 
skim . Gdy się og ląda  tę  sz tukę, n ie  m ożna 
pojąć, że ktoś, a zw łaszcza K ościół rz y m 
skokato lick i, k tó ry  tw ierdz i, że na leży  do 
Jezu sa  C h ry stu sa , m ógł zaw rzeć um ow ę z 
tak im  reżim em .

20 lipca 1933 roku , rów no  na  jedenaśc ie  
la t p rzed  pam ię tn y m  zam achem  n a  A dolfa 
H itle ra  (20.VII.1944 r.) podp isa ł k a rd y n a ł
P ace lli, późn iejszy  pap ież  P iu s  X II, jako  
p rzed staw ic ie l pap ieża  P iu sa  X I, głowy 
rzym skokato lick iego  K ościo ła  i F ra n z  von 
P ap p en , p rzed s taw ic ie l H itle ra  i Rzeszy 
N iem ieck iej, k o n k o rd a t, czyli u roczystą  
ugodę o w za jem nej w spó łp racy . Ta ugoda 
za tw ie rdzona  została  p rzez  ich przełożonych  
i w eszła  w  życie 10 w rześn ia  tegoż roku .

K o n k o rd a t z aw arty  m iędzy  rządem  h it le 
row sk im  a W aty k an em  m iał w ie lk ie  p o 
dobieństw o, do k o n k o rd a tu  zaw artego  m ię
dzy S to licą  A posto lską  (1929 r.) a M ussoli- 
n im  i zapew n ia ł K ościołow i rzy m sk o k a to li
ck iem u  w iele  korzyści. U kład  te n  zabezp ie
czał p rzede w szystk im  „w olność w yznan ia  
i pub liczne  p rak ty k o w an ie  re lig ii Katoli
ck ie j” (art. 1) K o n k o rd a t g w aran to w ał S to 
licy A posto lsk ie j w olność k o n tak tó w  m ię 
dzy W aty k an em  i b isk u p am i ja k  rów nież 
k o n tak tó w  z k le rem  i pozostałym i cz łonka
mi kato lick iego  K ościoła w  N iem czech.

To sam o dotyczyło b iskupów  i u rzędów  
d iecezja lnych  w  sferze ich obcow ania z 
w ie rn y m i (art. 4). G w aran to w a ł k o n k o rd a t 
duchow nym  w  ich działalności duchow nej 
tę  sam ą o b ronę  p ań stw a , jak ą  cieszyli się 
u rzędn icy  p ań stw o w i (art. 5) i zab ran ia ł 
noszenia sza t duchow nych  przez osoby n ie 
u p raw n io n e  (art. 10). Z abezpieczał p ra w 
ne uznan ie  różnych  o rg an izac ji k a to lick ich  
i zapew n ia ł K ościołow i p raw o  w łasności 
(art. 13, 17). D ale j czy tam y w konko rdac ie :

„Na p aństw ow ych  u n iw e rsy te ta ch  n-idal 
zostan ie  u trzy m an y  w ydzia ł teologii k a to li
ckiej i n au k a  re lig ii ka to lick ie j w  szkołach 
podstaw ow ych , w  szkołach zaw odow ych, w  
szkołach śred n ich  i na  uczeln iach  w yższych 
je s t p rzedm io tem  obow iązkow ym  u d z ie la 
nym  zgodnie z zasadam i K ościoła k a to lic k ie 
go” (art. 19, 21) K ościół ka to lick i został ró w 
nież up raw n io n y  do zachow an ia  i do n o w e
go zak ład an ia  ka to lick ich  szkół p a ra f ia l
nych , rów nież zakony m iały  p raw o  z a k ła 
dan ia  szkół p ry w a tn y ch . „W szp ita lach , w  
w ięzien iach  i w  pozostałych in s ty tu c jach  
publicznych  p rzyznano  K ościołow i p raw o  — 
w zak res ie  ogólnego porządku... p racy  dusz
p a s te rsk ie j i odbyw an ia  n ab o żeń stw ” — 
art. 28.

K ościół rzy m sk o k a to lick i zyskał przez ten 
k o n k o rd a t w iele  ko rzyści; i ta k  dw ie tr z e 

cie 34 a rty k u łó w  k o n k o rd a tu  p rzem aw iało  
na  jego korzyść albo co n a jm n ie j n ie  za
w iera ło  og ran iczeń  dla niego. Z pow odu 
tego sukcesu  W aty k an  i K ościół rzy m sk o 
k a to lick i w  N iem czech słuszn ie  mogli sobie 
pog ra tu low ać . A le co m ożna pow iedzieć o 
pozostałych  a r ty k u ła c h ?  Co stw ierd z im y  

po ich dok ładnym  zbadan iu?  Oto rz ą d  n a -  
ro dow o-soc ja lis tyczny  w y ciągną ł d la  siebie 
za pozw oleniem  (placet) pap ieża  — n iem ało  
korzyści. Na p rzy k ład  czy tam y w  a rty k u le  
11: „O becna o rg an izac ja  d iecez ja lna  K ościo
ła ka to lick iego  Rzeszy N iem ieckiej zostaje  
zachow ana. Z ałożenie now ego b isk u p stw a  
albo p ro w in c ji kościelnych  m usi być za
tw ierdzone  przez k ra j albo Rzeszę, zależnie 
od tego, ja k  w ie lk ie  te ry to r iu m  obejm uje . 
A rt. 14 g w aran to w a ł n az is to m  h itle ro w sk im  
p raw o  m ieszan ia  się w  w iększym  zak resie  ja k  
do tychczas w  sp raw y  kościelne. P rzy zn aw ał 
K ościołow i p raw o  sam odzielnego m ian o w a
n ia  osób n a  urzędy  kościelne bez w sp ó ł
u dzia łu  p ań stw a , ale ty lko  w  try b ie  „za
sadn iczym ”. A rty k u ł żądał, żeby kato liccy  
duchow ni by li o b y w ate lam i n iem ieck im i, 
żeby zdobyli w y ksz ta łcen ie  n a  n iem ieck im  
un iw ersy tec ie  państw ow ym , w  n iem ieck ie j 
koście lnej uczelni akadem ick ie j albo w  p a 
p iesk ie j szkole w yższej w  Rzym ie.

B iskupi, n im  zaję li sw oje s tanow iska  
p rzydzie lone  im  w  diecezji, m usieli n a jp ie rw  
p rzed  reż im em  n ac jona lis tycznym  złożyć 
p rzysięgę n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„P rzed  B ogiem  i n a  św ię tą  E w angelię  
p rzysięgam  i p rzy rzekam , tak  ja k  to  p rzy 
stoi b iskupow i w ierność  w zględem  R zeszy 
N iem ieck iej i — k ra ju . P rzysięgam  i p rzy 
rzekam , że b ędę  szanow ał rząd  u tw orzony  
na  m ocy p ra w n e j i b ędę  uw aża ł n a  to , żeby 
go szanow ał k ler. W  o bow iązu jące j m nie 
trosce  o dobro  sp raw  P a ń s tw a  N iem ieck ie 
go s ta rać  się będę  w w y k o n y w an iu  po w ie 
rzonego mi u rzęd u  duchow nego o dsunąć  
w sze lką  szkodę m ogącą m u zag rażać” — 
a rt. 16.

A rty k u ł 21 żądał, żeby podczas k a to l i
ckich  lekcji re lig ii uczono „obow iązków  o b y 
w ate lsk ich , obow iązków  w zg lędem  o jczy 
zny i obow iązków  so c ja ln y ch ”, podczas gdy 
a r t . 22 w ym agał, żeby „przed  w yznaczen iem  
na u rząd  nauczycie li re lig ii k a to lick ie j m ia 
ło m iejsce po rozum ien ie  m iędzy  b iskupem  
a rząd em  k ra jo w y m ”. W  m yśl ty ch  a r ty k u 
łów  p a trio ty zm  i p o lity k a  znalaz ły  w y raz  
w  nau ce  relig ii. G w aran to w a ł jednocześn ie  
k o n k o rd a t p a ń s tw u  pożądanych  d lań  n a 
uczycieli. W  a rty k u le  tym  czy tam y m iędzy 
innym i:

„K ierow nic tw o  d u szp as te rs tw a  w arm ii 
podlega b iskupow i w ojskow em u. Jego  m ia 
now an ie  kościelne n a s tę p u je  p rzez  S to licę  
Apostolsk-ą po porozum ien iu  się z rządem  
Rzeszy N iem ieckiej dla z a tw ie rd zen ia  w ła 
ściw ej osobistości. K ościelne m ianow an ie  
k ap łan ó w  i innych  duchow nych  w ojskow ych  
n a s tęp u je  po n a rad z ie  b isk u p a  a rm ii z o d 
nośnym  urzędem  R zeszy”.

Ale nac jo n a lizac ja  duchow ieństw a  k a to li
ckiego i p erso n e lu  nauczycielsk iego  n ie  z a 
dow oliła rząd u  H itle ra . D la tego  k o n k o rd a t 
w  sw ym  a rty k u le  30 p rzew idyw ał, że o b y 
w ate lo m  n a ro d u  n iem ieck iego  u częszczają
cym  do kościo ła dla w y słu ch an ia  k azan ia , 
w p a jan e  będą  idee nac jo n a lis ty czn e .

W n iedziele  i św ię ta  o d m aw ian a  będzie 
m od litw a  w in ten c ji pow odzenia Rzeszy 
N iem ieckiej i n a ro d u  n iem ieck iego  po n a 
bożeństw ie  głów nym , zgodnie z p rzep isam i 
li tu rg ii k a to lick ie j w  k a te d ra c h , w  kościo
ła ch  p a ra f ia ln y ch , w  kościo łach  m isy jnych  
i k la sz to ra c h ”.

A rt. 31 zapew n ia ł och ronę  o rgan izac jom  
i zw iązkom  k a to lick im , służącym  w yłącznie  
celom  re lig ijn y m , celom  czysto k u ltu ra ln y m , 
celom  c h a ry ta ty w n y m , jeżeli o rg an izac je  te 
będą  m ogły poręczyć „że działalność rozw i
jać  b ędą  poza każdą  p a r tią  po lityczną  .

A rt. 31 zobow iązyw ał W atykan  do w y
stosow an ia  rozporządzeń  „k tó re  w y k lu cza ją  
duchow nych  i zakonn ików  z cz łonkostw a 
w  p a rtia c h  po litycznych  i działalności dla 
tak ich  p a r t i i” . A rty k u ł ten  oznaczał, że p a 
pież m u s ia ł zobow iązać w szystk ie  osoby 
będące  w  służb ie  jego K ościoła w  N iem 
czech, by się trzy m ały  z da la  od po lityk i. 
P rzez to sam o p rzesądzony  został los k a to 
lick ie j p a r t ii  C en tru m  w  N iem czech, w  k tó 
re j  rzym skokato liccy  duchow ni g ra li przez 
w iele  la t w ażn ą  ro lę , i k tó ra  z resz tą  odpo 
w ied z ia ln ą  by ła  za ob jęc ie  w ładzy  przez 
H itle ra , bow iem  jego w łasn a  n az is tow ska  
p a r tia  n ie  m iała  w  R e ichstagu  w y s ta rc z a 
jące j ilości głosów, by  go w y b rać  na  k a n 
clerza, a siły czysto dem okra tyczne  odm ó
w iły o d d an ia  n a  n iego sw ych  głosów.

K o n k o rd a t m ożna w  ogóle ok reś lić  jako  
m ałżeń tw o z rozsądku . K ażda s tro n a  w y p a 
try w a ła  sw ych w łasnych  korzyści, s ta ra ją c  
się uzyskać jak  na jw ięce j, d a jąc  p rzy  tym  
ty lko  to — co dać m usi. Z tre śc i a rty k u łó w  
k o n k o rd a tu  w y n ik a , że K ościół rzy m sk o k a 
to lick i gotów  był do o fia ro w an ia  w iele  ze 
sw ej w iplkości na  rzecz korzyści m a te r ia l
nych . Z jed n e j s tro n y  K ościół trzym ać  się 
m iał z dala  od po lityk i opozycyjnej, z d ru 
giej stro n y  jed n ak  państw o  m iało  p raw o  
s taw ian ia  v e ta  w  różnych  dziedz inach  dz ia 
łalności kośc ie lnej i żądało od K ościoła, że
by  ten  rozpow szechn ia ł idee n a c jo n a lis ty cz 
ne. Bez w ą tp ie n ia  is tn ia ł pow ód, dla k tó 
rego W atykan  gotów  b y ł w yrzec  się w  ta k  
w ie lk ie j m ierze o rg an iza to rsk ie j w olności. 
O tóż b y ła  n im  w ie lka  nadz ie ja , że Ś w ięte  
C esars tw o  R zym skie N aro d u  N iem ieckiego 
po w stan ie  od now a. P o n iew aż  H itle r  p u 
bliczn ie  ob jaśn ił, że dąży do tego sam ego 
ceiu, d latego  bez tru d n o śc i m ożna zro zu 
m ieć gotow ość W a ty k a n u  do pociągnięć, 
Które by p rzy sp a rza ły  jak  n a jw ięk sze j mocy 
św ieck iem u  n ac jo n a lis ty  czno-socja listy  czne- 
m u  p ań s tw u  H itle ra .

T e sam e w zględy , d la  k tó ry ch  W atykan  
n ie  w ypow iedz ia ł k o n k o rd a tu , m im o tego, 
że naziśc i częstokroć p rzek racza li jego 
przep isy , p rzyczyn iły  się do tego, że K ościół 
rzy m sk o k a to lick i n ie  w y k lą ł ochrzczonego 
k a to lik a  — H itle ra  m im o po tw o rn y ch  zb ro d 
n i dokonanych  n a  ludzkości i m im o w s ta 
w ian ia  się kół k a to lick ich , jak  n a  p rzy k ład  
w  ro k u  1939 w  C hicago (USA), gdy żądano 
rzu cen ia  k lą tw y  n a  H itle ra  zaraz  w  p ie rw 
szym  dn iu  ro zp ę tan e j przez n iego w ojny  
przeciw ko  Polsce (wg. re la c ji C atho lic  T e- 
leg rap h  R eg iste r z dn. 1 w rześn ia  1939 r.).

R zym skokato lick i K ościół, k tó ry  zaw arł 
k o n k o rd a t z H itle rem  i b łogosław ił jego 
oręż, m im o zbrodni dokonanych  pod jego 
rządam i, s ta ł się  jego sprzym ierzeńcem .

ZBIGNIEW JAN WAYDYK
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T ysiąclecie  is tn ien ia  i d w udziesta  p ierw sza 
roczn ica  narodzin ... D ziw ny jubileusz. Jak  
m ożna być m łodym  i s ta ry m  jednocześnie? 
Co niem ożliw ym  je s t d la  człow ieka jako 
jed nostk i, to  rzeczyw istością  s tać  się może 
w  życiu n a ro d u  i p ań stw a . P rzed  tysiącem  
ła t ukazało  się na  a ren ie  dziejow ej państw o  
polskie. W  okres ie  sw ego is tn ien ia  p rz e 
żyw ało w zlo ty  i upadk i. U legało p rz e o b ra 
żeniom  i p rzekszta łcen iom . B yły chw ile, 
k tó re  nazw ać by m ożna agonią, śm ierc ią  i 
now ym i n arodz inam i. Ta przedziw na kolej 
losów n ie  w zb ran ia  jed n ak  m ów ić o 
ty s iąc le tn ie j tra d y c ji i ty s ią c le tn im  is tn ie 
niu. P ań stw o  po lsk ie  p rze trw a ło  po dzień 
dzisiejszy — s ta re  i m łode zarazem . To sa 
mo, co p rzed  w iekam i — nasze... polskie... 
I zarazem  inne  — odrodzone, now e, ludow e...

I p rze trw a ł n aród  polski. B ogaty  do
św iadczen iem  tysiąc lec ia , rozum ny  — m ą 
drością  dz iesięciu  w ieków , p rężny  i m ło 
dy -  now ą b u d u jący  rzeczyw istość. Ten 
sam . k tó ry  pod w odzą C hrobrego  w O drze 
i Sali „żelazne w b ija ł s łu p y ”. K tó ry  grom ił 
K rzyżaków  pod G ru n w ald em . K rw aw ił pod 
W iedniem . C hocim iem , B eresteczk iem  i 
Pskow em . W alczył w  pow stan iach . T en sam
— gotów  do pośw ięceń i w ysiłków , do p r a 
cy d la o jczyzny i do p rze lan ia  k rw i za nią, 
ale inny zarazem  — bo z dośw iadczeń  p rz e 
szłości czerp iący  nau k ę , uczący się n a  b łę 
dach  daw nych  jak  now ych b łędów  unikać, 
św iadom  celów , k tó re  rea lizow ać  należy, 
um iejący  rozróżn iać  p rzy jac ió ł od w rogów , 
m a jący  pospólne dobro  n a  w zględzie i po - 
spólne szczęście.

N aród polski nie zap ie ra  się sw ej p rz e 
szłości, chociaż n ie  zaw sze b y ła  ona ch lu b 
ną  i św ie tlan ą . N ie sam e zw ycięstw a z n a 
czyły ty s iąc le tn ią  dziejow ą drogę. Z ła czy 
d ob ra  — ale p rzeszłość ta  je s t nasza . C zer
piem y z n ie j dośw iadczenie. N aw iązu jem y 
do ch lubnych , postępow ych trad y c ji. O d
rzucam y, co było b łędem  i n iep raw ośc ią . 
W ten  sposób h is to ria  n a ro d u  s ta je  się dla 
nas p raw d z iw ą  „nauczycie lką  życia".

Ostatnie dw adzieścia lat ty siąc le tn iego  
żyw ota państw o  polskie is tn ie je  ja k o  p a ń 
stw o ludow e, państw o  b u d u jące  socjalizm . 
Tych dw adzieścia  la t  to n iem al cała epoka. 
R ozpoczęliśm y ją  po n a jcz a rn ie jsze j nocy 
okupac ji. N ie po to, aby  ro zd rap y w ać  ran y , 
a b y  chlub ić  się au reo lą  m ęczeństw a, ale po 
to , aby uzyskać lepsze spo jrzen ie  i znaleźć 
d o k ład n ie jszą  skalę  po rów naw czą w racam y  
ciąg le  jeszcze do czasów  h itle row sk iego  n a 
jazdu.

W  1939 r. zw aliły  się na P o lskę  h o rdy , 
k tó ry m  dano do ręk i n a jb a rd z ie j now ocze
sną  b roń , ja k a  w ów czas by ła  o siąga lna , w 
k tó re  w pojono , że n a jw ięk szą  cno tą  je s t 
n iszczen ie  i zab ijan ie . Nie is tn ia ło  w  te j 
w o jn ie  po jęcie  fro n tu . H itle ro w sk a  bestia  
sia ła  śm ierć  daleko na zapleczu. N ie is tn ia 
ło pojęcie p rzec iw n ik a  — żołn ierza, w alczą 
cego z b ro n ią  w  ręk u . H itle ro w sk i żo łn ierz  
m ordow ał sta rców , kobiety  i dzieci. Ż o łn ie
rzy i cyw ilów . M ordow ał każdego, k to  n ie  
n a leża ł ,,do ra sy  p an ó w ” , k to  m ów ił innym  
językiem , k to  nie u rodził się N iem cem . G i
nęli n a  fronc ie  żołn ierze, w alcząc z n a ja 
zdem  zbrodn ia rzy , ale s tok roć  w ięcej ludzi 
ginęło w  w ięzien iach  i w  obozach h itle ro w 
sk ie j kaźn i. C ała E uropa, gdziekolw iek  żo ł
dak  h itle ro w sk i postaw ił sw ą stopę, k rw a 
w iła  i o c ieka ła  k rw ią . W szędzie straszy ły  
kom iny  k rem ato rió w  i d ru ty , o p asu jące  
obozy śm ierc i. Było to to ta ln e  n iszczen ie  
całych g ru p  ludnościow ych, całych n a ro 
dów . N iew oln ictw o, g rab ież  i m ord  w y p isa 
li h itle row cy  na  sw ych sz tan d a rach  i k o n 
sek w en tn ie  rea lizow ali sw ój p rogram .

W yszliśm y z tych zapasów  okrutnie oka
leczeni. P ad ło  sześć m ilionów  ludzi. K ażda 
n iem al rodz ina  s trac iła  kogoś ze sw ych b li
sk ich . M iasta  leżały w gruzach , w sie  — w 
popio łach . W arszaw a b y ła  jednym , w ie lk im  
rum ow isk iem . Podobn ie  — G dańsk , W ro
cław , Szczecin, G liw ice, B ytom . P odobn ie  — 
se tk i m iast i m iasteczek , że i w ym ien ić  
n ie  sposób. Podobn ie  ty s iące  w si. B yła 
w ów czas P o lska  p raw d z iw ą  z iem ią „m ogił
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i krzyżów ". K opaln ie , h u ty . fa b ry k i sta ły  
w  ru in ie . Nie było p rzem ysłu , nie było 
w a rsz ta tó w  rzem ieśln iczych . R oln ictw o b y 
ło zdew astow ane.

R ozpoczęliśm y osta tn ie  dw udziesto lecie  
w jed n e j koszuli na grzbiecie, a często bez 
koszu li i bez dachu  nad  głow ą. G dy po 
dw udziestu  la tach  w y rażam y  oburzen ie , że 
n ie  m ożem y spędzić w ak ac ji n a  W yspach 
K a n a ry jsk ich , że n ie  m ożem y jeździć C a- 
d illak iem  czy O plem  — p rzypom nijm y  sobie 
rok  1944/1945 — ro k  s ta r tu . B yliśm y bez ko
szuli i bez dachu nad głow ą. To, co m am y 
n ie  je s t darem  am ery k ań sk ieg o  w u jaszka . 
N ie spadło  n am  jak  m an n a  w ęd ru jący m  
przez p u sty n ię  Żydom . W szystko trz e b a  b y 
ło w ypracow ać. K ażdą p iędź ziem i trzeba  
było_ oczyścić z g ran a tó w  i m in. K ażdą 
piędź ziem i trzeb a  by ło  u p raw ić  i zagospo
daro w ać  na  now o. K ażdą cegłę trz eb a  było 
w ytw orzyć  i zbudow ać z n ie j ścianę dom u. 
w a rsz ta tu , fab ry k i. T rzeba  było u sunąć  
gruzy , a po tem  budow ać. T rzeba  było za 
ku p ić  każdą  m aszynę. Inw esto w ać  w  rz e 
m iosło, w  p rzem ysł, w  ro ln ic tw o . In w esto 
w ać — nie m a jąc  nic! Nie gorycz z pow odu 
b raków , ale sz lach e tn a  dum a n ap aw ać  nas 
w in n a  na w idok  o siągn ięć o sta tn ieg o  dw u-
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dziesto lecia . Na cokolw iek spo jrzym y, j a 
k ąko lw iek  dziedzinę naszego narodow ego 
życia oceniać będziem y — w szędzie u jrz y 
m y ow oce dw udziesto le tn iego  ogrom nego 
tru d u , pełnego pośw ięceń  w ysiłku , ow oce 
dorodne, cieszące serce i oko. W każdej 
dziedzinie — osiągn ięc ia  na  m ia rę  epoki. 
T ru d n o  się silić, by je w ym ien ić , by choć
by zasygnalizow ać w szystk ie . W spom nijm y 
przykładow o...

— W róciliśm y na stare piastow skie ziem ie.
To dzieło polskiego żo łn ierza  i żołn ierzy  
naszych sp rzym ierzeńców . W róciliśm y  na 
ziem ie, gdzie s ta ła  ko lebka p ań s tw a  p o l
skiego. G dzie M ieszko i C h ro b ry  rozpoczy
n a li sw e h is to ry czn e  budow anie . N asza r a 
dość z p o w ro tu  n ad  O drę i N ysę, to  n ie  
ty lko  w y raz  sen ty m en ta ln eg o  s to su n k u  do 
dzieła p rzodków . To p rzede  w szystk im  
św iadom ość, że w  ten  sposób zosta ł zadany  
decydu jący  cios g e rm ań sk ie m u  nap o ro w i 

na w schód, że zaborczy im p eria lizm  m usia ł 
w yrzec się ziem  zagrab ionych , że w  ten  
sposób państw o  nasze uzyskało  gran ice , 
g w a ra n tu ją c e  ' m u  m ożliw ości rozw oju , że 
P o lsk a  w róc iła  n a  sw oje odw ieczne ziem ie.

— Z likw idow aliśm y ustrój n iespraw ied li
w ości społecznej. W ielkie la ty fu n d ia  z iem 

skie, zapew n ia jące  w szelkie d o sta tk i ich 
w łaścicielom , zagospodarow ane po tem  i w y 
siłk iem  g rom ady  nędznych  na jem n ik ó w  
ro lnych , sta ły  się w łasnością  tych , k tó rzy  
ją  u p raw ia li, k tó rzy  ży ją  n ie  z w yzysku , 
a le z p racy  rą k  w łasnych . F ab ry k i, k o p a l
nie i h u ty  przeszły  na  w łasność  narodu . 
J a s k ra w e  dysp ropo rc je , rażące  różn ice m ię
dzy zam ożnością g a rs tk i ludzi nie p ra c u ją 
cych, o b fitu jący ch  w e w szystko , a s tru d zo 
ną m asą  g łodnych  p ariasów  zostały  raz  na  
zaw sze usun ię te . O jczyzna ludow a o fia ro 
w u je  chleb tym  w szystk im , k tó rzy  p racu ją , 
tym , k tó rzy  w łasnym  w ysiłk iem  p rzyczy
n ia ją  się do p o w staw an ia  now ych  w arto śc i 
bądź  to m a te ria ln y ch , bądź to duchow ych.

— Gospodarka polska została oparta na 
zdrowych zasadach. Z budow aliśm y  p rz e 
m ysł, podźw ignęliśm y i unow ocześniliśm y 
ro ln ic tw o . R ów now aga m iędzy jed n ą  i d ru 
gą dziedziną gospodark i o raz  p lanow y ich 
rozw ój pozw ala n a  u n ikn ięc ie  k ryzysów , 
k tó re  ra z  po raz  w s trz ą sa ją  gospodarką  
k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch , n a  dużą sam o
dzielność i un ieza leżn ien ie  się od dostaw  
zagran icznych .

P o lsk a  p rzes ta ła  być reze rw u a rem  tan ie j 
siły  roboczej, k ra je m  zacofanym . N ad ro b i
liśm y i ok res s tu le tn ie j n iew oli i z an ie d b a
n ia  k ap ita lis tycznego  dw udziesto lec ia , zn isz
czenia h itle row sk iego  n a jaz d u  i okupacji. 
S tan  naszej gospodark i p rze jaw ia  się m. in. 
w  zdrow ej ten d en c ji, w y stęp u jące j w  h an d 
lu zag ran icznym , a m ianow icie  w zm n ie j
szan iu  ek sp o rtu  tan ich  płodów  ro lnych , 
w zroście  ek sp o rtu  m aszyn  i w zroście  im p o r
tu  surow ców .

— M ów iąc o gospodarce k ra ju  należy 
zw rócić uw agę na w y d a tn e  zw iększenie ilo 
ści stanow isk pracy. B iorąc  do rę k i w ydane 
w  P olsce p rzed w o jen n e j „P am ię tn ik i b ez 
ro b o tn y ch ” uderza  nas p rzeb ija jący  ze 
w szystk ich  k a r t  te j k siążk i s trach  przed 
u tra tą  p racy  i n am ię tn e  w p ro s t w o łan ie  o  
pracę . B ezrobocie to b y ła  zm ora, sp ęd za ją 
ca ludziom  sen z pow iek, zm uszająca  do 
porzucen ia  dom u. do w łóczenia  się z k ą ta  
w k ą t w  p oszuk iw an iu  doryw czej p racy , do 
w ęd ro w an ia  za g ran icę  w  pogoni za p racą . 
Z nam y te rzeczy z opow iadań  i z książek . 
Na szczęście już ty lko  znikom a ilość zna 
je z w łasnego  dośw iadczenia . Dziś — n ie 
p racu je  ty lko  ten , k to  p racow ać  n ie  chce.

— Naród nasz stał się narodem  ludzi 
kształcących się i w ykształconych. Nie ty l
ko zlikw idow ano  ana lfab e ty zm , n ie ty lko  
um ożliw iono n au k ę  w  szkołach p o d staw o 
w ych, a le  rozbudow ano  sieć szkół zaw odo
w ych, szkół średn ich , w yższych, stw orzono 
now e fo rm y  ksz ta łcen ia  się w  postac i s tu 
diów w ieczorow ych, zaocznych, k tó re  p o 
zw ala ją  na  czerpan ie  pe łną  garśc ią  z do 
b ro d z ie js tw  ośw iaty . N asze „szkoły T y siąc 
lec ia” stanow ią  zaszczytny pom nik  naszego 
poko len ia , k tó re  n ie  czczą w ęd ró w k ą  z o b ra 
zam i ale w  sposób tw órczy  uczciło w ielk i 
narodow y  jub ileusz.

— M ożna by  bez końca  n iem alże  w y m ie 
n iać w ie lk ie  budow le , now e gałęzie p rz e 
m ysłu , k tó ry ch  u n as n igdy  p rzed tem  nie 
było, m ożna by m ów ić o d o b rodz ie js tw ach  
b ezp ła tnego  leczn ic tw a, o w zroście  ilości 
szp ita li, o w czasach  i m asow ych  fo rm ach  
w ypoczynku  p raw ie  b ezp ła tnego  (albo bez
płatnego)... Człow iek, k tó ry  chce w idzieć, 
bez tru d n o śc i dostrzeże dzieła  osta tn iego  
dw udziesto lec ia . D ostrzeże, ocen i i w y sn u je  
odpow iedn ie  w nioski... N ie czas spocząć na 
lau rach . N a to  n ie  m oże sobie pozw olić ża 
den n a ró d  pow ażnie  m yślący  o sw ej p rz y 
szłości. A le p rzyznać  m usim y , że T ysiącle
cie zostało uw ieńczone w spaniałym  dziełem  
D w udziestolecia. Je s t to  zakończenie  godne 
ch lubnych  poczynań  założycieli naszego 
p ań stw a  — M ieszka i C hrobrego.

W chodzim y w  now e T ysiąclecie  z dużym  
dorobk iem  i z n iep łonną  nadzie ją , że d ro 
ga, na k tó rą  w eszliśm y, p row adzi do ch w a 
ły i potęgi. Do dob roby tu  i b ogac tw a  n a 
rodu . Do szczęścia i pokoju .



„CH U LIG A Ń STW O  JEST 
ZAGADNIENIEM ŚWIATOWYM"

— mówi prof. Baldassare Monłini

P ra s a  po lska od czasu  do czasu  podaje  
w p ro st w strz ą sa ją c e  opisy  w y b ry k ó w  c h u li
gańsk ich , g ran iczących  z b andy tyzm em , lub 
zezw ierzęcen iem , to znów  s ta ty s ty k i znisz
czeń, dokonanych  np. n a  ko le jach  p a ń s tw o 
w ych, w  p a rk a c h  m ie jsk ich , a u to m a tach  te 
lefon icznych  i trz eb a  stw ierdzić , że choć z 
ro k u  n a  ro k  zw iększa się w y kryw alność  
tego ty p u  p rzes tęp stw  — zjaw isko , jako  t a 
k ie  n ie  m ale je , a w ręcz  p rzeciw n ie  p rz y 
b ie ra  n a  sile.

Z m yślą  o tym  zag ad n ien iu  u da jem y  się 
do prof. B a ld assa re  Mo-ntini, k tó ry  w łaśn ie  
baw i w  W arszaw ie. P ro f. M ontin i bow iem  
je s t jed n y m  z 38 ek sp e rtó w  U NESCO  do 
sp raw  n au czan ia  i w y ch o w an ia  m łodzieży, 
pe łn i fu n k c ję  zastępcy  d ra  A ldo P atroco llo , 
„szefa s z ta b u ” od 10 la t oddelegow anego 
przez  ONZ do UNESCO, do sp raw  m łodzie
ży, je j n au czan ia  i w ychow ania .

— Jakie jest najw ażniejsze obecnie zada
nie M iędzynarodow ej Organizacji W ycho
w ania i Nauczania?

— Ju ż  od trzech  la t  UNESCO  p rzep ro w a
dziło reo rg an izac ję  w ysiłków  i funduszów  
pod k ą tem  w idzen ia  is to tn y ch  p o trzeb  św ia 
ta  i w y raża  się to w liczbach  w zględnych: 
80 proc. w y d a tk ó w  n a  cele w ychow an ia ,
20 proc. n a  nauczan ie .

— Czemu tę reorganizację należy przy
pisać?

— Ja k  pow iedzia łem : is to tn y m  po trzebom  
św ia ta . Jeżeli m am y obecn ie  n a  św iecie  p o 
n ad  m ilia rd  ludzi poniżej la t 25 a  s to 
su n ek  ten . ra z  zachw iany , będzie przez d łu 
gie la ta  zm ien ia ł się (jak  by to nazw ać?) 
na  n iekorzyść  sta rszych , jeże li w reszcie  do
dać do tego. że „m łodzież jes t p rzyszłością  
n a ro d u ” , a w ięc i św ia ta  — ła tw o  z ro zu 
m ieć, jak ie  zad an ia  s to ją  p rzed  o rgan izac ją , 
k tó ra  w zię ła  sobie za cel w ychow an ie  t a 
k ie j m łodzieży, jak ie j św ia t będzie  p o trze 
bow ał.

— A w ięc przede w szystk im  w ychow anie?

— T a k . Z e b y  d o k ła d n ie  w y tłu m a c z y ć  w e ź m y  po d  
lu p ę  to , co  n a jw a ż n ie js z e ,  a o k re ś la n e  b a rd z o  n ie 
d o k ła d n y m  te rm in e m : c h u l ig a ń s tw o .  N o , p rz e ję z y 

czy łem  s ię : po d  lu p ę  b ra ć  go  n ie  p o trz e b a ,  bo  je s t  
a ż  n a z b y t  w id o czn e  w  b a rd z o  w ie lu  k ra ja c h .  D la  
p o ró w n a n ia :  w P o ls c e  i  w  A n g lii.  W asze c h u l ig a ń 
s tw o  w y w o d z i s ie  z n a d u ż y w a n ia  a lk o h o lu . W y j
m ijc ie  tej- „ t r u d n e j  m ło d z ie ż y ” a lk o h o l z r e k i ,  d a j 
c ie  w  to  m ie js c e  d y s k , o szczep , p iłk ę  n o ż n ą  a lb o  
d o s ta te k  d o b rz e  p ro w a d z o n y c h  k lu b ó w , a z r e d u k u 
je c ie  ro z m ia ry  do  m in im u m . N a to m ia s t  A n g lia  n ie  
p o ra d z i  so b ie  t a k  ła tw o , ch o ć  ją  n a  to  b a rd z ie j  
s ta ć  n iż  w as.

— D la cz eg o ?
— P rz e d e  w s z y s tk im  d la te g o , że  A n g lic y  — to  

t ra d y c jo n a l i ś c i ,  a c h u l ig a ń s tw o  u ro d z iło  s ie  w  A n 
g lii .  O c z y w iśc ie  — u p ra s z c z a m  m y ś l, a le  J a c k  
C h o ó lig u n  i  je g o  d w a j  c zy  te ż  t r z e j  b ra c ia  w n ie ś 
li te n  t e r m in  d o  p o ję ć  p ra w n o -s p o łe c z n y c h  ju ż  
p rz e d  p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  i p r y m a tu  w  c h u 
lig a ń s tw ie  A n g lia  w y d rz e ć  so b ie  n ie  da . D z is ie js i 
M oods i R o c k e rs  są  o  ty le  g ro ź n ie js i  ja k o  z ja w i
sko  s p o łe c z n e , że  w  g ru n c ie  rz e c z y  s ą  to  d w ie  p o 
tę ż n e  o rg a n iz a c je  is tn ie ją c e  p ra w ie  w  k a ż d y m  
w ię k sz y m  m ie ś c ie .

— N o... do ta k ie g o  „ p o s tę p u ”  to n a sz y m  c h u l i 
g a n o m  je sz c z e  d a le k o .

— I n ig d y , p o c ie sz m y  s ie , n ie  d o jd ą  d o  te g o . N ie  
n a le ż y  p rz e c ie ż  z a p o m in a ć , że M oods — to  s y n a lk o -  
w ie  z a m o ż n ie js z y c h  ro d z ic ó w , w  d u ż y m  p ro c e n c ie  
u c zn io w ie  lu b  s tu d e n c i ,  m a ją  b a rd z o  c zę s to  w ła sn e  
k o n ta  b a n k o w e , na  k tó re  d o b ry  t a ta  p rz e le w a  , . ty 
g o d n ió w k ę ” , a R o c k e rs  to  m ło d z ie ż , k tó r e j  f u n d u 
sze  p o c h o d zą  z w ła s n y c h  z a ro b k ó w : s ą  to  e k s p e 
d ie n c i ze sk letpów  i m a g a zy n ó w , p ra c o w n ic y  z rz e 
m io sła , a n a w e t  z ia b r y k .  W asi c h u l ig a n i  a n i z a 
m o ż n y c h  ro d z ic ó w  n ie  m a ją ,  a n i  s a m i n ie  p r a c u ją .

— Czy to dla nas lepiej, czy gorzej?
— Nie m ożna upraszczać  zagadn ień  tak  

skom plikow anych  ja k  chu ligaństw o . M oods
i R ockers  b iją  się ze sobą: ale ludzie po 
s tro n n i p a d a ją  ich o fia ram i p rzew ażn ie  ty l 
ko w tedy , gdy in te rw e n iu ją  w  k tó re jś  z 
ty ch  re g u la rn y ch  w ojen . C hu ligan i w  Polsce 
częściej a ta k u ją  n iew innych  ludzi i p rz e d 
s taw ic ie li w ładzy , podobnie  z resz tą  jak  w  
USA. W A nglii dzieje się to  n a  innych  za
sadach.-

— Na przykład?
— Na p rzy k ład , jeżeli jak iś  na jp o czc iw 

szy n aw et B obby (policjant) zw róci uw agę 
k tó rem u ś  z M oods w  . zby t o s tre j fo rm ie , 
już po pół godzinie o rg an izac ja  zam ien ia  
jego dzieln icę w piek ło : tran zy sto ro w e  a p a 
ra ty  n as taw ian e  na  cały  re g u la to r  odzy
w a ją  się po k ilk a  to tu  to  tam , s trz e la ją  
opony w  sam ochodach  pozostaw ionych  na  
ulicy, lecą szyby z u rzędów . S łow em  — 
w szystko , co zm usza p o lic jan ta  te j d z ie ln i
cy do w ezw an ia  w szystk ich  p o lic jan tó w  z 
całego m iasta  n a  pomoc. A k iedy  z jaw ia  
się ta  pom oc — ani jednego M oodsa już nie 
m a. N iek iedy  jed n ak  nie kończy się na  tym
i „ k a ra n ie ” p o lic jan ta  trw a  całą  noc, albo
i k ilk a  nocy pod  rząd .

— A w ięc  chuligaństw o jest zjaw iskiem  
niezależnym  od stanu zam ożności społeczeń
stwa?

— O, p rzep raszam . Tego sfo rm u ło w an ia  
ode m nie p an  n ie  słyszał. S tan  zam ożności 
spo łeczeństw a m a duży w p ływ  ty lko  na 
f o r m y  ch u lig ań stw a , a sam o ch u lig ań 
stw o zaw sze należy dzielić  n a  m n ie j i w ię 
cej d la  spo łeczeństw a groźne, n a  ła tw ie jsze
i tru d n ie jsze  do zlikw idow an ia . Z apew ne, 
żaden  z po lsk ich  ch u liganów  n ię  może so
b ie  pozw olić n a  tak i w y b ry k , ja k  jego k o 
lega z Id ah o  czy T eksasu , k tó ry  np . sam o
chód po 50.000 k m  p rze jech an y ch  w y p ro w a 
dza n a  au to s trad ę , u s taw ia  w  k ie ru n k u  
p rzec iw nym  do k ie ru n k u  jazdy , u ru ch am ia  
i... w y sk ak u je  z n iego. Sam ochód  rozpędza 
się co raz  b a rd z ie j, aż w reszcie  zam ien ia  się 
w  pocisk : jeżeli tra f i  w  dom ek d różn ika , 
może go znieść z p ow ierzchn i ziem i. A le też 
ch u lig ań stw o  w P o lsce u w ażam  za ła tw ie j
sze do z likw idow an ia  niż w  A nglii czy USA.

— Jakim i m etodam i zw alcza się chuligań
stw o, jako zjaw isko ogólnośw iatow e?

— N a jw a ż n ie js z e  p o w ie d z ia łe m  na  w s tę p ie :  z w ię k 
szen ie  w y s i łk ó w  w  k ie r u n k u  w y c h o w a n ia  m ło d z ie 
ż y , c o  n a j le p ie j  i l u s t r u je  n a sz  b u d ż e t .  C o  d o  m e to d
— trz e b a  p rz y w ró c ić  a u to r y t e t  ro d z in y . J e ż e li  n ie  
m o ż n a  in a c z e j ,  to  n a w e t  w  d ro d z e  z m u sz e n ia  j e j  
do  p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  — za p o m o c ą  u s ta w y , 
k tó ra  n a k ła d a  na  ro d z ic ó w  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p r a w 
ną  za w y b r y k i  m ło d z ie ży . T a k  b y ło  z aw sze  w  
S z w a jc a r i i ,  c h u l ig a ń s tw o  ta m  p ra w ie  n ie  is tn ie je ,  
ta k  p o s tą p i ła  F r a n c ja  k ilk ą  l a t  te m u  -  c h u lig a ń 
s tw o  z m n ie jsz a  s ię  ta m  p o w o li, a le  s ta le .  D ru g i 
c z y n n ik  — to  z ro z u m ie n ie  p o t r z e b  m ło d z ie ż y : t r z e 
ba je j  d a ć  b o isk a , k lu b y  to w a rz y s k ie ,  n a u k o w e , 
ro z ry w k o w e , k lu b y  h o b b y s tó w , s ło w em  to  w sz y s t
k o , w  c z y m  m ło d z ie ż  m o że  s ię  w y ż y ć , w y ła d o w a ć , 
z u ży ć  ja k  n a jw ię k s z ą  ilo ść  e n e r g i i .

— Jakby w yglądała przyszłość św iata, gdy
by chuligaństw o nie zostało opanowane?

— G dyby n ie  zostało  opanow ane?  W y k lu 
czam  tę  ew en tua lność . N iech p an  n ie  zapo
m ina, że jedno, co łączy  chu liganów  całego 
św ia ta , n ie  o rgan izacy jn ie , na szczęście, ale 
ideologicznie, to jak a ś  o b łąk an a  tę sk n o ta  do 
trzec ie j w o jny  św ia tow ej, w  k tó re j m ogliby 
się w yżyć, w y ładow ać, sp róbow ać innego ży
cia, niż to, pokojow e, k tó re  im  narzucono . 
M oods i R ockers u rz ą d z a ją  te  w o jny  m iędzy 
sobą, b iją  się całe m iasta , no, a le m iejm y 
nadz ie ję , że n im  dzisie jsi M oods czy R ockers 
zn a jd ą  się w  rządz ie  czy w  parlam en c ie , 
zm ieni się św ia t i oni sam i. To on i m arzą
o w ojnie... chu ligan i. Bo i cóż to  jes t w o jn a , 
jak  n ie  m o n s tru a ln e  chu ligaństw o?

NASZE OSIĄGNIĘCIA

Fot. J. C hodak

W ładza ludow a ob ję ła  sm u tn ą  schedę k a 
p ita lis ty czn e j i  okupow anej p -zez  faszyzm  
n iem ieck i P o lsk i. W ytyczony w  M anifeście  
L ipcow ym  p ro g ram  społeczno-gospodarczy , 
począł być rea lizow any . R efo rm a ro ln a , n ac
jo n a lizac ja  p rzem ysłu , un ieza leżn ien ie  go od 
obcego k a p ita łu , ja k i dom inow ał w  Polsce 
p rzedw rześn iow ej, s ta ły  się początkam i w ie l
kich  zm ian  ekonom iczno-po litycznych  w  k r a 
ju . R ok po roku , dźw igała  się  P o lsk a  z ru in
i zacofan ia . N ie ty lko  m ia s ta  i m iasteczka  ale
i w ieś zm ien iać zaczęła oblicze. W  r. 1947 
S ejm  u ch w alił u staw ę  o „P lan ie  T rzy le tn im
— P lan ie  O dbudow y G ospodarczej” P lan  
T rzy le tn i został w ykonany  p rzed  te rm in em , 
o raz  n a s tą p ił g en e ra ln y  rozw ój sił p ro d u k 
cy jnych . W ynik iem  jego  je s t  w zrost dochodu 
narodow ego  w  r. 1949 w  s to su n k u  do ok resu  
p rzedw o jennego  o 25°/o. O kresem  up rzem y sło 
w ien ia  k ra ju  je s t  re a liz a c ja  p la n u  sześc io le t

n iego  1950— 1955. W p la n ie  sześc io le tn im  n a j 
w iększy  n ac isk  położono n a  p race  in w es ty 
cy jne  w  p rzem y śle  ciężkim . Pom oc tu  okazał 
Z w iązek  R adzieck i, k tó ry  udzie lił k re d y tu  w  
w ysokości 2,3 m ld  rb . P ro d u k c ja  ro ś lin n a  
m ia ła  w zrosnąć  o 39*>/o a  zw ierzęca o 68% w  
po ró w n an iu  do r. 1949.

P la n  sześcio le tn i zak ład a ł w zrost p ro d u k 
cji g lobalnej p rzem ysłu  o 25° o w  p o ró w n an iu  
z r. 1949. W edług cen  z 1955 r. p ro d u k c ja  g lo 
b a ln a  p rzem ysłu  w  ra k u  1949 w ynosiła  
16736 m in  zł. a  w  1955 r. 47657 m in  zł. W skaź
n ik  w zro stu  w ynosił w ięc 285°/o. Z tego w y 
n ika , że p la n  został w y k onany . S ta re  okręgi 
p rzem ysłow e rozrosły  się i p o w sta ły  now e. Są 
to  G órnośląsk i Okręg- P rzem ysłow y, Łódzki 
O kręg  P rzem ysłow y , Z agłęb ie  S ta ro p o lsk ie , 
R zeszow ski O kręg  P rzem ysłow y, W arszaw s
k i O kręg  P rzem ysłow y , P oznańsk i O kręg  
P rzem ysłow y , T uroszow sk i O kręg  G órniczo- 
E nerge tyczny , L egn ioko-G łogow ski O kręg  
P rzem ysłow y , Połom ski O kręg  P rzem ysłow y , 
B ełchatow sk i O kręg  P rzem ysłow y , O kręg 
D olnej W isły. Na te re n ie  ok ręgów  w zrosły  
lu b  ro zb u d o w u ją  się o lb rzym ie  k o m bina ty , 
fa b ry k i, e lek tro w n ie , a  WTaz z  n im i ty siące  
izb  m ieszkalnych . W ynik i p lan u  sześc io le tn ie
go pozw oliły  w la tach  1956/58 n a  pow ażne 
p odn iesien ie  re a ln y ch  dochodów  ludności. W 
la tach  tych  podw yżk i p łac  ob jęły  6,5 m in  
osób. N ajw yższy  w zrost dochodów  ludności 
p racu jące j n a s tą p ił w  zarobkach  górn ików , 
h u tn ik ó w , mestalowców.

P ro d u k c ja  energ ii e lek try czn e j w  r. 1964 
w ynosi 10 -k ro tn ie  w ięcej niż w  r. 1938. Na 
w y p ro d u k o w an ie  je j złożyły s ię  budow y ta 
kich  zak ładów  energe tycznych  ja k  T uroszów , 
K onin , A dam ów , B ełchatów , gdzie kosztem  
o lb rzym ich  inw esty c ji w ybudow ano  k o p a l
n ie odk ryw kow e w ęg la  b ru n a tn eg o , p o trz e b 
nego su row ca do u ru ch o m ien ia  tu rb in  o n ie 
sp o ty k an e j do tąd  m ocy, po 50 i 125 MW.

W  r. 1963 s ta li w y p ro d u k o w an o  ponad  8 
m in . ton , w yrobów  w alcow anych  5,5 m in . ton, 
r u r  sta low ych  p o n ad  100 tys. km . cynku  180 
tys. ton. m iedzi e lek tro lity czn e j 30. ty s . ton , 
a lu m in iu m  47 tys. ton.

W r. 1963 w ydoby to  p onad  113 m in  ton  
w ęg la  kam iennego , 15,3 m in  ton  w ęg ła  b ru 
natnego , m ilia rd  m 1 gazu, ru d  cy n k u  i oło
w iu  p o n ad  2,5 m in . ton , ru d  żelaza 2,6 m in . 
ton, soli 2 m in. ton , czystej s ia rk i 300 tys. ton .

W  ,r. 1963 w y p rod ukow ano  601 tys. to n  n a 
w ozów  sztucznych , a po u ru ch o m ien iu  s ły n 
nych  ju ż  dziś „A zotów ” k. P u ła w  w  r. 1970 
w y p ro d u k u je  się ogólnie 1,8 m in . to n  (w r. 
1938 80 ty s . ton). Na tysiące  izb  m ieszkalnych , 
szkolnych  i h a l fab rycznych  w y p rodukow ano  
w r. 1963 4.675.000 szt. cegieł, 27 m in . m e tró w 2 
szk ła , 2,5 m in. ton  w ap n a , n ie  licząc tysięcy  
m e tró w  kub icznych  m a te ria łó w  zastępczych 
ja k  w szelkiego ro d za ju  p u stak i, ozy p re fa 
b ry k o w an e  p ły ty  szybkościow ego b u d o w 
n ic tw a.

N ow ą całk iem  p ro d u k c ją  w  P o lsce  je s t b u 
d ow a s ta tk ó w  w  stoczn iach  w  Szczecinie, 
G dyni, G dańsku , czy p ro d u k c ja  tu rb in  p a ro 
w ych  iw E lb lągu . (Ch.)



O W O J N I E  J A P O N E K  Z M A C  A R T H U R E M  

O P O W I A D A  T O Y I  F U J I S A W A

P an  Toyi F u jisaw a  n ie  m a żadnego ty tu 
łu  naukow ego czy rodow ego i z zaw odu 
jes t tylko... b a jkop isarzem . A le — nie le k 
cew ażm y sobie tak ich , bo żadna epoka i ż a 
den k ra j nie m iał ich n igdy  za dużo. N aw et 
G recja , z k tó re j czerp iem y ' do dziś pełnvm i 
garśc iam i w sze lką  k u ltu rę  duchow ą, G rec ja , 
k tó ra  w y d ala  A jschy losa , Sofoklesa. E u ry 
pidesa czy S o k ra tesa . P la to n a  i A ry s to te le 
sa — Ezopa w y d ała  ty lko  jednego, ja ii F ra n 
cja ty lko  jednego  L afo n ta in e 'a , a D an ia  
A ndersena .

I zgódźm y się z t \  m. że w p ływ  tak iego  
p ana  na społeczeństw o jes t zaw sze w iększy, 
n iż  w pływ  m onarchy , w odza, filozofa czv 
d ram a tu rg a .

Toteż rozm ow a z panem  Toyi F u jisaw a  
je s t og rom ną p rzy jem nośc ią , z k tó re j w y j
m iem y ty lko  frag m en t, a ten  m ożna by za 
ty tu ło w ać: ..K to pokonał A m erykanów  w
Ja p o n ii? ”

— P rzeczy ta łem  bardzo  w iele  książek  i 
a rty k u łó w , n ap isan y ch  w E uropie  czy w 
A m eryce o nas — m ów i p an  F u jisaw a  — i 
nie n a tra fiłem  na  tak ie  op racow an ie , w 
k tó rym  n ie  by łyby  op isane: cerem on ia  h e r-  
b a tv  i... kąp ie l. To p raw d a , że te  dw a zw y 
czaje p rzen ik a ją  całą Jap o n ię  na w skroś bez 
w zględu na  sferę  spo łeczną czy szerokość 
geograficzną. Było w ięc d la nas n iep rze 
cię tną  uciechą og lądać  m iny A m erykanów , 
k tó rzy  przy  tak ie j czy in n e j o kaz ji b ra li 
udział w cerem onii h e rb a ty . D la p ro s ta 
ków . jak im i oni w g runcie  rzeczy są  — b 'r- 
ło to coś nie do zrozum ienia . No, a kąp ie l.

— P rzecież to  chyba n ie  są b ru d asy ?
— Nie w  tym  rzecz. Od dw udziestu  sze

ściu  w ieków  cała Jap o n ia  m iędzy 5 a 7 po 
po łudn iu  kąp ie  się. W p rzy g n ia ta jące j w ięk 
szości k ąp ie l ta odbyw a się w spóln ie , m ę 
żczyźni i kob ie ty  razem , po k ilk a  osób. a 
jak  w publicznych  łaźn iach  to  i po k ilk a 
dziesiąt. A m erykan ie  od p ierw szych  dni 
ok u p ac ji zw alili się do tych  łaźn i tłum n ie , 
n iekon ieczn ie  ze w zględów  hig ienicznych .
I od razu  podzielili się na dw a, zaciekle 
zw alczające  się obozy.

— D om yślam  się, że po jed n e j stron ie  
s tan ę li ob łudn icy , a po d ru g ie j rozpustn icy?

— M aleńka p o p raw k a : po d rug ie j s tron ie , 
znacznie liczn ie jsze j znaleźli się m iłośnicy  
p o rnog rafii. N ik t w  Jap o n ii n ie  spodziew ał 
się ta k  w ielk iego zapo trzebow an ia  na  p o r
nografię . Ż ad n a  z naszych  re lig ii n ie  p o tę 
pia nagości, n aw e t kobiecej, jes teśm y  z 
tym  od dziecka o trza sk an i i w  całe j J a p o 
n ii nagość kobieca n ie  rob i żadnego „n ie 
m o ra lnego” w rażen ia  n a  m ężczyźnie. T oteż 
nie od ra z u  zrozum ieliśm y jak i a tu t  h a n d lo 
w y m am y w ręk ach . A le w  k ró tk im  czasie 
pow sta ły  zak łady  fo tograficzne , p ro d u k u ją 
ce w ty s iącach  i se tk ach  tysięcy  nagość 
kobiecą, ba, n aw e t ta k ie  zak łady , gdzie k i l 
k anaśc ie  m odelek , a p a ra ty  fo tograficzne  i 
odpow iednie  elfekty św ie tln e  postaw iono  do 
dyspozycji k lien ta .

— I co n a  to M acA rth u r?
— B iały  szogun (szogunam i nazyw ano  w 

Jap o n ii dy k ta to ró w , k tó rzy  rządzili przez 
d ługie la ta  w  im ien iu  cesarza  — przyp . red.) 
n iep rędko  zo rien tow ał się w tym , co się 
dzieje, bo m iał pow ażniejsze k łopoty . W 
p lan ie  m iał s ław etne  bazy w ojskow e, k tó re  
n ie  ty le  przeciw  p o konane j Jap o n ii, ile 
przeciw  ZSRR trzeb a  było urządzać. K to 
by się m a r tw ił jak ąś  tam  fra te rm zac ją , 
skoro  n ie  było  tygodnia, żeby gdzieś nie 
dem o n stro w ali studenc i, czy p a rtie  lew ico
w e p rzeciw  bazom . A le się w reszcie  sp o 
strzeg ł, bo m u z W aszyng tonu  zw rócono 
uw agę, że coraz w ięcej w raca  do A m er- 
ry k i żo łnierzy  pożenionych z  Japc-ękam i. 
sypnęły  się zakazy, ustaw y , zarządzen ia , 
no... cóż? Nieco za późno, bo zbyt w ie lu  
A m erykanów  przyszło do p rzekonan ia , że 
żaden  z n ich do tychczas nie był m ężem  w 
sw oich, n a  p rzyk ład , k ilk u  poprzedn ich  
m ałżeństw ach .

— Co pan  ma n a  m yśli?
— Proszę pan i. Jeżeli p an i sam a nie jes t 

zam ężną to n ie  m nie j doskonale  zdaje  so

bie p an i sp raw ę z tego, że w  E uropie , a po 
dobnie i w  A m eryce m ężczyzna je s t po 
pro.stu połow ą m ałżeń stw a  i to nie zaw sze 
w ażn ie jszą  połow ą. A m ery k an in , k tó ry  oże
nił się z Ja p o n k ą  poczuł się nag le  kim ś. 
poczuł s;ę p a n e m  d o m u ,  a nie połow ą 
m ałżeństw a . B ush ido  (dosłow nie: ry c e r
ska droga — kodeks postępow an ia  e ty cz n e 
go, honorow ego itp ., dość m ocno jeszcze 
w Jap o n ii p rzestrzegany ) n ie  p rzew idu je  
specja lnych  w zględów  d la  kobiety . N ależy 
ją  żyw ić, odziew ać, dobrze tra k to w a ć  i b ro 
nić. ale ...nie m odlić  się do n ie j, jak  w asi 
poeci, bo ona sam a tego  n ie  lubi.

— I cóż było  d ale j?
— Ano... im  dalej, ty m  było gorzej. N a j

ostrze jsze  z zarządzeń  jak ie  w ydał M ac 
A rth u r , to ka tego ryczny  z a k a z " w szelk iej 
fra te rn iz a c ji w  ro k u  1947. A le — m> p rz e 
cież ta k i zakaz w y d a liśm y  grubo  w cześniej. 
O siem dziesią t la t tem u  L afcad io  H earn , 
k tó rem u  się u nas staw ia  pom nik i za jego 
zasługi w zak res ie  eu rope izac ji Japon ii, 
L afcad io  H earn , k tó ry  by ł żonaty  z J a p o n 
ką, m usia ł u rzędow o zm ienić sw oje n azw i
sko — ną nazw isko  żony, aby je j nie n azy 
w an o .........nałożn icą cudzoziem ca” . Od n ie 
pam ię tnych  la t p ię tn u je  nasza op in ia  k o 
b iety , k tó re  zd rad za ją  sw ój naród  i p ię tn u 
je... bezskutecznie.

— Cóż w ięc zasta ł zakaz fra te rn izac ji?
— Ni m niej ni w ięcej tylko... dw adzieścia 

tysięcy małżeństw* m ieszanych. L iczba ta 
z resztą  znacznie w>zrosła po tym  zakazie, 
bo A m erykan ie  ab so lu tn ie  n ie są k a rn y m  
narodem , szczególnie tam , gdzie nie ro zu 
m ieją  sensu w ydanego p raw a, n a k az u  czy 
zakazu. Ci m ężow ie japońsk ich  żon dem on
strow ali p rzeciw  w ładzom  am ery k ań sk im  w 
Jap o n ii w sposób znacznie energiczniejszy , 
niż nasi s tudenci przeciw  bazom  w o jsk o 
w ym . Z akaz fra te rn iz a c ji m im o to n ie  był 
odw ołany, ale w  prak tyce...

— ...Japonki w o jnę  z b ia łym  szogunem  
w ygrały?

— N iech mi pan i w ierzy , że n ie  b ra ły  w  
tym  najm niejszego  udziału , p rzy n a jm n ie j 
udziału  bezpośredniego. Z ostały  po p ro s tu  
przez swoich m ężów  ocenione, jako  pozycja,
0 k tó rą  należy  w alczyć z tępo tą  w łasnych  
w ładz i — m ężow ie w alczyli.

— Do jak ie j cyfry  doszły m ałżeństw a 
m ieszane?

— T rudno  to określić. N ie w y d a ją  m i się 
w iarygodne dane am erykańsk ie , k tó re  po
d a ją  coś około stu  tysięcy obyw ate lek  ja 
pońskich  p rzybyłych  po w o jn ie  do USA. 
C hyba nie w szystk ie  przybyły , jako  żony 
oficerów  czy żołnierzy, m oże po p ro stu  ja 
ko z a tru d n io n e  p rzy  arm ii. N iem niej je d 
n ak  cyfrę 60,000 należy uznać za zupełnie 
p raw dopodobną.

— A zupełnie n iep raw dopodobną w  w a 
ru n k ach  eu ropejsk ich . P am ię tam  przecież, 
ile w rzaw y  p ra sa  eu ro p e jsk a  podniosła z 
pow odu ponad 3,000 m ałżeństw  z N iem ka
mi. jak ie  zaw arli żołnierze trzech  m ocarstw , 
okupu jących  T ryzonię.

— Je s t pew na różnica m iędzy Jap o n k ą
1 N iem ką...

— N aw et bardzo  duża, ale na korzyść J a 
ponki...

— To już  pan i pow iedziała, a n ie ja  — 
uśm iechnął się pan  F u jisaw a.

— A jak  sobie poradziły  te „żony z im 
p o r tu ” z ras istow sk im  n astaw ien iem  pew nej 
części spo łeczeństw a am erykańsk iego?

— T ak  sam o, ja k  z M acA rthu rem  — zo sta 
w iły  tę  sp raw ę mężom . Co do m nie, ani z 
p rasy  am ery k ań sk ie j, ani z osobistej b y tn o 
ści w USA nie w yniosłem  w rażen ia , żeby 
by ły  dysk rym inow ane na ró w n i z innym i 
m niejszościam i rasow ym i S tanów  Z jed n o 
czonych.

— Czy ta  h is to ria  znalazła  jak ieś odbicie 
w pań sk ie j tw órczości?

— K lęska  ' Japon ii, jako  pew na całość b y 
ła  zby t sm u tn ą  k a r tą  naszej h is to rii, żeby 
m ogła znaleźć odbicie w  bajkach .

Jadwiga Piechocka

POZWIEMY WIARĘ PRAOJCÓW

P R Z E D S Ł O W IE . S ło w o  Ś w ia to w id  c ie sz ij  s ię  d u żą  
p o p u la rn o śc ią  w  P o lsce  L u d o w e j.  Im ię  Ś w ia to w id a  
■noszą b ib lio te k i,  k s ię g a r n ie , k in a . a n a w e t p r a lk i .. .

w  Polsce, p r z e d c h r z e ś c i ja ń s k ie j  im ie n ie m  Ś w ia 
to w id  n a z y w a n o  S tw ó rc ę  Ś w ia ta , k tó re g o  H in d u s i  
n a zy w a ją  B ra h m ą , za ś  m u z u łm a n ie  — A lla c h e m . Z a 
r ó w n o  B ra h m a  h in d tis k i ,  ja k  i  Ś w ia to u ń d  le c h ic k i , 
sq p r z e d s ta w ia n i  n a  p o są g a ch  z c z te r e m a  tw a rz a m i,  
co c h y b a  ś w ia d c z y  o  p o k r e w ie ń s tw ie  re lig ii In d ii 
i w ia r y  Ś w ia to w id a .  W  ż a d n e j  in n e j  r e lig ii  św ia ta  
n ie  s p o ty k a m y  ta k  w y m o w n e g o  s y m b o lu .

z  p r z e k a z ó w  h is to r y c z n y c h  t le g e n d  w ie m y ,  ż e  
n a js ła w n ie js z e  ś w ią ty n ie  Ś w ia to w id a  z n a jd o w a ły  się  
na z ie m ia c h  z a c h o d n ic h  p le m io n  s ło w ia ń sk ic h .

L e c h ic i  w y s ła w ia li  Ś w ia to w id a  ja k o  B oga  je d n e g o  
nad ś w ia te m  c a ły m  — b y li  p r z e to  w y z n a w c a m i je -  
d y n o b ó s tw a  (m o n o te iz m u ) .

W e w s z y s tk ic h  n ie m a l g o n ty n a c h  ( ś w ią ty n ia c h )  
s ta ły  po są g i Ś w ia to w id a .

Posąg S u jia to w id a  o c z te r e c h  tw a rz a c h  je s t  po  
p ro s tu  w y o b r a ż e n ie m  c z te r e c h  s tr o n  św ia tn . c z te 
rech  p ó r  r o k u , c z te r e c h  ż y w io łó w ,  c z te r e c h  ś w ia 
tów - m in e ra ln e g o , ro ś lin n e g o , z w ie r zę c e g o  i lu d z 
k ie g o , o ra z  r o d z in y  z ło ż o n e j  z  o jc a . m a tk i ,  s y n a  
i c ó r k i  itd .

Ś w ia to w id  oz?iacza ta k ż e  W id a  Ś w ia ta ,  c z y l i  D u 
cha  Ś w ia ta . A  p o n ie w a ż  Ś w ia to w id  ja k o  W id  Ś w ia 
ta  r ó w n ie ż  Ś w ia t  te n  w id z i  — s tą d  je g o  im ię :  
Ś w ia to w id .

W IA R A  Ś W IA T O W ID A . W ia rę  Ś w ia to w id a  w y 
z n a w a ły  n a jd a w n ie js z e  p le m io n a  s ło w ia n  sicie na 
o b sza rze  od B u g u  d o  O d ry  i  je s z c z e  d a le j , bo aż  
p o  Ł a b ę .

N a jw a ż n ie js z y  o ś ro d e k  w ia r y  Ś w ia to w id a  z n a jd o 
w a ł s ię  na R u g ii z w a n e j  ta k ż e  R o ją . R a n ą . R o ja n ą , 
g d z ie  s ta ła  s ła w n a  A r k o n a , n a jw s p a n ia ls z a  ze  w s z y 
s tk ic h  ó w c z e s n y c h  ś w ią ty ń .  D ru g im  o ś r o d k ie m  w ia 
ry Ś w ia to w id a  b y ła  s ły n n a  R e tra  na te re n ie  obec
ne j N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  D e m o k r a ty c z n e j. T a k  sa 
m o  S z c z e c in  z tr ze m a  y o n ty n a m i  w ie s z c z a  T r y g ła -  
w n. G n ie zn o . K ru s zw ic a . O s tró w  L e d n ic a , B ia ło 
w ieża. G ó ry  Ś w ia to w id a  (p r ze z w a n e  p ó ź n ie j G óra
m i Ś w ię to k r z y s k im i)  i w ie le  in n y c h  g ro d ó w , gór  
i p u szc z  — b y ły  o ś r o d k a m i w ia ry  le c h ic k ie j.

W ia ra  Ś w ia to w id a  b y ła  w y s o k o  r o z w in ię ty m  w ie 
rze n ie m . M ów i o ty m  P r o k o p iu s z  (V I  w ie k )  d z ie jo p is  
b iz a n ty ń s k i ,  k tó r y  b y ł  z d a n ia , ż e  . .S ło w ia n ie  j e d - 
iieg o  ty lk o  u z n a ją  B o g a ”. T a k  sa m o  d z ie jo p iso w ie  
d u ń s c y  i n ie m ie c c y ,  z w ła s zc za  św . O tto n , a za  n im  
A d a m  B r e m e ń s k i  i  T ie tm a r , o r ze k li  z g o d n ie , że  
.ta k ic h  cn ó t, ja k im i ja ś n ie ją  p o g a ń sc y  P o m o rza n ie , 

p ró żn o  s z u k a łb y ś  u c h r z e śc ija n  
B a rd zo  p o c h le b n ie  w y ra ża  s ię  o S ło w ia n a c h  c zc zą 

cyc h  Ś w ia to w id a  n ie z b y t  p r z y ja z n y  im  H e lm o ld . 
g d y  p is ze , ż e  „ ża d en  n a r ó d  n ie  j e s t  z a c n ie js z y  n a d  
S ło w ia n ’’ R ó w n ie ż  C. B u r c h h a r d t  o p isu ją c  ś w ią ty 
nie  w ie szc za  S w a ro ż y c a  w  R e tr z e ,  w y d a ł  n a jw y ż s z ą  
p o c h w a łę  m ie s z k a ń c o m  te g o  g ro d u  s t tv ie r d z a ją c , źe  

m ie s z k a ł  tu  n ie  z w y k ł y  lu d  s ło w ia ń sk i,  le c z  e lita  
s ło w ia ń sk a , o d p o w ia d a ją c a  p ó ź n ie j s z y m  lu d o m  k u l 
tu r a ln y m "

J a k  w id z im y  z  o b c y c h  ś w ia d e c tw , w ia ra  le c h ic k a  
w y w ie r a ła  b a r d zo  d o d a tn i  w p ły w  w y c h o w a w c z y  n a  
s w y c h  w y z n a w c ó w , s k o r o  ich  c n o ty  p r z e w y ż s z a ły  
c n o ty  c h r z e śc ija n .

W a r ta  p o d k r e ś l ić . ż e  p r z y s ło w ie  lu d o w e  „G ość  
w  d o m  - B óg  w  d o m !” b y ło  n a c z e ln y m  p r z y k a 
za n iem  w ia r y  Ś w ia to w id a  s p r z e d  w ie lu  ty s ię c y  lat 

P ię k n e  ś w ia d e c tw o  w y d a ł  o w ie r z e  le c h ic k ie j  
w s p ó łc z e s n y  w ie lk i  u c z o n y ,  o jc ie c  s ty lu  p o ls k ie g o  
p r o f.  dr J a n  S a s  — Z u b r z y c k i ,  k t ó r y  ta k  o n ie j  
m ó w i w  so ich  d z ie ła c h :  . .U c zc ze n ie  serca  i u w ie l
b ie n ie  c n ó t  se rc a  b y ło  p o tr z e b ą  d u c h a  s ta ro le c h ic -  
k ie g o  od c za só w  n a jp ie r w o tn ie js z y c h .  B y ły  to  c za 
sy  w ia ry  ż y w e j ,  k tó r a  u m ia ła  p e łn ią  se rc a  w  c z y n  
u  p ro w a d z ić  z a sa d y  lu ia ry . B y ła  w ia ra  p e łn a  m i
łości c z y s te j  i za p a łu  se rd e c zn e g o , w ia ra  s zu k a ją c a  
Boga w  ś w ię c ie  i p r zy ro d z ie .

P ieśń  w ie sz c z a  p o w ia d a , ż e  b ły s z c z a ły  ś w ią ty ń  
s z c z y ty  i s z u m ia ły  *d ą b r o w y . k tó r e  s ta n o w i ły  k r ó 
le s tw a  Ś w ia to w id a ,  k t ó r y  p a tr z y ł  od w sc h o d u  na  
za ch ó d , od  p o łu d n ia  n a  p ó łn o c , a w ię c  w  k r z y ż  
b o s k i,  w  m ir  p o k o ju .

M y. P o la c y  m a m y  d o w ó d  je d e n  z  n a js i ln ie js z y c h  
w  p o d a n iu  ty m  ja k ie  o k re ś la  P iasta  K o ło d z ie je m .  
N ic tr ze b a  a to li ro zu m ie ć  tu  ja k o b y  K o ło d z ie j  
o zn a cza ł r ę k o d z ie ln ik a ,  k o ła  d o  w o zu  s p o rz ą d za ją 
cego. N ie ! K o ło d z ie j  w  c za sa ch  p r z e d d z ie jo w y c h  
o zn a c za ł ś w ią ż c z e n n ik a  (k s ię d za ) , ta je m n ic z o  z w ią 
z a n e g o  z c zc ią  s ło ń ca  p o d  p o s ta c ią  k o la  ś w ię te g o  
z  k r z y ż e m  ( r ó w n o r a m ie n n y m )  p o ś r o d k u .  T o  k o ło  
ś w ię te  z  k r z y ż e m  p o ś ro d k u , to  k o lo m ir , z n a n y  
u n a s  łu s z tu c e  g r o d z is k o w e j,  w y s tę p u ją c y  p o  n a j 
s ta r s zy c h  p o p ie ln ic a c h . M ir w  k o le  m a  p r z y p o m in a ć  
n ie b o  M ir w  c z w a r ta k u  m a  p r ze d s ta w ia ć  z ie m ię ’'.

P O SŁ O W IE , p ia w ic ie le  Ś w ia to w id a  c zc ili p u s zc ze  
i g a je  ś w ię te .  J g ó r y  i  k r y n ic e  ś w ię te ,  n a d to  d r ze w a  
s ta re , k tó re  fó w n ie ż  u w a ża li za ś w ię te . W iarę  le - 
c h ic k q m o ż n a  b y  w ię c  o k r e ś l ić  ja k o  w ia rę  p r z y r o d 
n ic zą .  /

D u c h o w n i fw ia r y  Ś io ia to tm d a  z w a li  s ię  k o ło d z ie ja 
m i. w ie szc z fim i, d r z e w id a m i i d ą b r o w id a m i,  ś w ią ż -  
c z e n n ik a m J  i k s ię ż m i.  O b o k  k a p ła n ó w  b y ły  te ż  k a 
p ła n k i  —j w i e s z c z k i . d z ie w a n n y  i  d ą b r o w y , ś w ią ż -  
c z e n n ic e k  k n e ź n e .

R ze c z  w ie lc e  z n a m ie n n a , ż e  w  g o n ty n a c h  Ś w ia to 
w id a  m ie l i  p r a w o  p r z e m a w ia ć  d u c h o w n i  in n y c h  
w ia r . Z a  te n  l ib e r a liz m  r e l ig i jn y ,  za  te n  n a js z c z y t 
n ie j s z y  h u m a n iz m  — w ia ra  le c h ic k a  z a p ła c iła  n a j 
w y ż s z ą  c e n ę  — zo s ta ła  b o w ie m  s p o n ie w ie r a n a  p r ze z  
d z ik u só w  i b a r b a r z y ń c ó w , k t ó r z y  n a d a r a m n ie  s ta 
ra li s ię  z e tr z e ć  z  o b lic z a  z ie m i  w s z e lk i e  ś la d y  w ia 
ry  s ło w ia ń s k ie j .  I  k t ó r z y  p o d  p r e te k s t e m  n a w ra 
c a n ia  S ło w ia n  n a  w ia rę  c h r z e ś c i ja ń s k ą  z a g a rn ia li 
ich  z ie m ie  a ic h  s a m y c h  a lb o  g e rm a liz o w a li.  a lłfb  
w y c in a li  w  p ie ń . T a k  b y ła  na  m a rg ra b ie g o  G ero , 
k tó r y  w y  tr u ł  30 k s ią ż ą t  s ło w ia ń s k ic h  i  ta k  s ię  d z ia 
ło za k a n c le r za  H itle ra , k t ó r y  w y m o r d o w a ł i sp a lił 
w  p ie c a c h  k r e m a to r y jn y c h  p o n a d  s ze ść  m il io n ó w  
P o la k ó w .

W Ł A D Y S Ł A W  K O Ł O D Z IE J  (C O L Ł E N )



ROZMOWY v 
CZYTELNIKAMI

Pan Fr. Tryniecki z Nowego Julianowa, 
pow. w ałbrzyskiego, ośw iadcza, że „zerw ał 
w szelk ie  \y i?zy  łączące go z K ościołem  
R zy m sk o k ato lick im ’̂  to z dw óch pow odów . 
N a jp ie rw  d latego , że K ościół ten  zw iązany  
z ośrodk iem  zagran icznym  (W atykanem ) 
u p raw ia  p o litykę  w rogą  czy szkodliw ą dla 
naszej O jczyzny, czego dow odem  było 
m. in. O rędzie b isk u p ie  do „ludobójców " w 
N RF. P o w tó re  d latego, że w  K ościele R zym 
skoka to lick im  n ie  m a ch rześc ijań sk ie j, szcze
re j m iłości b liźniego. K o resp o n d en t podaje  
k ilk a  p rzy k ład ó w  n iew łaściw ego  tr a k to w a 
n ia  w iernych  św ieck ich  p rzez  k le r rz y m 
skokato lick i. P isze m. in . w  sposób n a s tę 
p u jący : „ jes tem  stu p ro cen to w y m  in w alidą
zupełn ie  pozbaw ionym  słuchu . G dym  udał 
się do tu te jszego  proboszcza w celu  om ó
w ien ia  n a u k i re lig ii i ch rz tu  m ego syna, 
proboszcz za trzasn ą ł m i p rzed  nosem  drzw i
i k rzy k n ą ł: Z g łuchym  n ie  będę ro zm aw ia ł”. 
A u to r lis tu  jeździ na  M szę św. do p a ra f ii 
po lskoka to lick ie j w  W ałb rzychu , poniew aż 
tu ta j  jego g łuchota  n ie  p rzeszk ad za ła  p ro 
boszczow i w  rozm ow ie o sp raw ach  ko śc ie l- 
no -re lig ijn y ch . S tw ie rd za  z p rzekonan iem , 
że w K ościele P o lskoka to lick im  „p an u je  
p raw d z iw a  m iłość b liźn iego” .

W pe łn i podzielam y uw agi P an a . To 
p raw d a , że an i księża, an i w yznaw cy św iec
cy K ościoła naszego nie są an io łam i, w ięc 
rów n ież  m ogą p rze jaw iać  tak ie  czy inne  
w ady  i b rak i, lecz m iłość b liźniego p rz y 
chodzi im  ła tw ie j d latego , że K ościół P o l- 
skoka to lick i głosi C h ry stu so w ą zasadę służ
by dla człow ieka. Nie ludzie  są d la  K ościo
ła , lecz K ośció ł dla ludzi. O te j zasadzie  za 
pom niało  się po tężnym  i bogatym  h ie r a r 
chom  rzy m sk o k a to lick im . P rzy p o m n ia ł ją  
im  o s ta tn i Sobór, lecz w  Polsce p o stan o w ie 
n ia  soborow e zosta ły  n a  raz ie  odłożone na 
bok. Ich  rea liz ac ja  zależy w  znacznym  s to p 
n iu  od w yznaw ców  św ieckich . D zięku jem y 
P a n u  za ży-czenia i serdeczn ie  pozdraw iam y.

Pani Zofia T yczyńska z C zęstochow y ró w 
nież za jm u je  się n iech rześc ijań sk im  duchem  
k le ru  rzym skokato lick iego  i podaje  fak ty . 
N a jb a rd z ie j zabola ło  ją  to , że w  d n iu  7 
czerw ca 1965 r, p rzed  u roczystośc iam i sak ry  
b isk u p ie j ks. T adeusza  S zw agrzyka  w  C zę
stochow ie w yrzucono  ją  (jest inw alidką) i 
je j s ta ru szk ę  (70 lat) m a tk ę  z p ierw szego 
rzęd u  ław ek  w  k a ted rze  d latego , że nie 
m iały  b ile tów  na  te  m ie jsca . P isze z g o ry 
czą: „K ap łan i z am bon oznajm iali o m a ją 
cej się odbyć w ty m  d n iu  uroczystości ko n - 
sek racy jn e j, a le  n ie po in fo rm ow ali o tym . 
czy, gdzie i jak ie  b ile ty  trzeb a  n ab y ć  na 
zasadach  obow iązu jących  w  k in ie  lub  te 
a trze . M iejsca, z k tó ry ch  przepędzono 
w cześn iej p rzyby łych  w ie rn y ch , zaję ły  w 
w iększości m łode siostry  zakonne...” Podczas 
n ab o żeń stw a  kazn o d z ie ja  m ów ił p iękn ie  o 
m iłości b liźniego, k tó rą  będzie  głosił now y 
b isk u p  częstochow ski, lecz P an i Z ofia  nie 
m ogła tego spoko jn ie  słuchać, gdyż n u r to 
w ały  w  n ie j p rzy k re  re f lek s je  na tem at 
p rzepędzan ia  ludzi z m iejsce przez n ich  w 
kościele  za ję tych  i h an d lo w an ia  ty m i m ie j
scam i.

Do te j k o resp o n d en c ji m ożem y ty lko  do
dać słow a Jezusa  C h ry stu sa : „Na stolicy

.M ojżeszow ej zasied li uczeni w  P iśm ie  i f a 
ryzeusze. W szystko tedy , cokolw iek by w am  
pow iedzieli, zachow ujcie  i czyńcie, ale w e 
d ług uczynków  ich n ie  postępu jc ie , m ów ią 
bow iem , a n ie  czynią . Bo w iążą  ciężkie i 
n ieznośne b rzem iona  i n a k ła d a ją  na  b a rk i 
ludzkie , a p a lcem  sw ym  n ie  chcą ich ru -  
.szyć”. (M at. 23, 2—4). P o zd raw iam y  se rd ecz 
n ie  i p rosim y  o dalszą k o respondenc ję , lecz 
n ie  aż ta k  obszerną.

P ani H. Bąk z K atow ic p rzek o n u je  nas, 
że w naszym  T ygodn iku  są „sam e oszczer
s tw a  n a  P ap ieża . B iskupów  i K sięży  rz y m 

sk o k a to lick ich ” . S tw ie rd za  przy tym , że 
rzym skokato lick ie  duchow ieństw o  „nie p rz e 
ś lad u je  nikogo, p rzeciw nie , uczy m iłości 
bliźniego i p raw dziw ego  poko ju" . K sięża 
rzym skokato liccy  d a le cy  są — zdaniem  pani 
B ąkow ej — od w yznan iow ej n ienaw iścią a le 
jak  stw ie rd za  czy te ln iczka  — „ty lko  czasem  
na  ambo,nie m ów ią, że nie m am y czytać 
„R odziny". K ato w iczan k a  u w aża — że „m a
ją  w tym  słuszność” i d latego  zapow iada, 
że zap rzes tan ie  nasz  T ygodnik  czytać.

P o p rzedn ie  dw ie w ypow iedzi w  d o s ta 
teczny chyba sposób n aśw ie tliły  rzy m sk o 
ka to lick ą  n au k ę  o m iłości b liźniego, w ięc 
sądzim y, że nie m a tu  po trzeby  do te j s p ra 
w y w racać . Z jed n e j strony  „uczy się o m i
łości i pokoju , z d rug ie j — zakazu je  się czy
tać  nasz T ygodnik , jako  pism o „he re ty ck ie” . 
A sam a P an i B ąkow a rów n ież  w zyw a nas 
do u p ra w ia n ia  pochw ał pod ad resem  rz y m 
sk o k a to lick ie j h ie ra rch ii, jednocześn ie  a p ro 
b u je  dy sk ry m in ac ję  w y zn an io w ą w s to su n 
ku  do nas. W iadom o dlaczego. D latego, że 
ty lko  R zym skokato lick i K ościół m a p ra w 
dę, że w szystko , co poza tym  K ościołem  — 
to k łam stw o  i fałsz. W yznaw czynią  tego K o
ścio ła jes t P an i B ąkow a i d latego a n i się 
spostrzeg ła , że już w p ierw szym  zdan iu  
sw ego lis tu  sk łam ała . Bo cóż to za a rg u 
m en t pow iedzenie: „W R odzinie głosicie sa 
me o szczerstw a”? Jak ie?  T rzeba  n am  je 
w ykazać. O szczerstw o, to  k łam stw o . A gdzie 
nasz T ygodnik  p isał n iep raw d ę?  G ołosłow 
ne tw ie rd zen ia  też są n iep raw d ą , w ięc nie 
pow in ien  ich głosić członek „ jedynie  p ra w 
dziw ego” K ościoła. Coś tu ta j  n ie  g ra  z lo 
giką. N ależy p am iętać , że w rog iem  n r  1 
logicznego ro zum ow an ia  jes t n ienaw iść. 
N aw et w tedy , gdy w n ienaw iśc i dek lam u je  
się o m iłości. P ozd raw iam y .

Pan Pianek z Krakowa dzieli się z nam i 
uw agam i na tem a t m ilen ijn y ch  obchodów  
w K rak o w ie  w dn iach  7 i 8 m a ja  b r. P i
sze: „N am  się zdaw ało, że re lig ijn e  rz e k o 
mo uroczystości były m an ife s tac ją  racze j 
św iecką, że K ościół rzym sk i w  Polsce to n ie 
w yznan ie , lecz jak ieś  u g rupow an ie  p o lity cz
n e ” prow adzące  sw oich zw olenników  do 
pew nych  „p row okac ji"  w obec w ładzy  p a ń 
stw ow ej.

Ż ału jem y, że n ie m ożem y w y d ru k o w ać  
całego listu , a to  z pow odu zbyt o stry ch  
sfo rm ułow ań . Podzie lam y  jed n ak  P a n a  op i
n ię , co do c h a ra k te ru  n iek tó ry ch  w ystąp ień  
n iek tó ry ch  h ie ra rch ó w  z okazji m ilen ijn y ch  
u roczystości i to nie ty lko  w  K rakow ie . 
Serdeczn ie  pozdraw iam y.

Pan Marian z Brzeziny ostrzega  nas, b y ś 
m y nie p róbow ali „zniszczyć” ■ K ościo ła 
R zym skokato lick iego , a to z dw óch w zglę
dów : a) „ jest założony przez sam ego C h ry 
stu sa  i jes t b) ..tw ierdzą n iezw yciężoną” 
głoszącą „czystą  E w angelię"  oraz służbę 
„dla O jczyzny” .

P ew ien  m ędrzec pow iedzia ł: „G łow a —
to b rzm i dum nie , ty lko szkoda, że n ie  u 
m n ie ”. M ędrzec ten  jed n ak  posiadał znacz
ne  poczucie n iem ocy sw ego mózgu. Coś po
dobnego n ie  m ożna pow iedzieć o ludziach , 
k tó rzy  — jak  pan  M arian  — zarzuca ją  nam  
coś, od czego jesteśm y jak  n a jd a le j. S kąd  
pow sta ło  podejrzen ie , że zam ierzam y zn isz
czyć K ościół R zym skokato lick i?  Z czego ta 
ki w niosek? A niechże sobie is tn ie je  „aż do 
skończen ia  św ia ta "  — chociaż te o sta tn ie

OGŁOSZENIE

Parafia  p.w. Św. Ducha w Gozdnicy, 
pow. Żagań, przyjm ie .)d 1 październi
ka br., iub naw et wcześniej organistę. 
W arunki do uzgodnienia /  pi oboszczem
i radą parafialną.

słow a C h ry stu sa  odnoszą się do „całego lu 
du  B ożego” , do K ościo ła  Pow szechnego , a 
n ie do K ościoła pap iesk iego . Celem^ u n ik n ię 
cia n iepo rozum ien ia  u roczyście o św iadcza
my, że n ie  zam ierzam y dobyw ać i n iszczyć 
te j „ tw ierdzy  n iezw yciężonej”. Zw łaszcza, 
że — ja k  tw ie rd z i p an  M arian  — je s t „n ie 
zw yciężona”. P y tam y  ty lko , dlaczego ta k a  
obaw a o losy te j tw ierdzy , skoro, jes t nie 
do zdobycia? W yznaw cy (fanatyczn i — oczy
w iście) tegoż K ościoła pow inn i się cieszyć, 
gdy w idzą a ta k  „nędznych  w ro g ó w ” na  
„n iezw yciężoną tw ie rd z ę ” , gdyż w iadom o 
im , że tw ie rd za  zostan ie  n iezdoby ta  a w ro 
gow ie o d e jd ą  zaw stydzen i jak  Szw edzi spod 
Ja sn e j G óry. Z kolei w ięc my w yrażam y  
zdziw ienie, dlaczego zam ia st radośc i w idać 
w  szeregach obrońców  p ap ies tw a  n iepokó j, 
trw ogę, złość, w ściek łość i inne  m ało ch w a
lebne uczucia. N ależałoby tu ta j  p rzy p o m 
nieć p rzed w o jen n e  czasy, gdy ta  „ tw ierdza  
n iezw yciężona rzeczyw iście  ro b iła  w szystko 
by dosłow nie un icestw ić  K ościół P o lskoka- 
to lick i. N ależałoby zapy tać : k to  kogo chce 
zniszczyć? P ^n ie  M arian ie . H asło  „G łow a 
to b rzm i d u m n ie” — zalecam y gorąco i p ro 
sim y o w y jaśn ien ie , co to jes t E w angelia  
„czysta" o raz  czy je j p rzeciw ieństw o  m ożna 
by nazw ać  E w angelią  „ b ru d n ą ’ ? P o z d ra 
w iam y.

Pan T. Pędzim ąź z G ąsienicy p rosi o w y 
jaśn ien ie , co oznacza ją  i do kogo odnoszą 
się słow a z 5 n u m e ru  „R odziny” , k tó re  
b rzm ią : „Ludzie m ali, którzy^ n ie  m ogli p o 
m ieścić się w ram ach  K ościoła, m usieli 
odejść , gdyż ich p raca  nie p rzynosiła  ow o
cu i n ie  b y ła  k o n s tru k ty w n a ” .

W zasadzie  z tego ro d za ju  zap y ta n iam i 
pow inno  się zw racać  w p ro st do au to ra  d a 
nego a r ty k u łu , pon iew aż R ed ak c ja  nie zaw 
sze m usi w iedzieć, co m iał n a  m yśli au to r , 
gdy k re ś lił te  słow a. W ydaje  się, że chodzi 
tu  o ty ch  w yznaw ców  K ościoła P o lsk o k a- 
to lickiego, k tó rzy  przyszli do nas n ie  z po 
b u d ek  re lig ijn y ch  lecz innych , może czysto 
św ieck ich . Je s t rzeczą oczyw istą , że o k re 
ślen ie  „ ludzie m a li” odnosi się do m a ło 
duszności, b ra k u  w ia ry , czy idealizm u, n ie 
zbędnego zw łaszcza w  p racy  o ch a rak te rze  
duchow nym . Tego ro d za ju  „m ali” ludzie 
z n a jd u ją  się w k ażde j in s ty tu c ji. Z aliczyć 
m ożna do tej k a teg o rii aposto ła  Ju d asza . 
P ozd raw iam y .

f —k&LENDARZ 
I - w y d a r z e ń -

18 L IP C A  1936 R. w y bu ch ła  W O J N A  DO
M O W A  W  H IS Z P A N II .

19 L IP C A  1893 R. urodził  się w y b i tn y  
poeta radziecki W Ł O D Z IM IE R Z  M A J A 
K O W S K I.

21 L IP C A  1905 R. na s tokach cytadeli zo 
stał stracony S T E F A N  O K R Z E J  A , m łody  
polski rewolucjonista.

22 L IP C A  1944 R. ogłoszono M A N IF E S T  
PO LSK IEG O  K O M IT E T U  W Y Z W O L E N I A  
N AR O D O W E G O .

L I P I E C

N 17 7 po zesl Ducha Sw.

P 18 Szym ona

W 19 W incentego

Ś 20 Czesław;a

C 21 P rak sed y

p 22 Św ięto Odrodzenia 
Polski

s 23 A polinarego



A r c h i t e k t u r a  w ęg ierska  
posiada  p iękne  tra d y c je  i to nie 
ty lko  z o k re su  ren esan su  i b a 
ro k u  ale rów n ież  z początku  
X IX  w ieku , k iedy  w  s ty lu  k la -  
sycystycznym  pow sta ły  tak ie , 
podziw iane  n a  całym  św iecie 
dzieła a rch itek to n iczn e  jak  M u
zeum  N arodow e w  B udapeszcie
— M ihalya Po llacka , lub  k a 
te d ra  w  E ger p ro je k tu  Józefa  
H ilda. R ów nież i do robek  O dó- 
na L eh n era  tw orzącego  n a_ p rze - 
łom ie X IX  i X X  w ieku  za licza
ny je s t do w arto śc io w y ch  t r a 
dycji. T w orzone przez  n iego k o n 
s tru k c je  p rzy  jednoczesnym  w y 
k o rzy s tan iu  bogatego. typow o

D Z I Ś W Ę G R Z E C H

w ęgiersk iego  św ia ta  fo rm y  oraz 
m ożliw ości ów czesnej techniKi. 
stan o w ią  p rzec iw ieństw o  e lek - 
tycyzm u. W łączenie się w ęg ie r
sk ie j a rc h ite k tu ry  w  n u r t  now o
czesnego bu d o w n ic tw a  n a s tą p i
ło  w  la ta ch  poprzedzających  
p ie rw szą  w o jnę  św ia tow ą. R oz
w ój je j w  okres ie  m iędzyw o jen 
nym  był często ham ow any  przez 
kryzysy  gospodarcze, ja k  ró w 
nież przez duchow e ubóstw o 
ów czesnego u s tro ju  p o lityczne
go. W okres ie  ty m  jed n ak  tw o 
rzy ł m iędzy  in n y m i B ela L a jta , 
k tó ry  na jw arto śc io w sze  d o św iad 
czenia z B au h au s przeszczepi! 
na  sw oisty  g ru n t B udapesztu , 
w zg lędn ie  D ebrecenu , Pecsu, 
G yór itp. Lecz rów nież dzieła

ku  w  żadnej inne j dziedzinie 
sz tuk i nie m oże być uw ażany  za 
ta k  jedno lity , ja k  w  a rc h i te k tu 
rze. N owe, w ie lk ie  osiedla 
m ieszkan iow e — ró w n ież  pod 
w zględem  w ew nętrznego  w y 
s tro ju  o d p o w iad a ją  w y m ag a 
n iom  w iek u  i celow ości, zasadzie  
„n a jb a rd z ie j h ig ien icznego  i 
ha rm o n ijn eg o  w y k o rzy stan ia  
n a jnow sze j te ch n ik i” . O siedle 
p rzy  ulicy T h a lm an n a  i tzw . 
„m iasto  u ran o w e-’ p rzy  ulicy 
Becsi śm iało  m oże ko n k u ro w ać  
z k tó ry m k o lw iek  obecnie zbu 
dow anym  osied lem  m ieszk an io 
w ym  na św iecie. P lan o w an ie  i 
za rządzan ie  zn a jd u jące  się w  r ę 
kach  p ań stw a  w iele  uw agi po 
św ięca rów n ież  now oczesnem u 
budow n ic tw u  n a  w si, a  n a  ro z 
m aitych  m iędzynarodow ych  n a 
rad ach  a rch itek tó w  i „m iędzy- 
k o n ty n en ta ln y ch  sp ec ja lis ty cz 
nych  sem in a riach ” b a rd zo  dużo 
m ów i się o szczególnie c ie k a 
w ych  osiągn ięc iach  w ę g ie rsk ie 
go bu d o w n ic tw a  przem ysłow ego

L ajosa  K ozm y, F a rk a sa  M olna- 
ra, o raz  dziś jeszcze tw orzącego 
K aro lya  W eich ingera  stanow iły  
bezpośredn ią  w a rto śc io w ą  sp u 
ściznę d la  a rc h ite k tu ry  w ęg ie r
sk iej w  o k res ie  po w yzw olen iu . 
O kres jak i up ły n ą ł od 1945 ro -

dzynarodow ych  kongresów  i 
k o n ferenc ji, w śród  k tó ry ch  f i 
g u ru je  ró w n ież  Ś w iatow y  K on
gres E sp eran ty s tó w  z udzia łem  
ponad  6000 uczestn ików  ze 
w szystk ich  s tro n  św ia ta . O rg a 
n iza to rzy  tu ry s ty k i w ęg iersk ie j 
za troszczy li się też  o bogaty  p ro 
g ram  d la  gości zagran icznych . 
O d początku  do końca ro k u  
różne im prezy  k u ltu ra ln e  i fe 
s tiw ale  o d b y w ają  się n iem a l bez 
p rzerw y . W ystarczy  w ym ien ić  
ty lko  k ilk a  p u n k tó w  u rozm aico-

n

Od 1955 ro k u  Z w iązek  A rc h i
tek tó w  W ęgiersk ich  je s t człon
kiem  U nion In te rn a tio n a le  de 
A rch itec te s  (UIA).

W n a jb a rd z ie j uczęszczanych 
zak ą tk ach  W ęgier zn a jd u je  się 
obecnie łączn ie  55 cam pingów  I 
ka tego rii, k tó rych  w ygodne u rz ą 
dzenie i w yposażen ie  w  n iczym  
n ie  u s tęp u je  cam pingom  za
chodn ioeuropejsk im . W  ty m  ro 
ku  p rzyby ło  w ie le  d rew n ian y ch  
dom ków  cam pingow ych . O d u 
żym  pow odzen iu  cam pingów  
w ęg iersk ich  św iadczy , że M ię
dzynarodow e S tow arzyszen ie  
K em pingów  i K a ra w a n  (F.I.C.C.) 
u rządza  n a  W ęgrzech z p o czą t
k iem  s ie rp n ia  b r. 27 obozow isk, 
w  k tó ry ch  w eźm ie p rzy p u szcza l
n ie  udział około 5.000 gości. P o 
za ty m  o p o p u la rnośc i W ęgier 
jako  celu  w y p raw  tu ry s tó w  
św iadczy fa k t, że w  b ieżącym  
ro k u  w  B udapeszcie  zo rgan izo 
w anych  zostan ie  ponad  300 m ię

nego p ro g ram u  letn iego . W 8 
m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch  zo r
gan izow ane zostaną  u n iw e rsy te 
ty  le tn ie . W śród w idow isk  m u 
zycznych na  p ierw szym  m iejscu  
należy  w ym ien ić  F e s tiw a l na  
W olnym  P o w ie trzu  w  Szegedzie, 
k tó ry  w  sw ym  tegorocznym  p ro 
g ram ie  m a „ F a u s ta ” G ounoda, 
kom edię m uzyczną „H ary  J a n o s” 
Z o ltan a  K odalya  oraz w ystęp  
znanego g ruzińsk iego  zespołu  
tanecznego . M iłośnicy m uzyk i 

pow ażnej też zn a jd ą  coś dla sie
bie. W m ieście M arto n v asa r zo r
gan izow any  zostan ie  k o n c e rt 
m uzyk i B eethovena, a w  F e r -  
tod  — H aydna . O dbędą się też 
ko n certy  w  o g ro m n ej sali, u rz ą 
dzonej w  jed n e j z na jw ięk szy ch  
g ro t s ta lak ty to w y ch  w  E urop ie
— w  A ggtelek , odznacza jące j się 
doskona łą  a k u sty k ą . W  Szom - 
b a th e ly  p rzed  zachow aną z cza 
sów  rzym sk ich  św ią ty n ią  Izydy 
o d eg ran y  zostan ie  przez a r ty 
stów  O pery  B u d ap esz teń sk ie j 
„Z aczarow any  f le t” M ozarta. 
N iezliczoną ilość ko n ce rtó w  
p rzygo tow u je  się n a  o k res  la ta  
n ad  B ala tonem , zarów no dla 
m iłośn ików  m uzyk i pow ażnej, 
ja k  lek k ie j. O e n tu z ja s tach  sp o r
tu  konnego  też  n ie  zapom niano . 
P rzed  zam kiem  w  N agyvazsony 
w  pobliżu  B a la to n u  o d b y w ają  
się pokazy h ip iczne, o raz  o d e 
g ran e  zostaną  w ażn ie jsze  ep izo 
dy z  h is to rii zam ku. Na znanej 
w ęg iersk ie j puszcie  H ortobagy  i 
w  m ieście  K ecskem et p rócz za 
w odów  konnych  i w yścigów  za 

przęgów  konnych  o rgan izow ane  
są popisy jazdy  konnej słynnych  
paste rzy  zw anych  „csikósam i” . 
N iezw ykle im ponu jąco  zapow ia
d a  się k a rn a w a ł h is to ryczny  
,S a v a ria '’, w  k tó ry m  p ięć ty s ię 
cy p rzeb ran y ch  w  kostium y 
uczestn ików  p rzed s taw iać  b ę 

dzie c iekaw e frag m en ty  dw u- 
dziestow iekow ej h is to rii m iasta  
S zom bathely .
R ozw ój p ro d u k c ji p rzem ysłow ej.

W  okresie  d ru g ie j 5 -la tk i p ro 
d u k c ja  p rzem ysłow a w zrosła  o 
46'^ — zgodnie z założeniem .
P ro d u k c ję  p rzem ysłow ą zw iąza
ną  z p lanem  e k sp o r tu  i celam i 
zaopa trzen ia  ry n k u  w ew n ę trzn e 
go zrea lizow ano  w  p rzy b liże
n iu  na poziom ie w ytyczonym  
przez p lan .

W pow iększan iu  socja listycznej 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w y su w a
ło się coraz b ard z ie j na p ierw szy  
p lan , dz is ia j już  coraz lep ie j u- 
w y d a tn ia ją c e  się podn iesien ie  po
ziom u technicznego.

W iadom o, że podczas d ru g ie j 
p ięc io la tk i w  licznych  p rzed się 
b io rstw ach  dokonano unow ocześ
nień  o raz  w prow adzono w ie le  no 
w ych u rządzeń  p ro d u k cy jn y ch  — 
przede w szy stk im  w  przem yśle  
energ ii e lek try czn e j, chem icznym , 
budow lanym , a lum in iow ym , le k 
kim  i spożyw czym .

O bok cen tra ln ie  k ie ro w an y ch  
in w esty c ji, k tó re  m ia ły  na  celu 
przysp ieszen ie  rozw o ju  techn icz
nego, k ie row n icy  p rzed s ięb io rstw  
zw racali coraz w iększą uw agę 
na unow ocześn ien ie  zak ładów  
p racy  — w łasnym i siłam i.

Na p rzy k ład  załoga fab ry k i 
„IKARU.SZ” w p row adziła  ta śm o 

w y m on taż  i lak ie ro w an ie  a u to 
busów .

i (Mat. dost. WIK w  W arszawie)
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